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Tefcamy Zagraniczne.
KRÓLESTW O POLSKIE.
Petersburg, 11 maja. Wiado

mości o rozruchach w Łodzi s:j co
raz smutniejszemi i straszliwszemi. 
Strajkierzy podpalili mnóstwo do
mów i tylko straży ogniowej można 
zawdzięczyć, że całe miasto nie sta
ło się pastwtj płomieni. Policya i 
wojsko było bezwładnem w obec 
rozbestwionej tłuszczy. Strajkierzy 
obchodzili się jak najbrutalniej z 
właścicielami fabryk, ich pisarzami 
i z żydami w ogóle. Dziesięciu ży
dów zostało zabitych, a sto tak ra
nionych, iż trzeba było ich zawieść 
do szpitala. Na pół już prawie 
zabity żyd leżący na bruku i woła
jący o pomoc został objęty w ra
mionach policyanta, który go chciał 
obronić, lecz napastnicy uderzyli 
na obydwóch i zabili żyda pałkami. 
Trupy żydowskie- zostały w stra
szliwy sposób zeszpecone. Kozacy 
przysłani dla utrzymania porządku 
zdawali się cieszyć ze scen krwa
wych i nie czynili nic dla obrony 
żydów. Setki buntowników umie
szczono w cytadeli. ’Ilurko guber
nator Warszawy, telegrafował do 
Łodzi, aby jak najsurowiej się obcho
dzono z buntownikami. Jeden z je
go telegramów kończy się wyrazami: 
„Nie oszczędzajcie nabojów."

Warszawa, 11 maja. Choć wzbu
rzenie w Łodzi nie zupełnie jeszcze 
się uśmierzyło, to jednak nie po
trzeba sie obawiać nowego wybuchu 
rozruchów. Władze przedsięwzięły 
energiczne kroki, aby buntowników 
ukarać i przez to wstrzymać innych 
strajkierów od gwałtów. Policya 
dowiedziała się, że podburzania 
socyalistyczne są przyczyną rozru
chów i dla tego wydaliła z Ło
dzi 300 zagranicznych robotników. 
Czterdziestu hersztów, pomiędzy 
nimi mnóstwo socyalistycznych bu
rzycieli skazano na dłuższe wię
zienie.

PRUSY ZACHODNIE.
Gdańsk, 14 maja. Z powodu 

przepełnienia tutejszych szkół pań
stwowych zażądali katolicy urzą
dzenia jeszcze jednej szkoły katoli
ckiej zamiast nowej szkoły państwo
wej. Minister odpowiedział katoli
kom odmownie.

GALICYA.
Peszt, 11 maja „Pesther Lloyd” 

donosi szczegóły o straszliwem 
nieszczęściu, które się miało wyda
rzyć w pobliżu Brodów w Galicyi. 
Około 110 robotników przeprawiało 
się wraz z żonami i dziećmi na 
promie przez rzekę, gdy nagle 
prom się wywalił i wszyscy wpadli do 
rzeki. Sześćdziesiąt osób utraciło 
życie.

Z WATYKANU.
Rzym, 11 maja. Pani Potter 

Palmer poprosiła papieża, aby był 
pomocnym przy urządzeniu wydzia
łu kobiecego na wystawie świato
wej i to przez użycie swego wpły

wu, aby katolickie niewiasty brały 
w niej jak najliczniejszy udział.

Papież postanowił ogłosić list 
encyklikaluy w czasie wystawy — 
list o Kolumbie, w którym opisze 
życie Kolumba a szczegółowo się 
będzie rozwodził nad rolą, jaką 
Stolica Apostblska odgrywała pod
czas tej cudownej epoki w historyi 
cy wilizacyi.

KOSY A
Petersburg, U maja. Rząd o- 

trzymał sprawozdania o stanie psze
nicy zimowej, z których się okazu
je, że w polskich, bałtyckich, pół
nocno zachodnich i południowo-za
chodnich prowincjach, w środkowej 
Rosyi, w Krymie i na Kaukazie 
widoki są pomyślnemi. W Chersonie 
nie ma widoków na dobry plon. W 
północnych i wschodnich prowin
cyach zboże jeszcze nie kiełkuje.

Petersburg, 12 maja. Prefekt 
policyi, jen. Gresser umarł wsku
tek wstrzykiwać „Vitalinu” elixir’u 
życia znanego pod tą nazwą. Le
karstwo to zamiast wzmocnić osła
bione siły żywotnie prefekta wywo
łały niebezpieczne zakażenie krwi. 
Oprócz prefekta umarła jeszcze inna 
znakomita osobistość. Wynalazca 
tego środka tajemniczego, niejaki 
Gaczkowski, będzie się musiał tło- 
maczyć przed sądami.

— W Odessie otrzymało dzisiaj 
10,000 żydów zagranicznych roz
kaz natychmiastowego opuszczenia 
kraju.

Riga, 13 maja. Przybył amery
kański parowiec Conemaugb, który 
niedawno temu wypłynął z Phila- 
delphii z mąką, zbożem i inną 
żywnością dla głód cierpiących 
Moskali.

Petersburg, 13 maja. Car pod
pisał dzisiaj ukaz zezwalający na 
wywóz owsa i żyta z Rosyi.

Riga, 14 maja. Hrabia Bobryń- 
ski w obecności władz miejskich 
wręczył dzisiaj kapitanowi Spen
cer od amerykańskiego parowca 
„Conetuaugh”, który przywiózł da
ry dla głód cierpiących Moskali, 
emaliowany serwis do herbaty, 

^podarunek cara.
Berlin, 10 maja. „National — 

Zeitung” ogłasza telegram z Peters
burga, który opiewa, że policya 
rosyjska za przestrogą otrzymaną 
od policyi paryzkiej odkryła mnó
stwo podziemnych ganków kilka 
kilometrów długich i to pod pała
cem w Gatczynie. Rząd rosyjski 
chciał zataić tę sprawę. Ludność 
petersburgska jest przestraszoną i, 
mniema, że eksplozya przy moście 
Mikołaja i śmierć jen. Gresser’a 
mają styczność ze spiskiem skiero
wanym na życie cara.

—- Syndykat składający się z 
francuzkich i rosyjskich bankierów, 
który rozporządza 150,000,000 rubli 
ofiarował rządowi zająć się wybu
dowaniem trans-syberyjskiej kolei.

Petersburg, 15 maja. W ciele 
jenerała Gresser’a, który po lecze
niu go „Vitaline’m” umarł, znale
ziono ślady trucizny. Gaczkowski, 
który leczył jenerała, został uwię
zionym. Jest Polakiem i jest po- 
dejrzywanym, że brał udział w 
spisku.

Austrya-Węgry.
Wiedeń, 12 maja. W Peszcie 

eksplodował wczoraj wieczorem na
bój dynamitowy pod wagonem 
elektrycznego tramwaju, wskutek 
którego koło wagonu zostało potrza
skane. Ściślejsze zbadanie toru 
okazało, że położono w małych od
stępach 7 nabojów. Peszt jest od 
niedawnego czasu miejscem zgroma
dzenia licznych anarchistów z Nie
miec, gdyż tamtejsze władze nie 
postępowały z anarchistami tak su
rowo, jak policya wiedeńska i ber
lińska.

— Znaczne rozruchy wydarzyły 
się dzisiaj w Szczemiciu w pobliżu 
Pardubic w Czechach. 500 robotni
ków nie mających zatrudnienia, 
którzy daremnie od władzy zażądali

pracy, obrabowowało mnóstwo skła
dów. Zabierali pieniądze i towary, 
zwłaszcza zaś tytoń i wódkę. Poli
cyi udało się następnie rozpędzić 
buntowników i uwięzić hersztów.

Peszt, 12 maja. W mieście 
Nevsata stawiono dzistttj przed sę
dzią kilka kobiet oskarżonych o 
otrucie ich mężów'. Oskarżone nale
żące do szumowin ludności okazy
wał}’ się bardzo brutalnemi i 
oświadczyły, że są niewinnemi.

Peszt, 13 maja. Ogromna trąba 
wodna pękła dzisiaj w pobliżu ko
palń węglaw Fuenfkirchen, stolicy 
komitatu Baranga. W okamgnieniu 
została cała okolica zalana wodą 
która olbrzymim strumieniem się 
lała do kopalń. Nie było można 
ostrzedz górników, której większej 
części została odciętą droga. Prze
konano się, że w jednej kopalni 22 
ludzi utraciło życie, znaczna także 
jest liczba zalanych w innych ko
palniach.

Zajęto się natychmiast wypompo
waniem wody z zalanych kopalń.

Biida-Peszt, 15 maja. W Neu- 
satz ukończył się proces trzech ko
biet oskarżonych o mężobójstwo. 
Jednę skazano na dożywotne wię
zienie, inne uwolniono.

NIEMCY.
Frankfurt, 11 maja. Uwięziono 

tutaj urzędnika telegrafowego, któ
ry kasyerowi Rothschild’ow Jae- 
gerowi dopomógł do ucieczki. Wy
starał się Jaegerowi o paszport i 
pomagał mu także innemi sposoba
mi. Źa swoją pracę otrzymał 40,- 
000 marek.

Berlin, 11 maja. Podczas inspe
kcji pierwszego pułku pieszych 
grenadyerów kazał cesarz wywołać 
z szeregów żołnierza, który nieda
wno temu będąc na straży na Wrange! 
ulicy, zastrzelił dwóch ludzi, podał 
mu rękę i pochwalił go. Wypadek 
ten wywołał nieprzyjemne uczucie 
pomiędzy publicznością nietylko nie
miecką, lecz i całej Europy.

Berlin, 12 maja. W słynnem 
fabrycznem mieście Crefeld w pro- 
wineyi nadreńskiej wybuchł wczoraj 
wieczorem w pewnym domu pożar, 
wskutek którego siedm osób znala
zło śmierć. Ciała zostały popalone 
tak, iż nie było można ich rozpo
znać.

— Frank, były kasyer tutejszego 
banku niemieckiego, który w lipcu 
zr. się ulotnił po okradzeniu ban
ku o 1,000,000 marek, został uwię
zionym.

Berlin, 12 maja. W Dessau 
powstała nieznana zaraza wskutek 
spożywania pewnego gatunku ryb. 
Umarło na nią 21 ludzi. Zakaza
no sprzedaż tych ryb przez cały mie
siąc.

Berlin, 13 maja. W wszystkich 
kołach tutejszych zajmują się pla
nem urządzenia wystawy światowej 
w Berlinie.

— Oficer rezerwy, Forster, oświad
czył dzisiaj, że wystąpi raczej ze 
służby, aniżeli by miał w bitwie 
dowodzić żołnierzami, uzbrojonymi 
w karabiny, których żydzi dostar
czyli.

Berlin, 14 maja. Dla przepro
wadzenia reorganizacyi potrzeba 
pieniędzy, które mają być zebrane 
przez podwyższenie podatku na 
alkohol, i nałożenie podatków na 
piwo i na ogłoszenia w gazetach.

Ha mburg, 14 maja. 'Tutejsze 
władze skonfiskowały 100 pudeł 
zawierających suszone jabłka ame
rykańskie pod pozorem że zawiera
ły niedokwas zynku, gdyż by
ły suszone na galwanizowanych 
kratkach żelaznych. Władze ham- 
burgskie skonfiskowały już poprze
dnio przesełki suszonych jabłek 
przeznaczonych dla innych miejsco
wości, lecz wydały takowe za pro
testem amerykańskiego konsula, 
Johnsona. Teraz występują przeciw 
suszonym jabłkom amerykańskim 
mającym być sprzedanemi na tar
gu hamburgskim.

— Oszuści amerykańscy schwy-
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ciii w Berlinie na lep mnóstwo lu
dzi za pomocą papierowych pienię- 
dzj’ dawniejszej konfederacyi amery
kańskiej (południowców). Pomię
dzy innymi oszukali pewną wdowę, 
zarabiającą na życie wynajmowa
niem meblowanych pokojów o 2000 
marek.

FRANCY A.

Paryż, 12 maja. Sądy postano
wiły Ravachola jeszcze raz proce
sować i to o podpalenie, rabunek i 
zamordowanie pewnego starego pu
stelnika. Uwięziono ponownie dzie
wczynę Mariettę Sonbern, która 
przy pierwszym procesie Ravachola 
została uwolnioną. Istnieje podej
rzenie, że qpa była sprawczynią 
eksplozyi w Montbrison.

— Ravachola mają przeprowadzić 
potajemnie do St. Etienne.

— W hotelu Druot rozpoczęto 
dzisiaj sprzedawać wielki zbiór ma
lowideł, które były własnością słyn
nego Alexandra Dumas. Sprzedano 
ich dzisiaj za $80,000.

Paryż, 13 maja. Papież zawia
domił kongres katolicki tu zgroma
dzony że z zadowoleniem przyjął 
oświadczenie uległości francuzkich 
katolików i że mocno jest przeko

nanym, że posłuchają jego rady i 
przy ich usiłowaniach utrzymywa
nia wiary katolickiej ściśle się bę
dą trzymali przepisów konstytucyj
nych. '

— Oddział francuzki wysłany 
przeciw królowi Dahomey’u zajął 
dahomeyskie miasto Godomox poło
żone 18 mil na zachód od Kotonou.

— Podczas pogrzebu Very’ego, 
właściciela kawiarni, który padł 
ofiarą zamachu dynamitowego anar
chistów miał główną mowę prezes 
ministeryum, Loubet.

Na końcu mowy oświadczył 
minister, że odtąd pobudzanie do 
buntu i zamachy dynamitowe zosta
ną karane śmiercią.

— Anarchistę Ravachol’a przywie
ziono dzisiaj do St. Etienne. Zawo
łał, gdy opuszczał wagon kolejowy: 
„Niech żyje rewolucya socyalna. 
Jeszcze nie umarłem. Będę umiał 
umrzeć z odwagą.” '

Paryż, 15 maja. Rady papieża 
ogłoszone na korzyść republikań
skiej formy rządu w Francyi po
czynają już wywierać wpływ. Pro
boszcz w St. Pierre de Gros Caillou, 
w Ardenach, nie chciał udzielić 
błogosław ieństwa bankierowi, u któ
rego są złożone pieniądze dla p\r- 

tyi cesarskiej (Napoleonistów) w o- 
wym okręgu. Proboszcz uzasadnia 
swoje postępowanie tem, że nad 
bankiem owego obywatela znajduje 
się orzeł cesarski, który według 
jego zdania (proboszcza) jest ozna- 
kiem przyczyniającym się do rozru
chów. Partya cesarska uważa to za 
zniewagę, której się nie spodziewała.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 11 maja. „Gazette” 

ogłasza rozporządzenie rządu, że w 
morzu Behringa nie wolno łowić 
psów morskich aż do roku 1893.

— Paryzki korespondent do 
„Chronicie” pisze że naterytoryum 
brytańskiem znajduje się obecnie 
przeszło 700 zbiegów, anarchistów 
i innych osobistości z częściowo 
zbrodniczą przeszłością, którym 
wszystkim prawie udowodniono na
pad na życie lub własność innych 
ludzi. W innych krajach nie ścier- 
pianoby pobytu tego hultajstwa. 
Jest to sprawa, którą powinny się 
zająć wszystkie mocarstwa.

Londyn, 12 maja. W izbie niż
szej oświadczył dzisiaj sekretarz 
spraw zagranicznych, że rząd nie 
zezwoli na konwencyę pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi i Nową 
Fundlandyą. Rząd nie może porzu

cić stanowiska, które niedawno te
mu zajął. Rokowania pomiędzy 
Stan. Zjedn. i Nową Fundlandyą 
powinny zostać załatwione w ten 
sposób, co sprawy toczące się pomię
dzy Stan. Zjedn. i Ganadą."

WŁOCHY.
Rzym, 13 maja. Dzisiaj powró

cił amerykański poseł u Kwirynału, 
jen. Porter. Oświadczył, że się cie
szy, że nieporozumienie o „lyncho- 
wanie” w New Orleans zostało za
łatwione na zadowolenie Stanów 
ZjedaoCzonych i Włoch.

Rzym, 15 maja. Nowe .ministe- 
ryum zostało utworzonem i skła
da się z następujących członków: 
Giololti, prezes i minister spraw 
kraju, jako i skarbu ad interim 
(tymczasowy); Brin, sprawy zagra
niczne; Bonnaci, sprawiedliwość; 
Ellena, finanse; Pelloux, wojna; 
Sunbon, marynarka; Genala, prace 
publiczne; Lacava, rólnictwo; Mar
kina, oświata; Aprile, poczta i tele
grafy.

Ogół mniema, że nowe to mini
steryum jest tymczasowem tylko i 
że ma utorować drogę dla ministe
ryum, na którego czele będzie stał 
Crispi.

GRECYA.
Ateny, 15 maja. Przy dzisiej

szych ogólnych wyborach główną 
rolę odgrywały rewolwery. Wielu 
zostało ranionych; niektórzy śmier
telnie. Partya Tricoupis’a odnio
sła zwycięztwo.

TUKCYA.
Konstantynopol, 11 maja. 

Merdjan Christo, prawdopodobny 
morderca bułgarskiego agenta w 
Konstantynopolu, dr. Welkowicza, 
został uznany winnym i skazany na 
śmierć. Tyfektczew i bracia Naoma 
którzy zagodzili mordercę, zostali, 
chociaż ubiegli do Rosyi, po za 
sądownictwem tureckiem proceso
wani i skazani każdy na 15 lat 
więzienia z przymusową pracą. Do
myślają się, że wynik tego procesu 
położy koniec rozprężonym stosun
kom istniejącym pomiędzy Turcyą 
i Bułgaryą.

Berlin, 11 maja. Prywatne de
pesze z Konstantynopola donoszą, 
że wielki wezyr uwiadomił najbliż
szych krewnych sułtana, że ten 
zachorował na seryo na dolegliwo
ści nerwowe i że faktu tego już 
dłużej nie można zachowywać wtaie- 
ynnicy.

EGIPT.
Kairo, 11 maja. Jaeger (który 

ukradł Rothschildom 1,700,000 -ma
rek) znajdował się, gdy go uwię
ziono w towarzystwie swej kochan
ki, niejakiej Riez. Obydwaj mieszka
li przez tydzień w najpiękniejszych 
hotelach w Kairze i wyjechali po
tem do Ramley. Jaeger przybrał 
nazwisko Randolfi. Kochanka jego 
go wrydała. Jaeger chciał się zastrze
lić gdy go uwięziono; lecz okuto 
go natychmiast w kajdany. Znale
ziono u niego banknoty mające 
wartość skradzionej sumy.

Kairo, 14 maja. Z górnego Egi
ptu donoszą o powstaniu tamtej
szych derwiszów. Banda tych reli
gijnych fanatyków napadła w tych 
dniach miejscowość Serra, położoną 
20 mil na północ od Wady Haifa 
i zamordowała krajowców.

MAROCCO.
Paryż, 11 maja „Lanterne” jest 

odpowiedzialną za następującą sen
sacyjną wiadomość: Podczas roz
ruchów’, które się w listopadzie 
przeszłego roku wydarzyły w 
Marocco, miały Niemcy zapropono
wać Anglii że w przypadku wmię- 
szania się Hiszpanii do spraw marok- 
kańskich, Niemcy i Anglia miały 
zablokować wybrzeże hiszpańskie, 
bombardować Barcelonę i zająć 
balearskie i kanarskie wyspy. Przy 
zawarciu pokoju Anglia i Niem
cy byłyby się podzieliły w Marocco, 
a Włochy dostałyby Tripolis. Wiel
ka Brytania i Niemcy na mocy tej

ugody wysłały grożącą notę do Hi
szpanii, poczem rząd tego kraju 
przestrzeżony przez Austryę wyrzekł 
się wszelkiego wmięszania.

SANSIBAR.
Sansibar, 11 maja. Nadeszły 

wiadomości, że Emin pasza dotarł 
do Bora Aequatorya, lecz musiał 
się cofnąć dla braku żywności i 
ammunicyi. Wskutek ulew, które 
cały kraj zamieniły na bagna, za
chorował i utracił wzrok zupełnie. 
Jednakowoż myśli za pomocą Seabl- 
mana odbić Wadelai.

ARABIA.
Londyn, 12 maja. W Arabii 

umarło w ostatnich dwóch tygo
dniach 15,000 ludzi na cholerę. 
Rząd rosyjski i rząd egipski zajmu
ją się środkami dla zapobieżenia jej 
wkroczeniu do Europy i Egiptu. 
Faktem jednakże jest, że zaraza 
ta posuwa się powoli naprzód ku 
zachodowi.

AFGANISTAN.
Londyn, 11 maja. Z Kabulu 

stolicy Afganistanu donoszą, że tam 
wTybuchła cholera. Emir z dworem 
opuścił pałac i umieścił się w obo
zie położonym za miastem.

AUSTRALASIA.
San Francisco, 11 maja. Fran

cuzi zabrali trzy wyspy należące 
do Leeward grupy i zaprowadzili 
własny rząd w miejscu krajowego 
rządu.

AUSTRALIA.

M e 1 b o u r ne, 15 maja. Na śmierć 
skazany żonobójca Deeming zapi
sał swą własność i biografię swroją 
adwokatowi Lyle, który dziesiątą 
część dochodu z jego biografii ma 
oddać pannie Rounsevell, z która 
był ząręczony, gdy go uwięziono.

Wyspy Sandwich
San Francisco, 12 maja. Ha

wajska legislatura zgromadzi się 28 
maja i będzie głównie obradowała 
nad przyłączeniem grupy wysp 
Sand wieli do Stanów’ Zjednoczo
nych. Wszyscy prawie sprzyjają 
aneksacyi a zwłaszcza plantatorzy 
trzciny cukrowej. Sprawa zostanie 
po przyjęciu jej przez legislaturę 
pod ogólne głosowanie ludu oddaną"

ARGENTYNA.
Buenos Ayres, 11 maja. Wiel

ki zakład łyżwowania (Skating Rink) 
zawalił się tutaj dzisiaj i trzydzie
stu ludzi zostało zabitych przy tej 
sposobności.

VENEZUELA.
Caracas, 11 maja. Dzisiaj usi

łowano wysadzić w powietrze mie
szkanie ministra finansów, Matto’a, 
który miał pożyczyć znaczną sumę 
prezydentowi .Pallacio, przeciw’ któ
remu wybuchła rewolucya. Nikt 
nie postradał życia, lecz dom Matto’a 
i konsulat francuzki został znacznie 
nadwerężony. Znaleziono mnóstwo 
materyi wysadzającej.

MEKSYK.
Hermosillo, 11 maja. Zanosi 

się na nowe rozruchy u YTaquis’ów. 
Gubernator Torres uwiadomił wszy
stkich właścicieli lub manażerów 
„ranchów”, kopalń, farm, destylacyi 
it. d., że nie mają zatrudniać 
Yakis’ów, o których pokojowym 
usposobieniu nie są przekonani, i 
mają z bronią w reku ścigać wszy
stkich tych, którycŁ o złe zamiary 
posądzają. Pracodawcy w Hermo
sillo, Ures i Guaymas muszą prze

płać miesięczne raporta o Yaquisach 
których zatrudniają. Oznacza to wTal- 
kę wytępienia przeciw powstańczym 
Yaquis’om, zanosi się na rzeź. 
Wydano także rozkaz wojskowy, 
że sprzedawanie amunicyi przez ku
pców lub innych bez zezw’olenia 
gubernatora lub komendanta fede
ralnej zony jest zbrodnią, mającą 
być karaną śmiercią. ' Gonzales 
Mayterrayuas z Sonora zoi»tał za 
przestąpienie tego prawa odesłany 
do Mexico i tam rozstrzelany po
mimo wszelkich usiłowań, aby go 
ułaskawiono.

KorespoDdencye“Gaz.PoL”
Northampton, Mass., 

8 Maja, 1892 r.
Byłoby niesłusznie'*zamilczeć, co 

tu robią niektórzy farmerzy i ży
dzi agenci z Nowego Yorku, z na
szymi rodakami świeżo przybywa
jącymi tu z kraju, a my musimy 
patrzeć na to z bólem serca i zno
sić szyderstwa innych narodowości 
gdyż z powodu złego zarobku nie 
jesteśmy w stanie zapobiedz temu.

Oto kilka dni temu przyjechało 
tutaj 13 Polaków z kraju na czele 
z żydem z Nowego Yrorku i je
dnym tutejszym farmerem, którzy 
zaprow adzili ow’yeh ludzi tu do fa- 
brjfki „Williams, Manufacturing 
Co“ i pozostawiwszy ich na ulicy 
sami poszli do ofisu fabrycznego, 
z kąd po niejakiej chwili wyszli z 
fabrykantem i bossem i rozpoczęli 
targi; rozumie się na takie .wido
wisko jak sprzedaż Polaków zeszli 
się wszyscy robotnicy z tej fabry
ki i zaczęli z Polaków się wyśmie
wać. Obcięliśmy temu jawnemu 
targowi żywym towarem zapobiedz 
ale cóż i nas do swoich rodaków 
nie dopuszczono a przemocą nie 
mogliśmi do nich dojść, gdyż utra
cilibyśmy robotę o którą u nas bar
dzo trudno. Nic nie mielibyśmy 
przeciwko temu, gdyby te targi 
odbywały się gdziekolwiek w in- 
nem miejscu a nie na ulicy i nie 
na oczach wszystkich ludzi, gdyż 
tym razem fabryka zrobiła dla nich 
pewne dobrodziejstwo, dałaby im od 
razu sposób do życia, ale myśmy 
ucierpieli na sławie a sława podług 
mego zdania dla każdego Polaka 
powńnna być najdroższym skarbem 
na świecie. Dodać muszę, że nie 
dla braku robotników fabryka ta 
sprowadziła sobie ludzi i zgodziła 
ich na pół roku, ale robią w 
niej od sztuki „by the piece“ a 
płaca jest nadzwyczaj mała, tak że 
latem nikt nie chce tam pracować, 
tylko w’ zimę tam robimy i zara
biamy ledwie na życie. Ten sam 
Clap, wyżej wspomniany farmer 
sprowadza i dalej po kilkunastu 
Polaków i sprzedaje ich na farmy 
gdzie z niemi obchodzą się nader 
nie po ludzku. Otóż dla tego Pola
cy od nich uciekają i przychodzą 
tu do nas prosząc o pomoc ale cóż 
możemy dla nich zrobić, gdyż są 
tu zaledwie trzy fabryki w których 
Polacy pracują; a do nich i nam 
samym irudno się dostać. Znowu 
wczoraj przybyło tu kilkunastu 
Polaków, z którymi nie wńetny co 
robić gdyż pomodz im nie możemy 
bo jesteśmj- za biedni i jest tunas 
za mało. Przybysze prawie wszy
scy z gubernii Łomżyńskiej i Pło
ckiej z pod zaboru Moskala.

Władysław Zujewski.

Audenried, Pa., 8 maja, 1892.
W dniu 8 maja na posiedzeniu 

w’ szkole tutejszej założyło się To
warzystwo pod opieką Ńajśw. Ma
ryi Panny Zielnej, do którego się 
przyłączyło 39 członków. Wstępne 
przez najbliższe trzy miesiące wy
nosi jednego dolara, poczem będzie 
o wiele wyższem. Rodakom, któ- 
rzyby chcieli przystąpić do tego 
Tow. radzimy, aby się nie ociąga
li, gdyż teraz jest najlepszy czas 
do wstąpienia.

Posiedzenia będą się zawsze w 
pierwszą niedzielę po pierwszym 
odbywały.

Administracja składa się z na
stępujących członków:

Stefan Payer, Prez.,
Job. Kessela, Wiceprez., 
And. Dajnko, ) Kasye- 
Jan Łabuda, ( rzy., 
G. Boncza, Marszałek., 
Jan Fedor, Odźwierny., 
Józef Gerenda, Sekr.,
Józef Kaduk, 1 Doaórcy 
Wawrzyniec Aszklar, J chorych. 
Zarazem donosimy że my Bracia 

Polacy i Słowacy, którzy założy- 
(Dok. na 4tej stronicy.)

Ojciec Nikon.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

T. T. JEŻA.

(Ciąg dalszy.)

W twojem ręku, zacny, rozumny i wa
leczny cześniku, spoczywa zbawienie ojczyzny, 
zależące na tern, ażebyś jak najprędzej zniósł 
oddział konfederacki leżący obozem ppd Ilu 
siatynem. Konfederacya jest głównym po
wodem, iż wojska moskiewskie wyjść z Pol
ski nie mogą; wojska moskiewskie są głównym 
powodem, iż Repnin pozwala sobie na bez
prawia i gwałty ambasadora cesarzowej ro
syjskiej są głównym powodem, iż Rzeczpo
spolita do poprawy przyjść nie może. Więc 
wszystkiego złego przyczyną jest konfederacya, 
mająca zamiary szlachetne, lecz nie mająca 
ani zastanowienia ani rozumu. Jest ona obja
wem narodowej słabości, gorączki, z której 
naród wyleczyć potrzeba^jak najspieszniej: 
przez puszczenie krwi. Jest to ostateczność 
smutna, ale konieczna kuracya, ktirą prze
prowadzić potrzeba szybko i energicznie. 
Nikt tego wykonać nie potrafi lepiej jak ty 
cześniku, znany z patryotyzmu, rozumu i 
energii.

Zacność, rozum, waleczność, patryotyzm 

i energia, przyznane mu przez króla i naj
wyższych w Rzeczypospolitej dygnitarzy, per
spektywa zbawcy ojczyzny, ukazana mu przez 
króla i tychże dygnitarzy, sprawiło to, że 
Dzieduszycki odczytawszy listy, dłonią w 
czoło się uderzył i głośno krzyknął:

— Ha! to ze mnie dureń, żem dal temu 
błaznowi Kwaśniewskiemu słowo.

Lecz, w treści samych listów znajdował 
usprawiedliwienie dania słowa; zawierały one 
bowiem w sobie jeden ustęp, który cześnika 
do żyWego oburzył. U wiadomiał go sam król, 
ażeby przeciwko konfederatom poczynał w 
porozumieniu z Moskalami. Cześnik Moskali 
nie cierpiał. Więc jak kot dmuchnął i sko
czył, gdy ustęp przeczytał; długo sapał, dłu
go głową kręcił i długo zastanawiał się nad 
następującym po nim długim ustępem, za
wierającym motywa, czyniące porozumienie 
koniecznem i wielce użytecznem. Król pisał, 
iż te’go wymagają względy wysokiej polityki, 
nie przystępnej dla umysłów poziomych, a 
mianowicie, że się przez to złoży dowód 
ufności do najjaśniejszej czesarzowej rosyj
skiej, kobiety wspaniałomyślnej, która nie 
omieszka za ufnośćć odpłacić dowodem wspa
niałomyślności i tein pewniej skłoni się do wy
prowadzenia swoich wojsk i odwołania swe
go ambasadora z Polski; połączenie zaś usiło
wań polskich z moskiewskiemi przyczyni się 
do tem prędszego poskromienia barskiej za
wieruchy. Dodawał przytem, że się spodziewa, 
iż cześhik nad tą koniecznością zastanowi się 
umysłem wolnym od uprzedzeń, przeszkadza- 
dzających częstokroć do wykonania wielkich 
dzieł.

— Ha! — stęknął cześnik, wąs gładzili 

zadumał się.
I począł z umysłu swego, niby łupiny z 

cebuli, zdzierać jedne po drugiem uprzedze
nia. Naprzód cebarzowę moskiewską oddzielił 
od Repnina; następnie trzymając się nitki 
rozumowania ściśle logicznego, i wojsko mo
skiewskie oddzielił od Repnina, i uczynił te
go ostatniego przedmiotem całej swej niena
wiści. Załatwiwszy się z Moskalami, wziął 
na rozwagę słowo dane Kwaśniewskiemu. W 
jakim celu dał to nieszczęsne słowo? Ocze- 
wiście nie w innem, tylko, ażeby zbawić 
Polskę. Z listów jednakże króla i senatorów 
pokazało się, jasno jak na dłoni, że zbawie
nie Polski nie na tem zależy, ażeby oświad
czyć się za konfederacyą, lecz na tem, ażeby 
/.nieść obóz Potockiego. Jeszcze się wahał. . . 
Ale zostawi! w umyśle swoim i porównał 
manifest i uniwersały konfederackie, nie za
wierające w sobie ani nawet aluzyi do Dzie- 
duszyckiego, z listami króla i senatorów, 
przyznającemi mu zacność rozum i wale 
czność, patryotyzm i energię, i mianującemi 
go z góry zbawcą ojczyzny. Odezwał się w 
nim szlacheta, poklepany po ramieniu przez 
panów. Wahanie się pękło. Uroczyste rycer
skie słowo poczęło blednąć, zbladło, zprzez- 
rościało i rozpłynęło się w nic. Dzieduszycki 
grubo się zaśmiał, a powodem tego śmiechu 
było to, że w duchu sobie powiedział:

— Co to za potężną pomocą będzie mi 
słowo w złożeniu dowodu energii! Ani się 
spodzieją (rozumie się konfederaci), jak ich 
zdmuchnę!

I wymyślał konfederatów od durniów, 
błaznów, śmierdziuchów, młokosów, gryzi- 
piórów, nawet łajdaków.

W tem służbowy dał mu znać, że przy
był jakiś człowiek, który powiada, że ma do 
niego inteies bardzo pilny i ważny, i pragnie 
pomówić z nim na osobności.

— Niech przyjdzie.. — była odpowiedź 
cześnika..

Człowiek wszedł, pokłonił sie głęboko i 
przy drzwiach stanął. Był to znajomy nam 
doskonale Tanas Łapiński, którego Dziedu
szycki pierwszy raz w życiu widział.

— Co ty za jeden i czego chcesz?
Tanas zamiast odpowiedzi podał pytają

cemu malutką karteczkę, na której wyciśnię
tą była pieczęć moskiewska i napisanemi by
ły następujące wyrazy:

— „Pewny i wierny1'. Podpisano „Jene
rał Kreczetników“.

Cześnikowi krew uderzyła ’ do głowy. 
Wpatrywał się długo w karteczkę i nosem 
czmychał. Długovnie śmiał oczu na przyby
sza podnieść. Musiał pierwej w myśli przejść 
z powtórzeniem całe rozumowanie, które go 
do złamania rycerskiego słowa przyprowadzi 
ło; musiał pierwej w rodzaju konkluzyi wy
myślać powtórnie od ostatnich konfederatów, 
nim się odważył oderwać oczy od karteczki i 
podnieść głowę.

Podniósł głowę, spojrzał dumnie na przy
bysza i rzucił mu zapjtanie:

— Z czemże przychodzisz?
— Z pozdrowieniem dla jaśnie wielmoż

nego pana od jaśnie wielmożnego jenerała, 
który mi rozkazał oddać się jaśnie wielmożne
mu panu na usługi, i dać mu w imieniu jene
rała niektóre oświadczenia i objaśnienia...

— No?... Cóż dalej?....
— Jaśnie wielmożny jenerał oświadcza, że 

pragnieniem jego jest, aby oręż rosyjski nie 
broczył się w krwi polskiej.

Znaczyło to; „Niech się Polacy własnemi 
zarzynają rękami”. Lecz cześnik zostając pod 
wrażeniem własnego rozumowania o różnicy 
pomiędzy moskiewskiem wojskiem a Repni 
nem, nie poznał się na subtelnej doniosłości 
tego oświadczenia.

Ach! i dziś w tym samym sosie pływają 
nasi mężowie stanu.... kierujący się wedle.. 
oświadczeń ... Lecz nie będę sobie pozwa
lał na epizody.

Cześnik po tem oświadczeniu przyjemnie 
spojrzał na posłańca, który tak dalej cią
gnął:

— Pragnieniem jenerała je^t, aby Pola
cy własną sprawę sami pomiędzy sobą zała
twili; jeżeli jednakże jaśnie wielmożny pan 
potrzebuje spółdziałania wojsk jego impera- 
torskiej mości, to jenerał gotów jest uczynić 
zadość wszelkim żądaniom jaśnie wielmożne
go pana, i czeka tylko na jego rozkazy. •

Poczciwe Moskalisko! — powiedział so
bie cześnik w duchu — oddaje się pod mo
je rozkazy? Proszę?

Powiedzże jenerałowi — rzeki głośno 
że ja mu dziękuję za jego sentymenta i że 
załatwię sam...

— Póki jaśnie wielmożny pan nie po- 
szle rozkazu wyraźnego, póty się jenerał nie 
ruszy. Kazał mi zwiedzić obóz pod Husiaty- 
nem, zdać sprawę z sił i stanowiska konfede
ratów, i jeżeliby tego była potrzeba, posłużyć 
za przewodnika.

— Hm! — mruknął cześnik — cóż mi 
o silach i stanowisku powiesz?

Tanas z wielką dokładnością, i pewną 

nawet wojennej sprawy znajomością, podał 
wysokość sił i dał opis pozycyi i skazówki 
atakowania obozu. Nie^radził iść na Czabo- 
rówkę, lecz na Trybuchowce, i przeprawić 
się przez Zbrucz poniżej Kuźminczyka. Opo
wiadał, że obóz jest źle strzeżony, zwłaszcza 
dodał:

— Od czasu jak się wieść rozeszła, że 
jaśnie wielmożny pan przystał do konfede
racyi.

Tu przeszywającym na wskroś wzrokiem 
spojrzał cześnikowi w oczy.

Cześnik naprzód zbladł, potem poczer* 
wieniał, w ostatku zerwał się z siedzenia w 
wielkiej furyi krzyknął:

— Jakto! taka wieść się rozniosła?
— W obozie — odrzekł Tanas spo

kojnie.
Lecz tej odpowiedzi cześnik nie słyszał. 

Gniew mu słuch zastąpił.
— Łajdaki, łotry! —krzyczał. —Ja ich 

nauczę, co to znaczy głosić, że Dzieduszycki 
do takich parszywców przystał!

Przypomniał sobie, że Kwaśniewski za
proponował chować słowo w tajemnicy, i u- 
ważał wieść jako złamanie słowa przez Kwa
śniewskiego nie wchodząc w to, czy ta wieść 
nie urosła sama przez się, z przypuszczenia, 
wysnutego z dość licznych przykładów łącze
nia się chorągwi komputowanych z konfede
ratami. To go we wściekłość przeciwko kon
federatom i konfederacyi wprawiło, a zarazem 
we własnem przeświadczeniu, sumienie jego, 
pod względem złamania danego słowa, 
najzupełniej uspokoiło. Złamanie za złamanie, 
wet za wet; tylko że cześnik czuł się upowa
żnionym swoje „wet za wet" oddać zprocen 
te00- i. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Maj, rok 1892.

19 Czwartek, Pudencyanny.
20 Piątek, Bernardyna.
21 Sobota, Wenancyusza.
22 Niedziela, Heleny król.
23 Poniedziałek, Dezyderyus. Krzy

żowe dni.
24 Wtorek, Joanny wd. Krzyżowe

dni.
25 Środa, Magd, de P. Krzyżowe

dni.

ło Afryki, lecz za pomocą podróży 
skierowanych od zachodnich wy- 
brzeż Europy wprost na zachód. 
Już w r. 1474 przedłożył losca- 
nelli królowi to zdanie, które po
parł i uwydatnił mapą. O mapie tej 
wiedział Kolumb. Florentyński le
karz pisał mu: „Widzę wasze szla- 

i chetne i wielkie życzenie pojecha
nia do kraju, gdzie korzenie ro
sną. Dla tego przysełam wam w 
odpowiedzi na wasz list odpis in
nego, który przed kilku dniami do 
jednego z mych przyjaciół, który 
był w służbie króla Portugalii przed 
kastylskiemi wojnami, pisałem w 
odpowiedzi na list, jaki za polece
niem króla adresował do mnie pod 
względem znanej sprawy, a te
raz posełam wam inną mapę, któ
ra się zgadza z tą, którą mu po
słałem. W Sevilli znaleziono wła
snoręczną kopię Kolumba listu 
Toscanelli’ego, pisanego do Lizbo 
ny do kanonika Ferdynanda Mar
tinez, stojącego w służbie króla 
Portugalii, który to list się zajmu
je „krótszą drogą morską do krajów 
korzennych”. Kraje korzenne są na
zwane „zachodem.” List wspomina 
zwłaszcza o „porcie Zaiton , z któ
rego rocznie wypływa 100 wielkich 
okrętów z pieprzem, nie wliczając 
okrętów, które zabierają inne ko
rzenie. Kraj jest „bardzo zaludnio
nym” i stoi pod rządem „W iel- 
kiego Khana”, „Króla Królów”. 
Dalej jest wspomnianem miasto 
Quinsay, które w prostej linii ma 
być oddalonem od Lizbony 25 spa- 
cyi (spacya ma 250 milliaryi). lo- 
scanelli przedstawiał sobie, że wscho
dnie części Azyi są bardzo bliskie 
starego świata i nie miał idei o i- 
stnieniu zupełnie nieznanej części 
świata, leżącej pomiędzy Azyą i E- 
uropą.

Nie wiadomo z pewnością, kiedy 
Kolumb wystąpił otwarcie ze swym 
planem udania się do Indyj z Eu
ropy wprost na zachód przez nie
znany ocean. Przypuszczenie, że u- 
sługi swe ofiarował nasamprzód 
miastu Genua a potem Wenecyi, 
potrzebuje jeszcze dokumentary- 
cznego potwierdzenia. I o właści
wym czasie, kiedy Kolumb przed
łożył swój plan przedsiębiorczemu 
i odważnemu Janowi II., królowi 
Portugalii, nie mamy pewnych da
nych, lecz zdaje się, że to się sta
ło około roku 1484. Król przedło
żył plan komisyi ludzi uczonych. 
Niektórzy autorowie mniemają, że 
komisya ta uważała plan Kolumba 
za mrzonkę dziwaka; inni zaś mnie
mają, że Kolumb stawiał tak wy
górowane żądania, iż go odprawio
no. Żądał podobno, aby jemu i 
wszystkim jego potomkom obieca
no urząd admirała w wszystkich 
krajach, które'odkryje, aby został 
zamianowany wicekrólem i namie
stnikiem nad temi kiajami i otrzy
mał przywilej nominowania trzech 
kandydatów na urząd gubernatora; 
i nareszcie aby po odciągnieniu 
kosztów otrzymał dziesiątą część 
wszystkich pereł, drogich kamieni, 
korzeni i t. d. Król Jan przewidy
wał, że popierałby niebezpieczne
go i potężnego rywala, i odmówił. 
Kolumb "zadłużył się znacznie i o- 
puścił w r. 1484 potajemnie Liz
bonę, aby ujść przed wierzyciela
mi. " Z Portugalii udał się do po
łudniowej Hiszpanii, gdzie w księ
ciu de Medina znalazł wpływowe
go protektora, który go utrzymy
wał przez dwa lata. Plan Kolum
ba spełzł atoli na niczem, gdyż 
protektor jego się obawiał, że ko
rona hiszpańska w razie udania 
się planu Kolumba zagarnie kraje 
odkryte dla siebie. Kolumb przed
łożył więc swój plan królewskiej 
parze hiszpańskiej — Ferdynando
wi i Izabeli, i znalazł gorliwych 
przyjaciół w księciu Medina Celi i 
w osobie kardynała - biskupa Men
doza z Toledo." W styczniu miał 
audyencyę u królowej Izabelli, któ
ra miała ten wynik, że został przy
jęty do królewskiej świty. Lecz u- 
rzeczywistnienie jego planu nie po
stępowało wielce naprzód. Koronę 
hiszpańską zajmowała mianowicie i 
to długo wojna z Maurami, tak iż 
nie było czasu do zajmowania się 
planami podróży. Dla zbadania tych
że zwołano wprawdzie kolegium li
czonych do miasta Salamanca, lecz 
ci panowie odwlekali sprawę od 
roku do roku. Kolumb musial pro
wadzić srogie walki przeciw tej ko
misyi złożonej po większej części z 
teologów. Brali mu to bowiem za 
złe, że niektóre proroctwa biblii od
nosił do samego siebie i oświad
czał, że jest osobą wybraną przez 
Boga, która musi zdobyć grób świę
ty. Nareszcie oświadczyła komisya 
w r. 1490, że o projekcie będzie 
można na seryo pomyśleć dopiero 
po wojnie, i Kolumb opuścił dwór 
królewski, który go łudził przez 
siedm lat. Takim ubogim, jakim 
był, gdy przybył, opuścił dwór hi
szpański i wędrował prowadząc za 
rękę syna swego Diega wzdłuż do
liny Kio Tinto ku brzegom rzeki 
Huelva. Po drodze dostał się do 
starego klasztoru La Rabida (któ
ry zostanie przedstawiony 
na miejscu wystawy w Chi
cago w Jackson parku), przy 
którego bramie jak podają, upadł 
zmorzony głodem i troskami. Przeor 
zajął się nim, zatizymał go i pisał 
do Izabelli. Juan Perey de Ma- 
cheno był spowiednikiem królowej 
i jego dobroci i gorącemu popar
ciu u królowej, którą Juan Perez 
kazał do siebie przywołać, miał Ko
lumb do zawdzięczenia, że mu o- 
biecano trzy okręty dla przeprowa
dzenia jego planu. Do obietnicy do
łączono 53 dukaty tak, iż Kolumb 
modnie się mógł przedstawić u dwo
ru. Udał się więc do obozu króle
wskiego Sprzed -Grenadą, której 
poddania się wkrótce spodziewano. 
Gdy się to stało, para królewska 
pilniej zajmowała się jego plana
mi. Po drugi raz spełzły rokowa
nia na niczem, ponieważ Kolumb 
ponownie stawiał wygórowane wa
runki. Udał się więc na północ, a- 
by spróbować szczęścia na dworze 
francuzkim. W drodze dogonił go 
pospieszny posłaniec królowej żą
dającej jego powrotu, ponieważ 
kardynał Mendoza i skarbnik jej 
Louis de Santo Angel umieli prze 
konać ją o wartości bogactw w In- 
dyach się znajdujących. Dnia 17go 
kwietnia. 1492 podpisano w Santa 
Fe ugodę. W sierpniu leżały już 
na kotwicy w Palos trzy okręty 
zaopatrzone dobrze w ludzi i ży
wność; Sancta Maria, Pinta, Nina. 
Okrętem „Sancta Maria” dowodził 

Kolumb osobiście. Okręt Pinta zo
stał oddany pod rozkazy kapitana 
Martin’a Alonzo Piezon, a „Nina” 
pod rozkazy kap. Vicenta Yanez 
Piezon. Bracia ci brali także finan
sowo udział w wyprawie, podczas 
gdy trzeci Piezon, Francisco Mar
tin, zajmował stanowisko sternika 
na statku „Pinta.”

Gdy admirał Krysztof Kolumb 
rozpoczął podróż, napisał w swym 
dzienniku:

W imię Jezusa Chrystusa!
Najwyżsi, najbardziej chrześciań- 

scy, najpotężniejsi i najlepsi ksią
żęta, król i królowa Hiszpanii i 
wysp morza, nasz pan i nasza pa
ni!

Po ukończeniu w teraźniejszym 
roku 1492 wojny przeciw Maurom 
przez Wasze Królewskie Mości i 
zawarciu pokoju w bardzo wiel 
kiem mieście Grenadzie w tym sa
mym roku w dniu 2gostycznia wi
działem królewskie sztandary mo
cą zwycięztwa bronią powiewające 
na wieżach Alhambry i widziałem 
króla Maurów wychodzącego z bram 
jego miasta i całującego ręce Wa
szych Królewskich Mości. W tym 
samym miesiącu Wasze Królewskie 
Moście jako katoliccy chrześcianie 
i zwolennicy i rozpowszechniciele 
świętej chrześciańskiej wiary i ja
ko nieprzyjaciele mahometanizmu i 
wszelkiego bałwochwalstwa i ka- 
cerstwa, postanowiły mnie, Chry- 
stobala Kolon, wysłać do okolic in
dyjskich, o których Waszym Kr. 
Mościom doniosłem i mnie posiać 
do księcia, Wielkiego Khana, któ
ry w naszym języku się zwie kró
lem królów. Książe ten jak i też 
już jego poprzednicy czynili, wy
słał posłów do Rzymu, aby prosić 
o nauczycieli w naszej najświętszej 
wierze, na co atoli Ojciec św. się 
nie zgodził, wskutek czego mnó
stwo ludów umarło w bałwochwal
stwie i w grzechach.

Wasze Królewskie Mości posta
nowiły mnie wysłać do wspomnia
nych krajów indyjskich, aby po
znać książąt, ludy i okolice tam
tejsze, zbadać stosunki, skłonności 
i zdolności takowych, aby wiedzieć, 
jakiemi iść drogami dla rozszerza
nia w tych krajach najświętszej na
szej wiary. Rozkazaliście mi nie 
udawać się zwyczajną drogą lądo
wą do Wschodu, lecz odkryć In- 
dye drogą morską na zachód, cze
go, o ile wiemy, nikt jeszcze nie 
przedsięwziął.

Dla tego rozkazały mi Wasze 
Królewskie Mości w tym samym 
miesiącu r. 1492 udać się z flotą 
do okolic Indyj, przy której to 
sposobności doznałem wiele łask. 
Nadaliście mi szlachectwo, tak iż 
mam prawo odtąd nazywać się 
„Don’em.” Zamianowaliście mnie 
wielkim admirałem oceanu, jako i 
wicekrólem i stałym gubernatorem 
wszystkich wysp i lądów stałych, 
które odkryję lub zdobędę. Dalej 
rozporządziliście, że najstarszy mój 
syn ma być moim następcą i żetak 
ma pozostać od pokolenia do po
kolenia.”

Kolumb, gdy rozpoczął swą po
dróż, znajdował się w najlepszym 
wietu życia. Postać jego była wy
soką i imponującą, twarz cokol
wiek zarumienioną i pokrytą pie
gami. Błyszczące oczy były jasno
niebiesko • szaremi, pierwotnie ru
dawe włosy rychło atoli zostały 
pokryte szronem, z której to przy
czyny uważano Kolumba zawsze za 
starszego człowieka, jakim w isto
cie był. Szkoda, że nie pozostał a- 
ui jeden portret wielkiego tego 
człowieka, któryby jako tako od
dał postać i twarz jego, lub był 
malowanym za jego życia. Wpra
wdzie istnieją obrazy przedstawia
jące Kolumba, lecz pomiędzy nie
mi nie ma żadnego prawie podo
bieństwa; tak n. p. widział się rzeź
biarz, któremu polecono -wykona
nie statuy Kolumba w Genuy, zmu
szonym wyrzec się użytku wszy
stkich istniejących obrazów, i u- 
modelować biust według własnego 
pojęcia, któremu dał za podstawę 
opisy Kolumba przez takich ludzi, 
którzy byli jego współczesnymi. 
Najsłynniejszemi są obrazy Ko
lumba przez Antonio du Rincon, 
malarza hiszpańskiego, żyjącego za 
czasów Kolumba i przez Nider- 
landczyka de Bry, rytownika i wy
dawcę, który żył na końcu 16go 
stulecia.

Amerykański bawół.

O przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości amerykańskiego żubra, 
czyli jak go zwyczajnie nazywają 
bawołu, ogłosił Charles Mair, któ
ry przez długi czas przebywał w 
kanadzkim północnym zachodzie, w 
sprawozdaniach towarzystwa,,Royal 
Society of Canada” niedawno te
mu krótki rys, który się opłaci o- 
głosić.

Jak daleko bawół w najstarszych 
czasach, o jakich mamy wiadomość, 
był rozpowszechnionym po konty
nencie północnej Ameryki, jest spra
wą, o której nie ma dokładnej wia
domości. Angielski jeograf Hakluyl 
podaje, że 300 lat temu widział 
bawoła na Nowej Fundlandyi; lecz 
tylko z daleka i dla tego prawdo
podobnie zaszła omyłka z tak zwa
nym „caribou.” Jeograf Purchas, 
który zbierał u Indyan przybyłych 
z Pocahontas do Anglii i z innych 
źródeł wiadomości o nowym kraju, 
podaje w swej książce „Pilgrims”, 
że w Virginii widzieli pierwsi a- 
wanturnicy zwierzęta podobne do 
bydła rogatego. Nazwę „Virginia” 
nosił wtenczas niezmierny obszar; 
tyle jest pewnern, że w dzisiejszej 
Zachodniej Virginii istniały bawo
ły około r. 1616. Nie może zaś być 
udowodnionem, że biali ludzie wi
dzieli bawoły na wschód b gór Al- 
leghanies. Thomas Morton, który 
w r. 1637 w Amsterdamie wydał 
książkę „New English Canaan”, po
wiada," iż słyszał, że w pobliżu je
ziora Lake Champlain miało być 
wiele bawołów. Ponieważ zaś zwy
czajnie jest fantastycznym — po
wiada np., że Indyanie pochodzą 
od trojańskich rozbitków nad wy
brzeżem Ameryki — nie można się 
spuścić na jego twierdzenie. W Flo
rydzie nie wspominają o bawołach, 
a ponieważ w Meksyku pokazywa
no bawołu Cortezowi w menażeryi 
Montezumy jako rzadkie zwierzę z 
północy, można na pewno przyjąć, 
że bawoły w owych czasach nie i- 
stniały w Meksyku. Pierwszym bia
łym, który widział stada bawołów 
w właściwym bawołowym okręgu, 
był Cabeza de Vaca (krowia gło
wa) jeden z czterech, którzy prze
żyli zuchwałą ekspedycyę Pamphi- 
lon’a de Narvaez w r. 1528; i co
kolwiek później (1541) Coronado, 
który podjął wyprawę, aby odszu
kać złote miasto Quivera. Ten był
by niezawodnie utracił życie pod
czas tej wyprawy, gdyby nie był 
spotkał stada bawołów. Daleko i 
szeroko nie widział nic, jak „niebo 
i bawoły.”

Pierwsze wyobrażenie bawołu, 
zdaje się podał Andre Thevel w 
swej księdze „Singularities” (1558.) 
Inni przypisują tę zasługę ks. Hen
nepin, który przeszło sto lat pó
źniej do Ameryki przybył. Prawdo
podobnie rysował pierwszy według 
opisu, drugi wskutek osobistego 
przekonania. Siedm lat przedtem, 
nim Hennepin jako pierwszy biały 
człowiek szedł wzdłuż górnego Mis-
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sissippi, szli ksiądz Marquette i 
handlarz Joliet od ujścia Wiscon- 
sinu do okolic illinoiskich i na mocy 
poznania bawołów Marquette pier
wszy dokładnie ich opisał. Od te
go czasu odgrywał bawół wielką 
zawsze figurę w wszystkich przed
siębiorstwach i awanturach na za
chodzie. Bardzo często zależało po
myślne przeprowadzenie przedsię
biorstwa od tego, czy bawołów 
spotkano w słusznym i w prawdzi
wym czasie i od czasu gdy LaSalle 
znalazł śmierć wskutek sporu o 
mięso bawole, biali i rudo^kórcy 
tworzyli aktorów w scenach, które 
się odgrywały aż do dzisiejszego 
zupełnego prawie wytępienia ba
wołów.

W europejskiej faunie znajduje 
bawół swego najbliższego krewne
go w żubrze też już prawie wy
marłym. Zwierzęta te mogły w 
starodawnych czasach być jednemi, 
i tylko przez różnicę klimatu i 
miejsca przebywania utworzyły się 
widoczne różnice. Główną różnicą 
jest to, że amerykański bawół ma 
krótsze nogi niż żubr.

O zwyczajach życia i szczegóło- 
wościach bawołów żyjących w wła
ściwym czasie bawolim, że się tak 
wyrazimy, można się jeszcze dzi
siaj wiele rzeczy dowiedzieć od In
dyan mieszkających na północnym 
zachodzie. Niejeden z nich, który 
przed dwudziestu już laty należał 
do „starych” szczepu, przypomina 
sobie jeszcze czasy, w których kraj 
położony na zachód od rzeki Mis
sissippi był puszczą, w której nie 
słyszano głosu białego człowieka, 
a* gdy bawoły, jak za ezasów sta
rodawnych, odbywały swe regular
ne wędrówki, Indyanie żyli z ba
wołów i dla tego nie zabijali bez- 
potrzebnie tych wspaniałych zwie
rząt. Stada, póki nie wyrzezywano 
je bez litości i nie ścigano ciągle, 
pozostały odrębnemi, rozwijały się 
u nich różne oznaki i zdaje się, że 
przebywały w pewnych okrę
gach, podobnie jak szczepy indy- 
ańskie. W języku indyańskim do
stały tak powstające pojedyncze 
rasy nawet osobne nazwy. Bawoły, 
które się pasały nad rzeką Missou
ri, było można dobrze rozróżnić 
od tych, które się utrzymywały nad 
rzeką Saskatschewan. Pierwsze 
były długiemi i ciężko zbudowane- 
mi, drugie zwane przez -Crees’ów 
Pusquadoomoostovs, tj. zwierzęta
mi preryowemi, krótszemi, a przy- 
tem bardzo wytrwałemi i szybko- 
nogiemi. Trzeci gatunek był zna
ny jako Annisko - sepe - moostovs 
czyli bawół rzeki bobrowej, który 
nasamprzód się utrzymywał na za
chód od gór skalistych i na pół
noc od rzeki Columbia. Odznaczał 
się przez czystość, krótkie kudły i 
krótkie śpiczaste, w tył się zwra
cające rogi. Dalej mamy bawołu 
leśnego, nazywającego się w narze
czu Cree „Sakawo - moostoo.” Jest 
większy, aniżeli zwyczajny bawół 
preryjny, ma dłuższe i prostsze ro
gi, kudłatą i ciemniejszą skórę. Je
szcze dzisiaj można bawołów ta
kich napotkać przy źródłach rzeki 
Mackenzie. Sześćdziesiąt lat temu 
widywano je nad jeziorem Shoal 
Lake na wschód od jeziora Mani
toba i w lasach położonych na pół
noc od rzeki Saskatschewan. Pra- 
wdopodobnem jest, że się także 
zjawiały w lasach położonych na 
północ od wielkich jezior.

Wszystkie rodzaje bawołów są 
brunatnemi, który to kolor przy
bliża się czasami do barwy czarnej. 
Pstrych bawołów nie napotkano je
szcze, lecz czasem białe lub takie, 
które miały biały znak na czole 
lub na brzuchu. Niektórzy przy
puszczają, że to nastąpiło wskutek 
przypadkowego krzyżowania z by
dlętami domowemi.

Wiadomą jest rzeczą, jak stada 
bawołów w dawniejszych czasach 
regularnie wędrowały i jak istnie
nie większej części plemion indy- 
ańskich i nawet niektórych osad 
białych ludzi zawisło od regu
larnego powrotu bawołów. Nie zu
pełnie słusznem jest zwyczajne przy
puszczenie, że wędrówki te odby
wały się zawsze z północy na po
łudnie i odwrotnie. Starzy myśli
wcy pomiędzy Indyanami i mie
szańcami w Red River dolinie wie
dzą o tem, że stada bawołów wę
drowały ze zachodu na wschód 
i odwrotnie. Były także małe trzo
dy, które nie zdawały się przeno
sić w tym samym kierunku, co 
większe stada, a nawet pojedyncze 
bawoły, mianowicie buchaje, nie 
opuszczały wcale swych pastwisk. 
Wielka Saskatschewan trzoda wę
drowała na wiosnę z północy na 
południe, latem i jesienią zaś w 
odwrotnym kierunku. Przy prze- 
kroczaniu rzeki Saskatschewan ty
siące tych zwierząt znajdowały 
śmierć, częściowo przez to, iż prze
dnie bawoły pchane przez nastę
pne spadywały z brzegów spadzi
stych, częściowo przez załamywanie 
się na kruchym lodzie. Stary po
dróżnik naliczył pewnego razu 8 
tysięcy bawołów zabitych podczas 
przechodzenia rzeki. Ścieżki wy
deptane przez bawoły były używa
ne od najstarszych czasów —bo na
wet przez LaSalle’a i Maranget’a 
w roku 1687 — od podróżnych i 
osadników i zaprowadziły niejedne
go zabłąkanego do wody.

Czas parzenia się bawołów roz
począł się w lipcu i wywoływał 
zacięte walki pomiędzy buchajami, 
z których zwyczajnie jeden, a cza
sem i obydwaj znajdowały śmierć. 
Potem zachodził szczególny wybór 
krów, za który atoli wiarogodni 
świadkowie zaręczają; starsze bu
chaje wybierały młodsze krowy a 
młodsze buchaje starsze, zwyczaj, 
który bywał naśladowany przez In
dyan zachodnich płaszczyzn w tak 
zwanych tańcach bawolich. Ten ta
niec odbywał się przed parzeniem 
się bawołów lub podczas i na koń
cu młodzi Indyanie odprowadzali 
starsze kobiety, a starsi dziewczy
ny do chat. Parzenie się bawołów 
z dłuższem pożyciem par ze sobą 
zauważano w bardzo rzadkich przy
padkach tylko.

W ucieczce przed łowcami two
rzyły bawoły ścisłą trzodę, krowy 
znajdując się w środku, a buchaje 
na zewnątrz. Żyjące zwierzęta nie 
troszczyły się o zabitych towarzy
szów, lecz pędziły dalej. Wyjątko
wo zauważono, że buchaj pozostał 
przy zabitej krowie i zwrócił się 
przeciw prześladowcom. Latem ba
woły dla odpoczynku i rozrywki 
kulały się po ziemi i dla tego znaj
dujemy na preryach liczne zagłę
bienia, które z tej przyczyny po
wstały. I jeszcze w inny sposób 
pomagały sobie bawoły; pozosta
wiły znaki na preryach i aż do 
czwartego roku nie potrzebowały 
sztucznej tualety, że tak powiemy; 
potem zaś czuły potrzebę czyszcze
nia i ostrzenia rogów, a do tego 
służyły im wielkie kamienie, tu i 
owdzie po preryach rozrzucone. Na 
około takich wydeptały powoli wiel
kie doły; dziwne świadki tego zwy
czaju zwierząt teraz wymierających.

Podczas wędrówki na północ kro
wy zwyczajnie najdłużej bawiły po 
otwartych płaszczyznach, i często 
dopiero po okazaniu się silnego 
mrozu szukały ochrony w lasach. 
Mniemano zawsze, że bawoły no
gami jak konie usuwały śnieg zi
mą, aby się dostać do trawy. Jest 
to omyłka; kopytami przełamywały 

twardą powierzchnię śniegu, a py
skiem odsuwały śnieg. Na wiosnę 
łby ich były często od tej pracff 
aż po uszy pozbawione włosów.

Nie masz żadnych dowodów, że In
dyanie usiłowali kiedykolwiek o- 
swoić bawołu, chociaż jest udowo
dnionem, że oswoili zdziczałe ko
nie hiszpańskie. To odpowiadało 
zupełnie ich życzeniom i potrze
bom; zwierzęcia domowego podo
bnego do naszego bydła nie potrze
bowali, póki natura była tak wspa
niałomyślną pod względem zwie
rzyny i ryb. Czasem zabijano kro
wy i wydobywano mleko z wy
mienia, tak jak toIndyanie jeszcze 
dzisiaj czynią, gdy zabijają łanię.

Czy bawoły w dawniejszych cza
sach, może za czasów tyle wspo
minanych „mound builders”, lub w 
rychlejszych peryodach kultury me
ksykańskiej były oswojonemi nie mo
żna obecnie poznać; lecz przypu
szczenie takowe zdaje się niepra- 
wdopodobnem.

Chorób nie było wiele pomiędzy 
na wolności żyjącymi bawołami; 
lecz u buchajów zauważano po cza
sie paszenia rodzaj choroby skóry, 
i podobna choroba, rodzaj parchów, 
występowała czasem epidemicznie i 
zabijała zwierzęta bez różnicy wie
ku i płci. Przez używanie skóry 
chorych zwierząt na siodła choro
ba ta przeniosła się także często 
na konie.

Na wschód od rzeki Mississippi 
został podobno ostatni bawół zabi
ty w r. 1832 i wprawdzie w Trempe 
a 1’Eau w górnym Wisconsin. Na 
kanadzkich preryach były bawoły 
dosyć licznymi jeszcze w r. 1858. 
Zmarły obecnie w Red River o- 
kręgu dobrze znany mieszaniec 
James McKay, podróżował w o- 
wym czasie konno przez dwadzie
ścia dni przez owe okolice i wszę
dzie napotykał bawmły. Budowa 
kanadzkiej Pacific kolei i dalej na 
południe położonej Northern Pa
cific kolei ostatecznie zadecydowa
ła los 'trzód bawołów. Padły ofia
rą łowców, którzy je masami zabi
jali tylko dla ich jęzorów i ich 
garbów za poleceniem wschodnich 
firm lub dla ich skór, a nawet nie 
mieli dosyć czasu, aby takowe ścią
gali prawidłowo, lecz używali do 
tego siły końskiej. „Na końcu pe
wnej zimy”, donosi Carver, „było
by można nad rzeką Frenchman 
River na przestrzeni 50milowej ska
kać z jednego nieżywego bawołu 
na drug'ego.” Broń palną każdego 
rodzaju używano do zabijania ba
wołów. Ulubioną bronią Indyani- 
na podczas polowania na bawoły, 
był jeszcze w późniejszych czasach 
łuk, którego strzały bez łoskotu i 
bez przestraszenia innych zwierząt 
zabijały. Na południu robiono go z 
drzewa „osage”, na północy z drze
wa pewnego rodzaju wiśni; był 
przeszło cztery stopy długi, owi
jany cięciwami i cięciwą napięty. 
Na strzały służyły proste odrośle 
drzewa Saskatoen. Strzały miały 
długość połowy łuku. W ręku do
świadczonego Strzelca była ta broń 
straszliwą; często przeszywała strza
ła bawołu zupełnie . i utkwiła je
szcze w drugim. Strzała Sioux’ow 
była od 6 cali od narznięcia czyli 
żłobu opatrzona w trzy pióra i na 
końcu opatrzona w kawał zaostrzo
nego żelaza przymocowanego za 
pomocą żyły i linki. Sajdak i po
krowiec były sztucznie zrobione ze 
skóry bawolej lub jeleniowej, a 
czasem ze skóry psiej. Łuki te nie 
zaginęły z rąk Indyan aż do naj
nowszych czasów i w czasie „pół
nocno -■ zachodniego powstania” 
(1885) woluntaryusze kanadzcy nie 
mało byli zdziwieni, gdy tę pier
wotną broń widzieli w rękach ich 
nieprzyjaciół.

Z licznych opowiadań jest zna- 
nem, że przy polowaniu na bawo
ły nie brakowało scen wzruszają
cych. Bawół zwykle uderzał na nie
przyjaciela rogami, lecz nie deptał 
po nim kopytami. Szczególny 
kształt rogów nie pozwala bawo- 
łowi podchwycić niemi człowieka 
płasko na ziemi leżącego. Z tego 
skorzystał niejeden odważny ło
wiec, aby ocalić życie swe w wal
ce z rozjątrzonym buchajem, jeże
li przyjaciele byli w pobliżu, któ
rzy zwierzę, po kilku jego dare
mnych usiłowaniach, aby napastni
ka wziąść na rogi, odpędzili. Lecz 
często i bawół odniósł zwycięztwo. 
Pewnego razu zastrzelono na pół
nocnym zachodzie bawoła, który 
przez dłuższy czas nosił ze sobą o- 
znaki zwycięzkiej walki: kości z 
dolnej części tułowia ludzkiego, 
które przebił rogami i na nich u- 
niósł.

Stare pojedyncze buchaje okaza
ły się często bardzo niebezpieczny
mi. W jednym z takich przypad
ków buchaj taki rozdrażniony przez 
psów indyańskich uderzył na cały 
pochód wozów, które wiozły „pen- 
nocikan” i na słońcu suszone mię
so z Battle River do Fort Carlton. 
Uderzył na woły i konie i nie ma
ło narobił szkody, nim mężczyźni 
się opamiętali z tej niespodzianki 
tak dalece, iż go mogli zastrzelić. 
W innym przypadku uderzył stary 
buchaj z gęstego zagajenia na sa
nie ciągnione przez psy pewnego 
urzędnika Hudsons - Bay stowarzy
szenia i zabił kilka psów.

Korzyść, jaką bawół przynosił 
Indyauom i białym imigrantom w 
najdawniejszych czasach jest rozli
czną. Mięso bawole nie jest tak po- 
żywnern jak mięso bydląt domo
wych, lecz da się łatwiej strawić. 
Ozory, garby, sadło grzbietowe i 
tug były najulubieńszymi kawał
kami tych, którzy mięso bawole 
jedli. Ozory zdobyte jesienią, a 
wiośną przez osolen e i wędzenie 
przyprawione były cennemi łako
ciami. Zimą uzyskane, a na wio
snę przez osolenie i wędzenie przy
sposobione ozory były wielce po
żądaną łakocią. Garb, składający 
się z pokładów tłustego i chudego 
mięsa, a ważący około 30 funtów, 
był uważany za najlepszy kawał. 
Tłusty szpik używano na masło. 
Dostawano go przez łamanie i wy
gotowywanie kości, a przechowywa 
no w pęcherzach bawolich. Suszo
ne mięso, główna żywność staroda
wnych czasów na północnym za
chodzie, brano z łopatek i goleni. 
Wykrajowywano wielkie długie krę
gi i suszono nad małym ogniem lub 
podczas pogody na słońcu. Łowcy 
zwyczajnie wciąż żuli to surowe 
mięso, nawet pomiędzy jednem a 
drugiem jedzeniem. Z suchego mię
sa i łoju robiono słynny sił doda
jący „pemmikan”, który był u In- 
.dyan równin w użytku od niepa
miętnych czasów. Znajdujemy 
wzmiankę o nim nasamprzód pod
czas ekspedycyi Coronado’a (1541), 
a ostatni miech „pemmikanu” zo
stał niezawodnie spożyty w roku 
1882 nad brzegami rzeki Saskatche
wan. Pemmikan, który mięszańcy 
jeszcze teraz czasem przygotowują, 
jest wołowiną. Aby przygotować 
„pemmikan”, tłuczono suszone mię
so za pomocą młotków kamiennych 
lub cepami na skórze buchaja. Naj
lepszy „pemmikan” wyrabiano z 
najdelikatniejszego przesianego mię
sa i szpiku kościowego, a do „pem- 
mikan’u” jagodowego dodawano pe
wną ilość „saskaton” jagód lub ko
rzennych wiśni. Miech (torean) 
pemmikanu ważył 100 funtów. Ży
wność tę wtłaczano w miechy z 
skóry bawolej, w której się nie 

psuła przez długie lala. Wartość 
jej pożywna równa się czworakiej 
wadze mięsa.

Skóra bawola bywa najlepszą o- 
koło środka zimy. Na wiosnę tra
ciła swój blask i stawała się luźną. 
Przygotowywanie futr i wyrabia
nie skór tworzyło najcięższą część 
pracy domowej kobiet na półno
cnym zachodzie. Wieleztych przy
prawianych futr wysełano pod na
zwą „buffalo robe”, lecz skórę wła
ściwą spotrzebywano wszystką pra
wie w kraju. Z tej robił Indyanin 
obuwie, ubiór, siodła i namiot słu
żący mu tak latem, jak i zimą. 
Dwadzieścia lat temu i biali ta
kich namiotów na północnym za
chodzie potrzebowali. Mierzwa ba
wołów po preryach dostarczała la
tem dobrego paliwa; z żył, zwła
szcza z grzbietowych, robiono nici 
i klej. Skóra dostarczała oprócz te
go przedmiot koniecznie potrzebny 
na północnym zachodzie: tj. ple
ciony rzemień, zwany od osadni
ków „shaganapps”, który to wyraz 
pochodzi z narzecza szczepu Cree- 
’ów —pesaganappi. Ze skóry grzbie
tu, gdzie była równo grubą, wy
krajowywano wężykowato długie 
rzemienie, które tłuczono — lub 
też żuto, aby zmiękły, a następnie 
je splecono. Dostarczały one nie- 
wierzytelnie mocnych uzd, lin, po
wrozów i t. d„ które jeszcze nie 
tak dawno temu można było na
potkać wszędzie na północnym za
chodzie.

Jeszcze dzisiaj myśli Indyan i 
mieszaniec z tęsknotą o minionych 
czasach, w których bawół dostar
czał mu pod dostatkiem wszystkie 
dobre rzeczy; a gdyby kiedyś na
gle się miała ukazać znaczna trzo
da bawołów pomiędzy jedną i dru
gą Saskatchewan rzeką, to nieza
wodnie odpoczywałyby żniwiarki i 
wozy farmerskie i niejedno pole 
pszeniczne pozostałoby nienaruszo- 
nem.

Próby oswojenia bawołów i krzy
żowania go z bydłem domowem ro
biono już w przeszłem stuleciu, lecz 
nigdy na seryo, gdyż nie było po
trzeby do tego. W każdym przy
padku udało się kilka razy przy
zwyczaić bawołu do ciągnienia. Ó- 
koło 20 lat temu używano w Ed
monton bawołu do ciągnienia wo
żą. O wiele ważniejszem jest krzy
żowanie, bo obszerne okręgi pół
nocnego zachodu mogłyby być ko- 
rzystnemi, gdyby zdołano utworzyć 
rasę bydlęcą, któraby w tych oko
licach mogła bezpiecznie przezimo
wać. Prywatne próby robiono w o- 
statnich czasach w Stony Mountain 
i Silver Heights w Manitobie, ja
ko i w Prince Albert. Niestety 
trzoda w Stony Mountain została 
rozproszoną niedawno temu, a po
nieważ podobny los może spotkać 
inne trzody, powinien rząd sprawą 
tą się zająć. O fakcie, że oba ga
tunki pomyślnie się mogą krzyżo
wać, nie ma żadnej wątpliwości; 
faktem także jest, że krowy trze
ciego pokolenia są płodnemi. Gło
wnem zadaniem więc jest starać 
się o to, aby prawdziwe bawoły nie 
wymarły, aby je módz krzyżować 
z zwyezajnem bydłem, aż do cza
su, gdy 8|ę rozwinie nowa rasa. 
Próbę takąmożnaby najlepiej przed- 
sięwziąść w zachodniej Albercie, 
gdzie dość znaczny kawał odłożo
no na park narodowy. W odoso
bnieniu zupełnem bowiem bawoły 
może utraciłyby tryb płodności.
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Pisaliśmy już, że rząd rosyjski 
rozporządził uroczysty obchód 900 
letni wprowadzenia prawosławia 
na Wołyniu. W tym celu archirej 
eparchii wołyńskiej wydał odezwę 
drukiem, wyjaśniając w niej co 
znaczy 900-letni jubileusz zaprowa
dzenia pierwszej prawosławnej epar
chii na Wołyniu, który się ma ob
chodzić 10, 11 i 12 maja starego 
stylu. W jaki to sposób już minę
ło 900 lat od tej pierwszej prawo
sławnej eparchii na prawdziwie ru
skiej ziemi, ale nie rosyjskiej, ode
zwa archireja dyskretnie milczy i 
zręcznie pomija. Za to rozwodzi 
się archirej nad błogosławionemi 
owocami, jakie dla cywilizacyi zro
biło prawosławie na Wołyniu, a w 
końcu wzywa, ażeby wszyscy pra
wosławni walczyli przeciw odszcze- 
pieńcom, czyli, jak ich nazywa, 
„fałszywym wyznawcom”. Otóż ci 
„fałszywi wyznawcy” to są najsła
bszą stroną prawosławia, bo żadna 
religia tyle właśnie sekt, które się 
odłączyły od prawosławia, nie po
siada, co prawosławie. Simych sztun- 
dystów jest ze dwadzieścia milio
nów w Rosyi, a na Wołyniu tych 
sztundystów daleko więcej, aniżeli 
prawosławnych. Przeciw nim to 
archirej głosi w 900-letni jubileusz 
prawosławia na Wołyniu krucyatę. 
W odezwie tej wspomniana jest i 
„galicyjska Ruś” — i ona według 
zapewnień archireja zjadła dosyć 
owoców „prawosławnej cywilizacyi” 
i dziś karmi się jej duchem. Pod
czas uroczystości tej komedyi pra
wosławnej jubileuszowej odbędzie 
się przejście kilku wsi zamieszkałych 
przez Czechów na prawosławie.

Czesi zatem czynem swego rene- 
gactwa koronują prawosławną szo
pkę.

— W więzieniu białostockiem 
siedzą obecnie dwaj bracia Kuliko
wscy, włościanie ze wsi-Mosiki. 
Oskarżeni są oni o cały szereg 
morderstw, dokonywanych systema
tycznie na nieszczęśliwych osobach, 
chcących emigrować do Brazylii. 
Ułatwiali niby ucieczkę, lecz gdy 
ofiary wprowadzili do lasu, tam je 
zabijali i rabowali z pieniędzy, ko
sztowności i ubrania. Morderstw ta
kich, jak wykazało śledztwo, doko
nali ci ohydni złoczyńcy pięć, ale 
jest ugruntowane podejrzenie, że 
jeszcze więcej zbrodni ciąży na ich 
sumieniu.

Wogóle na Litwie, moralność, 
szczególniej u włościan, co raz wię
cej podupada. Kradzieże i rozboje 
są ciągle na porządku dziennym, a 
rząd nic nie robi, aby podnieść 
oświatę, a skutkiem niej i moral
ność w biedzie. Dawniej ksiądz na 
wsi był potęgą i każdy chłop ślepo 
w niego wierzył. Obecnie władza 
prześladuje księży katolickich, a 
wszelkie zetknięcie się z chłopem 
po za kościołem, uważa jako czyn 
podejrzany. To też włościanin po
zostawiony samemu siebie i bez ża
dnej opieki, coraz więcej wpada w 
otchłań zbrodni i różnych prze
stępstw. Liczby statystyczne najle
piej uwidoczniają dzisiejsze stosun
ki. W jednej tylko gubernii gro
dzieńskiej w 1890 roku na 3771 
spraw kryminalnych, osądzono 864 
i skazano 707 osób do robót cię
żkich lub na osiedlenie w Syberyi. 
Pomiędzy nimi było 94 kobiet.

— Wydalania. Dzienniki donoszą 
z Warszawy, że wskutek rozporzą
dzenia Hurki wydalono z rozmai
tych gubernii Królestwa Polskiego 
w ciągu ostatnich paru tygodni 
dwustu poddanych austro - w ęgier
skich i czterystu niemieckich. 
Gubernatorowie otrzymali polecenie, 

aby z jak największą surowością 
dopilnowali wykonania tych rozpo
rządzeń banicyjnych.

— Z Wołynia korespondent ,,Now’. 
Wr.”, p. Wołyniec w ostatniej swej 
korespondencyi pisze, co następuje:

, Dążenie Czechów do zjednocze
nia się z narodem rosyjskim czyni 
szybkie postępy. Ruch ten rozpo
czął się przed sześciu laty w po
wiatach: ostrogskim, dubnieńskim 
i łuckim; obecnie zaś już objawia 
się w powiatach: równieńskim, 
włodzimierz-wolyńskim i owruckim. 
Oto niedawno we wsi Kupiczewie 
45 Czechów przyjęło religią pra
wosławną. Ceremonii chrztu do
pełnił misyonarz eparchii w^olyń 
skiej, Czech, Manuel Niemczuk, a 
pozostała ludność czeska wsi Kupi- 
czewa oświadczyła się z gotowością 
pójścia za przykładem powyższych 
45, co też nastąpi w maju, podczas 
uroczystego obchodu 900-lecia pra
wosławia na Wołyniu. Wogó-le Cze
si, osiedli na Wołyniu, przejmują 
się coraz bardziej przeświadcze
niem o konieczności plemiennego 
i religijnego zjednoczenia z naro
dem, który przygarnął ich do sie
bie. Wobec takich faktów niepo
dobna nie wyrazić żalu, że dotąd 
nie wszystkie jeszcze plemiona sło
wiańskie przejęły się duchem, oży
wiającym Czechów.”

—r W sprawie obchodu 9-setnej 
rocznicy założenia pierwszej stolicy 
biskupiej na Wołyniu donoszą z 
kompetentnego źródła, że 14 maja 
zaczną prawosławni i wojsko obno
sić cudowny obraz Matki Bozkiej 
Poczajowskiej przez Radziwiłłów, 
Chocim, Beresteczko, Golalyn, Smo- 
lawę, Myśliny, Dźwiniaez, Bożów, 
Jeziornę, Kołpytów, Świniucby, 
Wojnin, Szelwów, Markowice, La
tacze do Włodzimierza Wołyńskie
go, dokąd obraz 22 maja przybędzie 
i odbędzie się obchód 9 setnej ro
cznicy. Następnie będzie obraz prze
niesiony do Kowla, a z Kowla ko
leją żelazną wróci do Poczajowa .. 
Między ludem rozniosła się pogło
ska, że będzie wojna i dla tego wy
noszą obraz z Poczajowa.

— Pewien zegarmistrz w Sosno
wcu, stacyi kolei żelaznej i komo
ry granicznej z Mysłowic do Czę 
stochowy itd., zbudował bardzo mi
sterny i kunsztowny zegar, w któ
rym się mieści maleńka lokomoty
wa z całym pociągiem, służbą ko
lejową i podróżnymi. Sprężyna ze
garowa wprawia co kwandrans ca
ły pociąg i osoby w ruch; na od
głos dzwonka podróżni wbiegają 
do wagonów, lokomotywa gwiżdźe 
i pociąg sunie się po szynach. Nad 
wykończeniem tego nadzwyczaj sztu
cznego zet>ara pracował ów zegar
mistrz przez 6 lat. Zamierza on go 
zawieźć na wystawę powszechną w 
Chicago w Ameryce. —

PCD

W. Ks. Poznańskie.
Na Wildzie pod Poznaniem ochrz- 

cono cały szereg ulic ila ostatniem 
posiedzeniu rady gminnej nazwami 
li tylko niemieckiemi, snąć dla 
tego, żeby stanowiąca przeważną 
większość mieszkańców ludność pol
ska nie mogła się poinformować, 
gdzie idzie i gdzie się znajduje. 
Powymyślano takie nazwy ulic jak: 
Villenstrasse, Kronprinzenstrasse, 
Ringstrasse, Rosenstrasse, Lorenz- 
strasse, Kreuzstrasse, Fabrikstrasse, 
Bahnstrasse, Margarethenstrasse (na 
pamiątkę przejazdu przez tę ulicę 
siostry cesarza, Małgorzaty), Mittel- 
strasse, Schweizerstrasse.

— Zamach kośeielecki stał się 
źródłem tysiącznych wersyi zmy
ślonych i legend fantastycznych, w 
których zwykle nie ma ani jednej 
litery prawdy. I tak donosi gru
dziądzki „Geselliger”, że włóczęga 
aresztowany w Trzemesznie był ele
gancko ubrany i przepasany wstęgą 
czerwoną (sic). Rzekomy anarchista 
miał podobno przy sob e listę z 
nazwiskami wszystkich księży Ks. 
Poznańskiego, na której nazwisko 
probqszcza z Góry pod Inowrocła
wiem było już przekreślone. Włó
częga, jak opowiada „Geselliger” z 
naiwną dobrodusznością przyznał 
się, że w wilią zamachu trzemeszeń- 
skiego ksiądz wyżej wzmiankowany 
ofiarował mu 300 marek z obawy 
przed zagrożoną śmiercią.

— Stan zasiewów w Księstwie. Po
goda sprzyjała zeszłej jesieni tak 
dobrze, że nie tylko wczesne zasie
wy, lecz i późniejsze a nawet i 
późne zupełnie dobrze się na zimę 
zawzięły. Niestety nastały nagle 
zimna z wiatrem północnym. Nie- 
pokryte śniegiem oziminy ucierpia
ły, i wygląd ich zaczął zatrważać 
rólników. Na dobrych i dobrze 
uprawionych rolach nie ucierpiały 
tak dalece zasiewy zimowe, a jak 
się teraz pokazuje, obiecują one 
plan obfity na lato. Tak samo 
sprzyjające tegoroczne powietrze 
wiosenne nadaje się bardzo do 
przyspieszenia i zasiewów jarzyn- 
nych, a gdy Pan Bóg da rok prze- 
topny, to i urodzaj w tym roku bę
dzie obfity.

—I Buk. Na dworcu . tutejszym 
zdarzył się smutny wypadel;. Kolo
nista Fr. Driese z Chełmskich O- 
lendrów przybył końmi na dworzec 
po swoich synów przyjeżdżających 
z Poznania, gdzie się znajdują w 
gimnazyum. Ponieważ do nadej
ścia pociągu było jeszcze cokolwiek 
czasu, przeto chcial konie popaść. 
Tymczasem w chwili, gdy zdejmo
wał z koni uzdy, nadszedł pociąg 
i lokomotywa zagwizdała. Konie, 
do sygnału tego nie przyzwyczajo
ne, spłoszyły się, powaliły Driese- 
go na ziemię, poraniły go kopyta
mi a nad o przeszedł leżącemu na 
ziemi Driesemu wóz przez głowę. 
Ciężko poraniony niebawem umarł. 
Co* za smutne miała ta nieszczęśli
wa rodzina święta.

— Jarząbkowo w powiecie gnie
źnieńskim, przejął i rozparcelo
wał już Bank ziemski całkowicie 
między dziesięciu gospodarzy z 
Górnego Szlązka, powiatu opolskie
go. Biorą oni zaraz majątek w 
posiadanie w osobie swego pełno
mocnika Jana Warzechy, a w ciągu 
lata wszyscy z rodzinami sprowa
dzają się do Jarząbkowa. Parcele 
urządzone będą jako włości rentowe.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Starogard. W Oce pl u obrano 
sołtysem Niemca 9 głosami przeciw 
3 głosom. W Oceplu i Krępkach 
na 800 Polaków znajduje się tylko 
3 Niemców. Trudno tedy wyrozu
mieć, czemu nie swojego obrano.

— Osie. 26-go z. m. zmarł tu 
licząc niemal 100 lat handlarz Le
win W i e r s c h , znany z niepozor
nej postaci, bo był tylko. 1 metr 
wysoki. Pozostawia dwie córki ró
wnież bardzo małego wzrostu, pod
czas gdy inne jego dzieci są zwy
czajnego wzrostu.

_  Z parafii grodzieńskiej pisz? 
do „Gazety Toruńskiej”:

„Niepodobne do prawdy, a jednak 
prawdziwe! Dziś, w drugie święto 
wielkanocne w Obozinie, wsi ko
ścielnej — filia kościoła Godzisze- 
wskiego — orali chłopi kilkunastu 

pługami przed i popołudniu ogro
dy sobie, ponieważ pan w innym 
czasie nie ehciał im dać koni do 
dyspozycyi. Nadmieniam iż w 
święto to, wedle starego zwyczaju 
odprawiało się nabożeństwo w ko
ściele miejscowym. Oranie w świę
to, to ilustracya do owych słów 
królewskich: „Chcę, aby ludowi 
memu była zachowana religia,” o- 
raz środek bodaj nie bardzo skute
czny na socyalną demokracyą, anar
chizm i ucieczkę ludu do Ameryki, 
ale niestety w okolicy Tczewa i 
Gdańska dość powszechnie używa
ny. Dzierżawcą Obozina i przyległe
go Janina jest protestant, dziedziczką 
księżna Ogińska, z domu Narzym- 
ska, bawiąca po za granicami kra
ju. Widać z tego, że przepisy ty
czące się święcenia świąt i niedziel 
dą w prawo, a praktyka w lewo, 
i jakoś uchodzi.”

Szlązk.
W Bytomiu utworzył się Związek 

kupców katolickich na powiaty: 
Bytom, Tarnowskie Góry, Katowi
ce i Zabrze. Kupcy do związku 
należący wspólnie będą zakupywać 
towary i to za gotówkę i wspólnie 
na koszt kasy związku ogłaszać 
będą w gazetach. Przewodniczącym 
i zarazem sekretarzem jest p. Sza
flik z Królewskiej Huty, zastępcą 
jego i zarazem kasyerem p. I. Paul 
z Karfiu, dalej wchodzą w skład 
zarządu: p. Szefczyk z Chorzowa, 

,p. L. Labus z Załęzia i p. P. No
wak z Górnego Hajduka.

— Z powiatu Raciborskiego. We 
wsi Nieboczewacb zgorzało od razu 
14 domów mieszkalnych i 14 sto
dół. Jak ogólnie twierdzą, wybuch 
pożaru spowodowały dzieci bawią
ce się zapałkami w nieobecności 
swych rodziców. Ogień tak szybko 
zajął wszystkie budynki po kolei, 
że byłoby się w domu przewodni
czącego gminy Blaszczoka nieomal 
kilka kobiet spaliło, które będąc 
zajęte praniem, ani nie spostrzegły, 
że się nad niemi dom pali. Straż 
ogniowa ograniczyć musiała swą 
pomoc na ratowanie nie palących 
się jeszcze domów i na zagaszenie 
nicdopalonych szczątków. Właści
ciele spalonych budynków ponoszą 
prawie wszyscy przez pożar ten 
znaczne szkody, a niektórzy prawie 
cały majątek stracili, gdyż tylko 
niektóre budynki mieli zabezpieczo
ne, podczas gdy to, co się w nich 
znajdowało, wcale nie było zabez
pieczone.

— „Schles. Volksztg” stwierdza, 
że pod petycyami Górnoszlązaków 
o język polski przy nauce religii 
znajduje się przeszło 100,000 podpi
sów i dodaje, że petycye jeszcze 
wpływają. Szlązki organ katolicki 
wyraża w końcu nadzieję, że nowy 
minister kultu niezawodnie sprawą 
tą się zajmie, gdyżidzie tu o spra
wy, stojące w ścisłym związku z 
wychowaniem ludu w duchu wia
ry i religii, a nie o narodowo-poli- 
tyczne tendeneye.

PrTł ALSTRYAŁIEM.

Galicya.
Żydów w Galicyi podług ostatnie

go spisu ludności naliczono 772.231, 
czyli jedenastu żydów na sto całej 
ludności. Najwięcej właścicieli dóbr 
— żydów znajduje się w powiecie 
Rzeszowskim. Posiadają tam oni 
26 obszarów dworskich, zaś w po
wiecie Samborskim 24, w’Skałackim 
23, w Liskim 22, w Jasielskim 21, 
w Zloczowskim 18, w Stryjskim 16, 
w Brodzkim, Kamioneckim i Pil- 
zneńskim 15, w Tarnobrzeskim 14, 
w Stanisławowskim, Żółkiewskim, 
Podhajeckim, Bocheńskim i Tarno
wskim 13, w’ Sanockim, Lwowskim 
i Zbaraskim 12, w Ropczyckim i 
Przemyślańskim 11, w Mieleckim, 
Niskim, Nowosądeckim, Kołomij- 
skim i Dobromilskim 10. W innych 
powiatach jest po jednym lub dwóch 
właścicieli żydów. —

— Kraków. Mundur w gimna- 
zyach galicyjskich zostanie wpro
wadzony z początkiem zimowego 
kursu w roku bieżącym. Uniform 
składać się będzie "z bluzy, surduta, 
spodni, płaszcza i czapki. Na wy
łogach będzie umieszczony znak, 
do której klasy uczeń należy. Uni
form będzie podobnym do tego, 
jaki jest używany w zakładzie je
zuickim w Chyrowie. Kolor mun
duru będzie niebieski. Uczniowie 
niższego gimnazyum nosić będą 
srebrne, — wyższegi złote paski 
na wyłogach. Liczba , asków ozna
cza klasę. Czapka noszona przez 
wychowańców jezuickich, kształtem 
swym przypomina „kepi”. Dla 
sprawienia uniformów dla niezamo
żnych, stworzony będzie osobny 
fundusz.

— Sygurd Wiśniowski, przedsię
biorca naftowy i publicysta, zmarł 
we Lwowie na zapalenie płuc, 
przeżywszy lat 51. Za młodu przez 
długie lata tułał się po Ameryce i 
Australii, zkąd do pism krajowych 
przesyłał zajmujące opisy wrażeń. 
Kilka, nowel i opisów wyszło oso
bno. Śp. Wiśniowski był ożeniony 
z Amerykanką.

Śp. Sygurd Wiśniowski w czasie 
pobytu swego w Chicago napisał 
wiersz całokolumnowy do 1 nume
ru “Gazety Polskiej'* 1 wydanego 
1873 a następnie przez wiele lat 
był stałym korespondentem “Gaze
ty Polskiej.“

Kszysztof Kolumb.

O żadnej osobistości nie różnią 
się prawdopodobnie zdania nowo
czesnych dziejopisarzy tak, jak o 
nasłynniejszym z wszystkich od- 
krywaczy, Krzysztofie Kolumb’ie. 
Podczas gdy jedni nie mogą za 
nadto wychwalać wielkość jego du
cha i charakteru i jego wyższość 
nad ludźmi w 'tym samym czasie, 
co i on żyjących, to inni znów 
wydali surowy nań wyrok i przed 
stawili go, jako człowieka ambi
tnego, chciwego i intryganta z ża- 
dnemi prawie zdolnościami, które
go całą zasługą jest, że podczas 
podróży na zachód podjętej aby od
szukać" Indye, przypadkowo poto
czył się o nowy nieznany świat. 
Jak zwyczajnie zdaje się . i tutaj 
prawda leżeć pomiędzy jednem i 
drugiem twierdzeniem, a tutaj chcąc 
dać opis życia Kolumba wychodzi
my ze stanowiska, z jakiego się za
patruje pewien poeta na figurę Ge
nueńczyka Kolumba:

Dziwny przypadek, jak potom
stwo chce któremukolwiek przod
kowi odebrać honor, widzimy w u- 
siłowaniach, których celem jest wy
darcie Kolumbowi zasługi odkrycia 
nowego świata. Wprawdzie wyo
braźnia już dawno zaludniała oce
an zachodni wyspami i lądem tak, 
iż w pierwszych, ciemnych czasach 
raczej zezwolono na zniknięcie nie
zmiernej wyspy, aniżeliby zezwolo
no, aby te obszary pozostały pu- 
stemi. Wprawdzie wiadomości z 
Azyi były już dość licznemi; lu
dziom odważnym i awanturnikom 
nie wystarczała już żegluga nad
brzeżna; przez szczęśliwe przedsię
biorstwo cały świat został zadziwio
ny; lecz potrzeba było czło
wieka, który to wszystko ze
brał, aby bajki i wiadomo
ści, urywki i tradycye u- 
rzeczywistnić.

A takim człowiekiem był wła
śnie Krysztof Kolumb czyli Co
lumbus. Jako główny punkt dla hi- 
storyi tego człowieka uchodziło aż 
do nowszych czasów dzieło, które 
się w r. 1571 okazało w Wenecyi, 
a które odnośnie do tytułu i przed
mowy przez naturalnego syna Kolum
ba Ferdynanda pierwotnie się w 
hiszpańskim języku okazało. Ta bio
grafia była przez trzy wieki uwa
żaną za jedyną wiarogodną pod
stawę. Nikt nie myślał o powąt
piewaniu jej autentyczności. Do
piero w r. 1871 poznał Henry Ha- 
risse, że przytoczone źródło zawie
ra liczne sprzeczności, anachroni
czne i jeograficzne niedokładności
i że książki tej nie można przypi
sać synowi Kolumba. Zwłaszcza po
dania o młodocianem życiu Kolum
ba, jak n. p. że odwiedzał uniwer
sytet w Padwie, a licząc lat 14 stał 
się żeglarzem i t. d., uważa za 
fałszywe. Jeżeli książka ta była bo
gatą w wiadomości o młodości Ko-' 
luinba, to musimy dzisiaj, po po
znaniu wątpliwej wartości tych po
dań, wyznać, że mało tylko wie
my o rozwoju życia odkrywacza 
tego i że ta odrobina, którą zna
my, potrzebuje jeszcze dokumen- 
tarnego potwierdzenia, aby mogła 
ujść przed krytyką. Z wielką bie
dą było się można dowiedzieć, gdzie 
Kolumb się urodził. Nie wiemy nic 
o tem, kiedy się urodził, jak dłu
go bawił w Portugalii itd.

Christoforo Colombo był synem 
ubogiego tkacza i uiodził się pra
wdopodobnie w Genuy lub w po
bliżu tego miasta. Podania o roku 
jego urodzenia są różnemi i obej
mują cały czas od r. 1435 do 1456. 
Harisse zaś twierdzi, że musiał się 
urodzić pomiędzy majem 1435 a 
listopadem 1456. Krysztof był jak 
udowodniono tkaczem i wstąpił ja
ko czeladnik do cechu tkackiego w 
mieście Genua. Kolumb kilkakro
tnie sam oświadczył, że został majt
kiem w r. 1460, lecz że się kil
kakrotnie powracał ,do- sw’Cgo rze
miosła. Podczas swych podróży 
miał prowadzić prawdziwe życie 
rozbójnika morskiego. Guineę miał 
nawet odwiedzać jako handlarz nie
wolnikami. Miał także odwiedzać 
Islandyę. Później przybył do Por
tugalii, gdzie się ożenił z Donną 
Felipą Muniz de Perestrello i z tą- 
że się udał do włości jej zmarłego 
ojca na wyspie Porto Santo. Bar
tolomeo Muniz de Perestrello, tak
że Włoch z urodzenia, odznaczył 
się pod wojowniczym portugalskim 
księciem Henrykiem i osiedlił czy
li założył kolonię na wyspie Porto 
Santo. W spadku jego znajdowało 
się tam mnóstwo map i papierów 
odnoszących się do żeglarstwa,któ
re się dostały w posiadanie Kolum
ba. Kolumb, którego familia zale
żała co do utrzymania od rysowa
nia” map przez niego wykonywa
nych, z pewnością w Porto Santo 
powziął ideę udania się na zachód. 
Gorliwie począł zbierać wszystkie 
ciemne wiadomości o wyspach i 
krajach, które odnośnie do legen
dy miały leżeć daleko na zacho
dzie oceanu. Studyował jeografi
czne dzieła starożytnych ludzi i roz- 
myśliwał nad proroczemi zdania
mi Arystotelesa, Seneki, Pliniusza, 
Strabon’a. Zajmował się także opi
sami podróży przez Marco Polo i 
dziełem Piotra d’Ailly „Imago 
mundi.” W swym dzienniku sta
rannie zapisywał notatki innych że
glarzy, którzy twierdzili, że widzie
li ląd na zachód od wysp kanaryj
skich, od Cap Verde i od Azorów. 
Przez znalezienie różnych przed
miotów (ciał, struganych kawał
ków drzewa itd.) w oceanie, Ko
lumb powziął ideę, że daleko na 
zachodzie oceanu atlantyckiego mu
szą być wielkie kraje. Zacięty zwo
lennik nauki o okrągłym charakte
rze i kształcie ziemi, był zarazem 
zdania, że do cudownego kraju in
dyjskiego nie potrzeba się konie
cznie udać mozolną drogą na oko

— Bronisław Broniec, literat z 
zawodu, uczestnik powstania z 1863 
r„ po długiej tułaczce na emigra- 
cyi od lat kilkunastu zamieszkały 
w Krakowie, zmarł nagle w 60 ro
ku życia.

— Ks. Sadok Barącz, znany ba
dacz historyczny, dr. teologii, czło
nek zakonu kaznodziejskiego OO. 
Dominikanów, zmarł w początkach 
z. m. w Podkamieniu. Urodzony w 
Stanisławowie roku 1813, z matki 
z Aksentowiczów, ś. p. ks. Barącz 
od dzieciństwa miał już powołanie 
do stanu duchownego. Był swego 
czasu przeorem we Lwowie, Żółkwi, 
Tyśmienicy i Podkamieniu. Papież 
Pius IX odznaczył go pierścieniem 
zasługi. Był to znakomity kazno
dzieja, a jako pisarz, zjednał sobie 
imię źródłowemi badaniami dziejów 
Ormian polskich.

— Śmiertelność w Galicyi. Sto
sunki zdrowotne miast galicyjskich 
bardzo wiele pozostawiają do życze
nia. I tak, wedle statystyki urzę
dowej, gdy w Wiedniu na 1000 
mieszkańców co rok umiera 25, w 
Lwowie umiera 31, w Krakowie 
33,8, w Tarnopolu 39,1, Wielką ro
lę ’ odgrywa tutaj brak świeżej, 
czystej wody, która zwłaszcza w 
Krakowie, jest wprost zabójczą dla 
organizmów.

Nouy zachód.
Żyje jeszcze wiele tysięcy ludzi, 

za których młodości Illinois był u- 
ważany za daleki zachodni stan. 
Ludzie mieszkający nad wybrzeżem 
Atlantyku mniemali, że Chicago le
ży w największej dziczyźnie. Czter
dzieści lat temu było mało co po 
za rzeką Mississippi oprócz bawo-

“August 
Flower”

Przez pięć miesięcy cierpiałem 
na trudność trawienia. Lekarze mó
wili że choroba była chroniczną. 
I o jedzeniu czułem się, jakoby na
brzmiałym a na żołądku moim 
zdawał się spoczywać ciężar. Cza
sem odchodziła także ze mnie nia- 
terya czysta jak woda. Często 
śmiertelna tkliwość żołądka owła
dnęła mną. Potem znów miałem 
straszliwe boleści z powodu kolek 
wiatrowych. W takich przypadkach 
starałem się womitować, lecz nie 
mogłem. Pracowałem wtenczas dla 
I homas’a McHenry, aptekarza, na 
rogu Irvin i Western ave„ Alle
gheny, Pa., u którego pracowałem 
przez lat siedm. Nareszcie użyłem 
August Flower a spotrzebowawszy 
jedne butelkę przez dwa tygodnie 
zupełnie pozbyłem się mej dolegli
wości. Mogę teraz spożywać po
karm, którego się bałem dotknąć 
poprzednio. Odwołuję się na pana 
McHenry, dla którego pracowałem, 
który zna wszystko o moim stanie 
zdrowiaH od którego lekarstwo 
to kupiłem. Żyję z moją żoną i 
familią pod No. 39 James »tr„ 
Allegheny, City, Pa. Podpis, John 
D. Cox. r

G. G. GREEN, Sole Mfr„ 
Woodbury, N. J.

Dr. Eleonora Muszyńska,
Posiadająca dyplom doktora 

wszystkich chorób kobiecych 
z dwuletnią praktyką w szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, o- 
raz profesorka akuszeryi w medy- 
cznem kolegium udziela lekcyi aku
szeryi i egzaminuje w polskim ję
zyku z wydaniem dyplomu.

Leczy wszystkie zestarzałe choro
by kobiece jako to, niepłodność, krwo
tok, choroby maciczne, ból głowy, ból 
gardła, zastarzałe rany, puchliny, ró
że, ból oczów, i wszystkie dziecinne i 
letnie cboraby, oraz wywichnięcia rąk 
i nóg naprawia. Specyiilność lekarstwa 
udzit ta na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból w krzyżu i w 
plecach i reumatyzm.

Gtdziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz.

Ofis: 685 Milwaukee ave.,
na drugiem piętrze. (May 5., 93.)

łów, Indyan, gór i pustyń. W dzie
sięć lat potem istniała zaledwie o- 
drobina cywilizacyi na zachód od 
rzeki Missouri. Nie ma jeszcze lat 
25 od czasu, gdy Pacific kolej o- 
tworzyła dalszą krainę dla osadni
ków. Postęp następny jest cudo
wnym prawie. Spis ludności z r. 
1890 okazuje, że stany i terytorya 
położone na zachód od rzeki Mis
sissippi, mają przeszło 15 milio
nów mieszkańców czyli blizkotrze- 
cią część ludności, mieszkającej po
między ojcem wód (Mississippi) i 
Atlantykiem. Obejmują prawie 
czwartą część ludności Stanów Zje
dnoczonych, na obszarze który nie 
zupełnie tworzy dwie trzecie całe
go obszaru Stanów Zjednoczonych.

W r. 1860 było tylko wybudo
wanych 2100 mil kolei żelaznych 
na zachód od rzeki Mississippi. W 
trzydzieści lat później było ich 35 
tysięcy. Na tym obszarze znajduje 
się obecnie 121 uniwersytetów i 
kolegii i 3,212,900 dzieci uczęszcza 
do szkół publicznych. Własność 
jest oszacowaną na $3,513,814,000, 
a przeszłoroczny plon włącznie 
pszenicy w wysokości 265 milio
nów buszli był oszacowanym na 
$500 milionów.

Zważając na te fakta można się 
zapytać, jak długo jeszcze pobawi 
aż do czasu, gdy kraj po za rze
ką Mississippi wyrówna ludności i 
przewyższy co do wartości obszar 
położony na wschód tej rzeki. Nie 
można się spodziewać, ażeby kraj 
ten w przyszłości podnosił się tak 
szybko, jak i w przeszłości. Pro
ces zmiany jest cokolwiek podo
bnym do procesu wody, która szu
ka wodowagi płynąc z pełnego na
czynia do próżnego. Przelew jest 
przy końcu mniej szybkim niż na 
początku. Lecz można przyjąć, że 
długo przed końcem najbliższego 
stulecia, równowaga siły pomiędzy 
dwiema temi sekeyami będzie krą
żyła nad brzegami rzeki Mississippi, 
aby się potem posuwać ku górom 
Skalistym. Natenczas spadzistości 
tych gór będą sceną niezmiernej 
ludzkiej ruchliwości a doliny leżą
ce u ich podnóżków będą przepeł
nione pilnymi mężczyznami i nie
wiastami, którzy wszyscy się. będą 
starali wydobyć z matki ziemi sub» 
staneye potrzebne do życia i uzy
skać wiele z wygód nowoczesnej 
cywilizacyi. Strumienie płynące ze 
szczytów gór dostarczają wielką si
łę dla fabrykaeyi i innych proce
sów i potem za pomocą kanałów i 
rowów będą zawodniały niezmier
ne obszary, które w przyszłości 
dą produkowały ziemiopłody,
którzy badali tę sprawę mniemają, 
że zaopatrzenie w sztuczną wodę, 
koniecznie potrzebne do pomyślne
go rolnictwa w tych okolicach na
da im stopień żyzności i pewność 
wyników, jakich ludność w sta
nach wschodnich nie zna, że wsku
tek tego zapełnią się te okoliee 
tak, jak niektóre kraje Europy i 
że nawet plon przewyższy wszystko, 
co na świecie istniało od błogich 
dni rolnictwa w Mezopotamii i w 
dolinie Nilu. I niezawodnie zosta
ną też około tego czasu wydobyte 
niezmierne skarby mineralne z te
go obszaru i bardziej naukowe spo
soby wydobywania drogich metali 
z kruszców przyczynią się do tego, 
że będą istniały w większej iUści 
i będą tańszemi, niż wschodnia i- 
maginacya może sobie to wyobra
zić.

Jakież będą metody handlowe 
kraju w tych czasach? Nie jestby- 
najmniej rzeczą pewną, że naon- 
czas będzie się używało rzek na 
cele żeglugi lub że koń żelazny bę
dzie zatrudniony do ciągnienia na
turalnych produktów i fabrykatów 
z nich powstałych do miejsc, gdzie 
będą miały być bezpośrednio zu
żytkowane. Ani też nie jest pe- 
wnem, czy zmiany zaprowadzone w 
sposobach dostarczania produktów, 
będą dalej jeszcze wymagały bu
dowania miast z nagromadzonemi 
masami ludzkości. Napełnienie tej 
okolicy ludem nie będzie konie
cznie wymagało większegozgęszcze- 
nia ludności, wyjąwszy w odoso
bnionych miejscowościach. Lecz da
remną jest rzeczą rozmyśliwać już 
teraz o tych i innych warunkach 
przyszłości. Niezawodnie ludżyjący 
za sto lat, będzie musiał się tro
szczyć o siebie, jak my to czyni
my i będzie mógł równie dobrze 
się pogodzić ze zmianą stósunków. 
M<j$na się spodziewać, że istoty 
ludzkie będą natenczas szczęśh- 
wszemi, gdyż będą posiadały wię
kszy zapas przymiotów potrzebnych 
dla osobistej wygedy i niezawodnie 
już bę^ą wtenczas rozwiązane kwe- 
stye w politycznej i społeczeńskiej 
ekonomii, które dotychczas są je
szcze zagadką.

bę- 
Ci,



"WASHINGTON.
Washington, 12 maja. Pre 

zydent udzielił dzisiaj audyency 
marokkańskiemu komisarzowi dla 
wystawy światowej Hassan’owi 
Ben Ali i jego świcie. Wszyscy 
byli ubrani po arabsku. Świta skła
dała się z 10 Arabów i rzezańca 
podarowanemu mu przez sułtana. 
Arabowie zadziwili się niezmier
nie, że przy końcu audyencyi pre- 
rydent Harrison podał każdemu 
rękę. Wszyscy chętnie ściskali, rę
kę prezydenta, wyjąwszy rzezańca, 
który był za nieśmiałym, aby przyjąć 
rękę prezydenta. Wszyscy dziwili 
sie z przyjęcia i pytali się, gdzie 
sułtan amerykański (prezydent) ma 
swych żołnierzy? „Aby się dostać 
do naszego sułtana, ,,mówili,, musi 
przebywać jedenaście bram i prze
chodzić obok nieliczonych żołnie
rzyKomisarz uda się do Chicago.

_ Wiadomości o stanie baweł
ny, które nadeszły do bióra rol
nictwa, nie brzmią pomyślnie.

_  Minister floty rozporządził, że 
okręty Yorktown, Mohican, Adams 
i Rush mają się udać bezwłocznie 
z Port Townsend do morza Beh- 
ringa.

— Pocztmistrz jeneralny Wana- 
maker otrzymał list bez daty j 
podpisu, w którym się 000 znaj
dowały. Pisarz mówi: „Oto reszta 

. procentu, który się rządowi należy 
za sumę, którą mu w r. 1865 u- 
kradłem. W ogóle zapłaciłem do 
tego czasu kapitału i procentu $17. 
b00.“

Washington, 12 maja. Pod
czas kwietnia, kapitan Marshall, 
stojący na czele pracy przy Hen
nepin kanale, wypłacił właścicielom, 
którzy zostali wywłaszczeni (con
demned for right of way) sumy 
im się należące. Dla tych zaś, któ
rym nie można było wyręczyć pie
niędzy na drodze prywatnej, złożo 
no $8602 u skarbniku Rock Island 
powiatu, Illinois. Kontrakty dla 
prac ziemnych zostaną częściowo 
jeszcze w bieżącym miesiącu roz
dane.

Washington, 12 maja. Po
między inntmi wniósł dzisiaj Da
wes w senacie, że prezydent ma być 
upoważnionym do wydania prokla- 
macyi, że dzień 12 września r. 
1882, jako 4C0tna rocznica odkry
cia Ameryki ma być świętem o- 
gólnem.

Bali zrobił wniosek, że prezy
dent ma z rządem Hiszpanii roz- 
począć rokowanie, aby tenże ze
zwolił na założenie wolnej i nie
zależnej rzeczypospolitej Cuba; 
rząd kubański zaś ma dać rządowi 
hiszpańskiemu odpowiednie od
szkodowanie.

Washington, 13 maja. Mi
nister finansów i dyrektor mennicy 
potwierdzili propozycyę dyrekto
rów wystawy światowej, aby zostały 
bite 50centówki w wartości $'Omili- 
nów, które mają być zaopatrzone 
w nagłówki odnośne do okazyi i 
być używane na wystawie. Kon
gres rozstrzygnie tę sprawę.

— W kwestyi morza Behringa 
zostali przez prezydenta wybrani 
arbitratorami sędzia Harlan z naj
wyższego trybunału i senator Mor
gan z Alabama. Anglia wybiera 
także dwóch, a król Śzwecyi, pre
zydent rzeczypospolitej francuskiej 
1 król włoski po jednym arbitra- 
torze. Phelps, poseł amerykański 
w Londynie został wybrany jako 
główny adwokat komisji sądu ar- 
bitracyjnego, tj. dla Stanów Zje
dnoczonych.

W a s h i n g t o n, 14 maja. Z No
wego Yorku przybyła komisy a, 
która się stara o odłożenie poświę
cenia budynków’ wystawy świato
wej w Chicago z dnia 12 na 21 
październ. rb. Komisja Narodowa 
w Chicago popiera także tę zmia
nę, gdyż w’ dniu 12go październi
ka odbędzie się także uroczystość 
w Nowym Yorku, a Nowoyorcza- 
nie cheieliby także przybyć do 
Chicago; po drugie zaś przypada 
dzień 21 października na piątek, a 
Kolumb odkrył właśnie Amerykę 
w piątek.

Washington, 15 maja. Ba
ron Fava, poseł włoski do Stanów 
Zjednoczonych, który dla nieporo- 
rozumienia powstałego pod wzglę
dem sprawy nowoorleańskiej zo
stał odwołany przez swój rząd, 
przybył znów do Washingtona, 
aby objąć dawniejsze swe stanowi
sko.

AMERYKA.
Z grodu śmietankowego.

(Milwaukee.)

Wskutek sporu familijnego za
strzelił się w czwartek wieczorem 
Wendelin Barter, palacz w budyn
ku Pabst’a a w piąlek rano otruła 
się jego żona. Przez to podwójne 
samobójstwo pięcioro dzieci, z któ
rych dwóch są głuchoniemymi, sie
rotami pozostało.

Nowy podwodny statek.
Z Detroit, donoszą 12 maja: W 

rzece Detroit robiono dziś próby 
r. nowym podwodnym okrętem, 
własnością Jerzego Baker. Wynik 
był świetnym i okazał niedowiar
kom, że podobna żegluga stała się 
faktem. Wkrótce odbędzie się pró- 

z ba publiczna.

Most przez rzekę Mississipi.
W Memphis, Tenn., został w 

czwartek na południe oddany dla 
użytku publiczności nowy wielki 
stalowy most przez rzekę Mississi 
pi prowadzący. Około 30,000 osób 
brało udział w uroczystości. Pra -vie 
wszystkie składy i fabryki były 
zamknięte i koleje żelazne przewo
ziły tylko łatwe się psujące przed
mioty. Uroczystość rozpoczęła się 
wielkim pochodem. Dla próby pę
dziło 18 ciężkich parowozów przez 
most, który został zbudowany przez 
Kansas City, Memphis i Birmingham 
kompanię kolejową i to na tem sa
mem miejscu, na którem w r. 1541 
Ferdynand de Soto przebył rzekę. 
Przy kopaniu znaleziono tam jeszcze 
kilka hiszpańskich halabard.

Największy stuczny rezerwoar.
Z Phoenix, Ariz., donoszą 11 ma

ja: Została tutaj dzisiaj uorganizo- 
waną kompania, która chce urzą
dzić jeden z największych sztucz
nych rezerwoarów w świecie. Będzie 
położonym w Box Canon, 400 jar
dów poniżej miejsca, w którem 
Tonton Creek i Salt River się łą
czą. Grobla będzie 200 stóp wyso
ką a rezerwoar będzie mógł zawie
rać 103,058,040,800 sześciennych 
stóp wody. W pobliżu znajduje się 
skała wapienna, drzewo i inne ma- 
teryały budownicze, z której to 
przyczyny budowa nie będzie ko
sztował- nad $1,500,000. Nowy re
zerwoar będzie zaopatrywał w wo
dę wszystką rolę położoną w Gila, 
Verde i Salt dolinach począwszy 
od miejsa zbioru wody aż do rze
ki Colorado w pobliżu Yuma. Ka
pitaliści nowoyorscy zajmują się 
tem przedsiębiorstwem.

Ładny spadek dla robotnika.

Henryk Paul, inteligentny mło
dy człowiek pracujący w Plymouth, 
Pa., za $1.00 dziennie, otrzymał, 
wiadomość, że w Poznaniu umarł 
ojciec jego, który mu pozostawił 
$50,000.

Zapalili sądek z prochem.

Z Ottumwa, la., donoszą 15 ma
ja; Thomas Bainbridge i James 
Robinson, liczący lat 12 i 14, uda
li się wczoraj do Diamond Block 
kopalni, aby się tam bawić. Jeden 
przypadkowo upuścił swą lampę, 
która wpadła do sądka z prochem. 
Nastąpiła silna eksplozya, która 
narobiła dużo szkody w kopalni. 
Chłopcy zostali straszliwie pokale
czeni. Bainbridge umrze niezawo
dnie.

Po pięciu tyyodniach.
Z Boston, Mass., donoszą 15 ma

ja: Bradley, dyrektor farmy rolni
czej na wysepce Thompsons Island 
donosi, że znalazł zwłoki czterech 
z owych jedenastu młodzieńsów, 
którzy dnia lOgo kwietnia wskutek 
wywalenia się łodzi utonęli. Byli 
to: Frank Hitchcock, 19 lat stary; 
Charles II. Graves, 17 lat stary; 
William Curran 17 lat i Adalbert 
H. Packard, 16 lat liczący.

Gąsiennice.
Z Raleigh,N. C.,donoszą: Gąsien

nice, które rok temu się zjawiły nad 
południową granicą stanu w takiej 
ilości, że wstrzymywały pociągi na 
North Carolina kolei, okazały się 
ponownie. Pociągi pozabijały obe
cnie także mnóstwo z nich, lecz 
główna ich masa przeniosła się do 
powiatów Columbus, Bladen i Robe
son. Gąsiennice pożarły wszystkie 
liście w lasach i posuwają--się po
woli ku zachodowi. Są o wiele li- 
czniejszemi, niż w roku przeszłym. 
Do tego czasu nie naruszyły ziemio
płodów.

Gazolin motorem.
Z Baltimore donoszą 12 maja: 

Wynaleziono tutaj wagon pędzony 
maszyneryą, która usuwa konie od 
wagonów tramwajowych i ciężkich 
wozów. Maszyna gazolinowa mają
ca siłę 10 koni jest przyłączona 
do spodu, a do niej wpływa gazo
lin z rezerwoaru z lanego żelaza. 
Pasy idą od głowa koła do szczegó
łowego słupka, z którego niezliczona 
ilość łańcuszków łączy maszyneryę 
ze „sprocket” kółkami przymocowa- 
netni do kół wagonowych i które 
wprowadzają wagon lub wozy w 
ruch. Oprócz tego znajduje się 
tam jeszcze jeden rezerwoar z wo
dą. Wagon służący za wzór waży 
6000 funtów.

Straszliwe nieszczęście kolejowe. Obawiają się roziućhów.
Z Cleves, Ohio, donoszą 15 

maja: Podczas straszliwej burzy i 
słoty zderzyły się w pobliżu Cleves 
dwa pociągi na tak zwanej „Big 
Four” kolei. Zdaje się, że niezro
zumienie rozkazów wydanych od 
dyrekcyi, było przyczyną nieszczę
ścia.

Parowozy i prawdę wszystkie 
wagony zostały potrzaskane na 
drobne kawałki i spadły z nasypu 
do tam płynącego potoku. Siedmiu 
ze służby kolejowej zostało zabitych. 
Ośm osób zostało pokaleczonych, z ■ 
tych siedmiu śmiertelnie. ’

Przytułek dla drukarzy nale 
żących do unii.

Z Colorado Springs, piszą 12 bm. 
Dzisiaj poświęcono tutaj Childs- 
Drexel przytułek dla zecerów nale
żących do unii przy należytych 
uroczystościach.

Gmach jest położonym o mile 
od miasta na wzgórzu, z którego 
można widzieć całą okolicę, „ogród 
bogów”, Pikes Peak, Manitou i 
Cheyenne Canon. Został wybudowa
ny z czystej lawy, a ozdoby skła
dają się z czerwonego kamienia 
piaskowego, w stylu „renaissance” 
i kosztuje $60000.

Ma cztery piętra, jest 144 stopy 
długim i 40 szerokim. Trzy wieże, 
po bokach i w środku zdobią bu
dynek. Pierwiastkowy kapitał 
do wybudowania przytułku dali 
Jerzy W. Childs i A. J. Drexel z 
Philadelphii w r. 1886, gdy między
narodowej typograficznej unii daro
wali przekaz bankowy na $10,000. 
Aby powiększyć ten kapitał uchwa
lono w dniu 12 maja, rocznicę uro
dzin Childs’a, że każdy zecer nale
żący do unii na wschód rzeki 
Mississippi ma ofiarować wartość 
tysiąca „M.”, i że w dniu 13 wrze
śnia wszyscy zecerzy należący do 
unii na zachód rzeki Mississippi 
mieli taką samą kwotę ofiarować. 
Ztąd powstały środki na wybudo
wanie przytuliska, którego położe
nie w r. 1889 w Denver postano
wiono.

Zuchwały rabunek.
Z Syracuse, N. Y., donoszą 13 

maja: Nader zuchwały napad zo
stał dzisiaj przedsięwzięty na Fox‘a, 
płatnika „Solves Proces Co.” w 
pobliżu miasteczka Geddes. W każ
dy piątek odbywa się wypłata i 
w tym celu udaje się płatnik z 
pieniędzmi dla 250 robotników do 
kamieniołomów w Split Rock. Zwy
czajnie towarzyszy mu mastalarz 
kompanii Houser. Obywatele ci nie 
brali nigdy broni ze sobą. W prze
szły piątek znajdowali się już z 
pieniędzmi w pobliżu farmy 
Wheaton‘a, gdy dwóch zamaskowa
nych ludzi wybiegło z po za mu- 
ru z rewolwerami w ręku, którzy 
mu kazali podnieść ręce. Fox i je
go towarzysz musieli być posłu
sznymi i zostali zmuszonymi do 
opuszczenia ich wozu, poczem ich 
związano i przerzucono przez mur. 
Rabusie wskoczyli na wóz i odje
chali. Fox i Houser zdołali się 
pozbyć więzów i pobiegli pieszo 
do kamieniołomów i znaleźli tam 
ich konia i W’óz, lecz złodziei, któ
rzy zabrali $2500, już nie było. 
Puszczono się w pogoń za nimi.

Jeszcze z Milwaukee.
Z grodu śmietankowego donoszą 

15 maja: Pani Franciszka Rudziń
ska, matka byłego członka rady 
miejskiej Teodora Rudzińskiego 
zabiła się dzisiaj w jej mieszkaniu 
pod No. 662 przy Grove ulicy. Za 
pomocą brzytwy przecięła sobie 
żyły u rąk i następnie poderżnęła 
gardło. Nie żyła, gdy ją znalezio
no. Popełniła samobójstwo w na
padzie melancholii wywołanej przez 
śmierć męża i córki.

Józef Szucholski (?) liczący lat 
20 i młody jego towarzysz pili w 
sobotę za wiele, wskutek czego o- 
bawiali się udać do ich mieszkań 
i najęli pokój w pewnej pensyi. 
Udając się na spoczynek zadmu- 
chnęli gaz. Nazajutrz znaleziono 
ich bezprzytomnych. Szucholski u- 
marł, towarzysza jego zdołano 
otrzeźwić.

W niedzielę odbyła się uroczy
stość położenia kamienia węgielne
go pod nowy kościół katolicki św. 
Michała na rogu 24tej i Cherry 
ulic.

Ofiara krzywoprzysięstwa.
Z Cleveland, O., donoszą: W 

tych dniach umarł w Brooklyn 
Township, w domu położonym nad 
granicą miasta, młody człowiek ma
jący słynne nazwisko, któremu wy
rządzono niezmierną krzywdę. Był 
to Louis L. Garfield, prabratanek 
zamordowanego prez. Garfield. Jede- 
naście lat tefnu gdy mieszkał w 
Bryan, O., został skazanym za mor
derstwo pewnego człowieka, za 
świadectwem pewnej niewiasty, któ
ra dzisiaj mieszka w St. Louis. 
Twierdzi, że jest niewinnym, lecz 
nie mógł udowodnić swej niewin
ności. Sześć lat temu wyszedł z 
więzienia, lecz długo o nim nie by 
ło nic słychać, aż nie dawno temu 
oświadczył, że pojedzie do St. Louis, 
aby zastrzelić kobietę, która się 
przyczyniła do jego uwięzienia. W 
Cincinnati jednakże uwięziono go 
za włóczęgostwo, i musiał powrócić 
do Brooklyn.!, gdyż był chorym na 
suchoty.

Przed śmiercią swoją przywołał 
do siebie wszystkich krewnych, 
zapewniał ich, że jest niewinnym 
i oświadczył, że po sześcioletnich 
staraniach dostał dowód, że kobie
ta ta w St. Louis krzywoprzysięga- 
ła i że za to dostała $200. Garfield, 
liczył lat 37, gdy umarł.

Ze Spokane Falls, Wash., dono 
szą 12 maja: Pomiędzy właściciela
mi kopalń i ich robotnikami w o- 
kręgu Coeur d’Alene istnieje wiel
ka nienawiść, ponieważ pierwsi za
trudniają ludzi nie należących do 
unii. Robotnicy zbroją się, aby 
temu zapobiedz a właściciele kopalń 
czynią to samo tak, iż starcie zda
je się być nieuniknionem.

Wczoraj przybyło 53 marszałków 
pomocniczych którzy się natych
miast udali na miejsce rozruchów.

Z kopalń donoszą, że nadeszła 
broń i amunicya zamówiona przez 
robotników. Robotnicy oświadcza
ją, że unia nie ma z tą sprawą nic 
do czynienia, i że broń zamówili 
pojedynczy ludzie, którzy jako ame
rykańscy obywatele uważają za swój 
obowiązek bronić się przeciw lu
dziom, których właściciele sprowa
dzili. Położenie jest krytycznem.

Pośredniczyli pomiędzy dja- 
błem a publicznością.

W Nowym Yorku rozwiązały 
władze towarzystwo włoskie noszące 
nazwę „Magara”, które trudni się 
pośrednictwem pomiędzy szatanem 
i ludźmi pochodzenia włoskiego.

Do firmy tej należeli „Dr.” 
Vincenzo Libertino, brat jego Giu
seppe Libertino i Giuseppe Giannasio. 
Pierwszy znajduje się się w więzie
niu pod kaucyą $2500 ponieważ 
oszukiwał swych ziomków; brat je
go znajduje się także w więzieniu, 
gdyż nie mógł zapłacić $100 grzy
wny za bezprawne sprawowanie 
zawodu lekarskiego, Giannasio zaś 
uciekł. Vincenzo wykupił już bilet 
do Włoch, lecz został schwycony 
przez niektórych Włochów, przed 
którymi chciał się ocalić uchodząc 
po dachach w pobliżu swego mie
szkania.

Główną kwaterą towarzystwa był 
dom pod No. 153 przy Baxter ul. 
Członkowie należący do niego twier
dzili że mają tyle wpływu u szata
na, że ten nie uczyni nic złego lu
dziom, których oni wzięli w swoją 
opiekę. Znaleźli się tacy, którzy 
im płacili za ich usługi, dość zna
czne kwoty.

Próba z nowemi karabinami 
magazynowemi.

Z Nowego Yorku donoszą 12 ma
ja: W przeszłym tygodniu rozpo- 
cznie odnośna komisya ostateczne 
próby z nowemi karabinami, mające- 
mi być zaprowadzonemi w wojsku 
Stanów Zjednoczonych.

Komisya pracowała od roku i 
robiła próby z karabinami urzędo- 
wnie przyjętemi przez Anglię, Au- 
stryę, Portugalię, Japonię, Szwaj- 
caryę, Niemcy, Belgią i Rumunię 
i zbadała karabiny, mające wkrótce 
być przyjęte przez Włochy i Ro- 
syę. Do wszystkich karabinów ma
łego kalibru używa się bezdymnego 
prochu. Komisya znajdowała w wszy
stkich pewne zalety, lecz nie popie
ra żadnego systemu szczegółowo.

W przyszłym tygodniu będą ro
bione próby z dwoma gatunkami 
systemu S. M. Durst’a z Californii, 
dwoma systemu Alfonsa Mauser’a, 
bratanka Mausera, który wynalazł 
broń używaną podczas wojny fran- 
cuzko-niemieckiej. Kapitan A. II. 
Russell z armii Stanów Zjednoczo
nych i inni mają także nowe kara
biny, klóremi próby zostaną przed
sięwzięte.

Nowy amerykański karabin ma 
mieć kulę ważącą 230 granów przy 
użytku 36 granów bezdymnego pro
chu, będzie miała szybkość 2000 
stóp i kula ma dosięgać celu w 
odległości dwóch mil.

0 nieszczęściu kopalniowym 
w Roslyn, Wy o.

Z Roslyn donoszą U maja: Ra
nek zawitał nad znużoną, zasmuco
ną tłuszczą, która całą noc przeby
ła w pobliżu miejsca nieszczęścia. 
O północy ludzie pomocniczy mu
sieli zaniechać pracę dla nagroma
dzenia gazów i rozpoczęła ją dopie
ro na nowo nad ranem. Znaleziono 
dotychczas ciała 14 nieszczęśliwych. 
W ogóle utraciło niezawodnie 43 
robotników życie.

O właściwej przyczynie nieszczę
ścia nikt zapewne się nie dowie, 
gdyż wszyscy tam pracujący ludzie 
utracili życie.

Istnieje pogłoska, że kopalnia 
już trzy miesiące temu groziła 
niebezpieczeństwem, lecz starzy ro
botnicy zaprzeczają tej wiadomości. 
Co dzień sprawdzano stan kopalni. 
W wtorek, dniu eksplozyi, donie
siono, że się gazy nagromadziły; do
zorca Shaw usunął takowe a ludzie 
udali się do pracy; pracowali od 
7-mej aż do 1:45, gdy się eksplo
zya wydarzyła, z niezabezpieczone- 
mi lampami.

Większa część ofiar składała się 
z ojców familii. Dyrektor kopalni 
oświadczył, że tymczasem familie 
ofiar nie będą cierpiały nędzy. W 
całym stanie Wyoming zbierają 
składki na familie nieszczęśliwych.

Dnia 12-go maja donoszą; Przez 
całą noc szukano ofiary i wydoby
to na wierzch pięć dalszych ciał. 
Pozostałe zostań ą nie zawodnie dzi
siaj wydobyte.

Donoszą 13 maja: Wydobyto 
wszystkie ofiary straszliwej eksplo
zyi w Northern Pacific kopalni, t. j. 
43. Wielu pochowano wczoraj, dzi
siaj i jutro odbędzie się pogrzeb 
reszty. Około 250 dzieci utraciło 
ojców. Niektóre z nich nie mogą 
sobie jeszcze dać rady. Wszędzie 
zbierają składki na nieszczęśliwych 
i nadesłano już kilka tysięcy dola
rów.

Także jubileusz. PÓKI TANIO
Z Astoria, Oregon, donoszą 11-go 

maja: Dzisiaj sto lat temu przybył 
kapitan Robert Gray ze swym do
brym okrętem Columbia do ujścia 
rzeki, która odtąd nosi nazwę 
Columbia, który to wypadek dzi
siaj uroczyście obchodzono.

Kawaler liczący lat 92.
Z Covington, Ky., donoszą 13 

maja: Wczoraj odbyło się tutaj 
szczególne wesele 2 starych ludzi 
z Mount Sterling, O., którzy, jak po
wiadają, w tym celu ubiegli z tej 
miejscowości. Młodym panem jest 
David Heath, który oświadczył, że 
liczy lat 92, młoda pani zaś ma 
65 lat. Szczęśliwy oblubieniec wrę
czył sędziemu pokoju, który parze 
dał ślub, z wdzięczności 20 dolaró- 
wkę w złocie.

Zapomniał o nabojach dynami
towych.

Z Burlington, Col., donoszą: W 
czwartek wracał Thomas Hollings
head, górnik, od pracy, mając w 
kieszeni kilka nabojów dynamito
wych. W drodze pokłócił i pobił 
się z jednym z współtowarzyszy, 
podczas czego naboje eksplodowa
ły i rozerwały go na kawałki. To
warzysz jego został lekko tylko 
pokaleczonym.

Najpiękniejsze i najdźwięczniej - 
sze dzwony w Ameryce.

kupcie sobie lotę w nowej polskiej dzielnicy miasta Chicago — w Cragin. Nowa ta pol
ska dzielnica jest w granicach miasta Chicago, od 5S do 6% mil na Zachód Północ od Ra
tusza miejskiego. Znajduje się tutaj wiele fabryk i zakładów i nowe rozpoczynają budować. 
Na lotach tych skończono budowę nowej olbrzymiej fabryki stolarskiej i ram i luster firmy 
Judkins & Co,

Posiadający loty w tej subdywizyi, którzy się pobudują, maję pierwszeństwo do dostania 
pracy w tej nowej fabryce.

Ceny lotów są po $275.00 i wyżej.
W ostatnich kilku tygodniach pobudowano kilkanaście nowych domów mieszkalnych i 

składów a ncwe budowle rozpoczynają we wszystkich kierunkach.
Po co macie udawać sig po loty 12 do 25 mil od Chicago po cenach droższych jak te lo

ty, gdzie dopiero mog| być budowane fabryki, kiedy w CRAGIN już s^ fabryki i nowe sig bu
dują a oddalenie jest tylko kilka mil od Ratusza miejskiego.

Położenie okolicy jest wysokiem i suchem —około 8<> stóp wyżej jak poziom jeziora, 
zatem dzielnica ta jest zdrowy i rokuje bardzo dobr$ przysłość.

Naprzeciwko tych lotów kompania kolei żelaznej Chicago, Milwaukee & St. Paul w przy
szłych 6 miesiącach pobuduje ogromne fabryki i warsztaty do budowania lokomotyw i wago
nów pakunkowych i pasażerskich. Kompania grunt ma kupiony (120 akrów) i tory zwrotni
kowe (switches) obecnie kła’$. W tych warsztatach znajdzie pracg od 2,500 do 3.000 ludzi.

WARUNKI bardzo łatwe. Wpłaty po $25.00 do $50.00 a reszta po $5.<0 do $10.00 w 
miesięcznych wypłatach; Ceny s^ tak nizlye a warunki tak łatwe że i najuboższy robotnik 
może kupić sobie lotg i w kilku Jatach wypłacić. Każdy bogaty człowiek w Chicago dorobił 
sig przez podwyższenie sig własności nieruchomej i przyszłość w te,tu subdywizyi bgdzie ta- 
k^ sam$ jak w starszych parafiach polskich w Chicago.

Po bliższe objaśnienia i plan lotów' udajcie sig do
Swarz & Rehfeld, właś., 160 Washington Str., Rooms 57—59

lub do głównych agentów:

Edwin M. Dyniewicz Co., 532 Noble Str., Chicago, 111.
Ekskursye do tych lotów odbywają sig co niedzielg z rogu Milwaukee ave. i N. Leavitt 

ulicy o godzinie 1:30 po południu. Po wolne bilety należy sic zgłosić do
Edwin M. Dyniewicz & Co., 532 Jioble ul. "*

Kupujcie teraz póki są loty tanie!-Przestańcie płacić rent i po 
siadajcie swoją własność. (Nov. 12.)

Baczność 
Wszyscy!

ZŁOTA REGUŁA

O i

*

Z Baltimore donoszą 13 maja: 
tutejszy kościół św. Alfonsa otrzy
ma wkrótce najpiękniejszy dobór 
dzwonów w Ameryce, a może i 
największy w całym świecie. 
Obejmuje 15 dzwonów, z których 
trzy największe ważą po 900, a 
najmniejsze po 250 funtów. Dzwo
ny zostaną tak umieszczone, iż 
można będzie zagrać w wszystkie, 
lub też bić w nie pojedyńczo.

Na pół ugotowani górnicy.
Z Leadville, Col., donoszą 14 

maja: Dzisiaj po południu wydarzy
ło się straszliwe nieszczęście w 
Penrose kopalni. W 315 stóp głę
bokim ganku pękły rury parowe, i 
tam zatrudnieni robotnicy ponieśli 
ciężkie poparzenia, najbezpieczniej
sze zaś A. W. Groner, Bill Little, 
i James Murray, którzy zostali popa
rzeni tak, że ciało faktycznie odpa
dy wało od kości.

Złączeni po 61 latach.
88-letni Louis Morse z Bangor i 

86 letnia Ph. Macomber z Ovid, O., 
pokochali się 61 lat temu, lecz dla 
różnych przeszkód nie mogli się 
połączyć węzłem małżeńskim. Ze 
to nie było słusznem, okazuje fakt, 
że Morse rozwiódł się od czterech 
niewiast, które jeszcze żyją, Macom- 
browa zaś pozostawia dwóch byłych 
mężów, z którymi się rozwiodła, 
podczas gdy dwóch rozwiedzionych 
mężów umarło, a ostatni mąż pozo
stawił ją wdową bez rozwodu. Sta
ra ta para wzięła w tych dniach 
ślub.

„Pożary.
W Trenton, N. J., spaliła się 

w piątek rano garncarnia firmy 
Thomas A. Maddock & Sons, naj
większa fabryka swego rodzaju w 
mieście. Strata wynosi $175,000. 
150 robotników utraciło pracę. 
Przyczyna pożaru nie jest znaną.

— W Santa Fe, New Mexico, 
zniszczył pożar tamtejszy kapitol. 
Ocalono urządzenie i meble budyn
ków i bibliotekę. Strata $250,OO0. 
Wskutek omyłki prawodawnictwa 
terytoryalnego nie był gmach ten za
bezpieczony.

Załamanie się mostu.

7. Toledo, O., donoszą 13 maja: 
Most drewniany prowadzący przez 
parów w pobliżu Union dworca, 
załamał się dzisiaj wieczorem pod cię
żarem dwóch po sobie pędzących 
wagonów elektrycznego tramwaju. 
Szczęściem było, że most spadł na 
pociąg towarowy stojący na torze 
prowadzącym pod mostem, wskutek 
czego 5 osób znajdujących się w 
wagonach ocaliło życie. Frank 
Mannat, konduktor jednego z wa
gonów został zmiażdżony pomiędzy 
wagonami.

Powódź.
45

Z Kansas City, Mo., donoszą 
dnia 13 maja: Wskutek ostatnich 
ulew woda wzrasta na nowo w 
rzece Missouri i pobocznych jej 
rzekach. Miejscowość Harlem stoi 
pod wodą; większa czę«ć ludności 
zdołała się ocalić wraz z mieniem.

W Kansas City, Kan., stoją 
prawie wszystkie fabryki pod wo
dą, z którego to powodu zawieszo
no pracę.

W pobliżu Arron Rock, miejsco
wości położonej 100 mil dalej nad 
rzeką zostało kilka domów farmer
skich przez wodę zabranych. Śmierć 
w wodzie znalazła familia Emberg, 
składająca się z 5 członków i uto
nął także James Galvin, dozorca 
kolejowy.

Z Lawrence, Kas., donoszą, że i 
woda w rzece Kaw coraz bardziej 
wzrasta a prąd sprowadza rozmaite 
szczątki. Istnieje obawa o bezpie
czeństwo północnej dzielnicy mia
sta.

Z St. Louis, donoszą, że woda w 
rzece Mississippi stoi tak wysoko, jak 
w r. 1883. Dotychczas zostały za
lane tylko domy położone nad rze
ką, lecz przy wzroście wody można 
się obawiać większego niebezpie
czeństwa.

Z Omaha, Nebr., piszą w tym 
samym dniu że woda w rzece Missouri 
nie była jeszcze tak wysoką, jak 
obecnie od r. 1881. Mierzj’ 11 stóp 
i 3 cale po nad zwyczajnym sta
nem wody, i wzrasta o ośm cali na 
godzinę. Woda zabrała i uprowadzi
ła ku zatoce meksykańskiej około 
50 akrów roli nadbrzeżnej.

Wiadomości o niezmiernych stra
tach wskutek powodzi nadeszły 
ponownie 14 i 15-go, bm., z Kan
sas City, Marshall i St. Louis, Mo., 
i z El Reno, Oklahoma i innych o- 
kolic.

Zupełnie na czasie.
Zupełnie na czasie jest wstrzymać postępo
wanie dolegliwości pgcharza i nt rek wtenczas, 
gdy odnośne or.any okazują dążność sta
nia sig bezczynnemi. Zdrowy popgddo czyn
ności, który otrzymują przez Hostetlers 
Stomach Bitters ocala takowe przed 
groź^cem niebezpieczeństwem i zapobiega 
tak niebezpiecznym chorobom, jakiem! s| 
Bright‘s disease i diabetis. Próżnowanie ne
rek powigksza skłonność do chronicznego 
reumatyzmu, podtgry i wodnej puchliny, a 
ponieważ krew bywa przecedzony przecho
dząc przez te organy, Bitterssłuży przez ich 
działanie na podwójny szczgśliwy cel. Dzia
łają bez podniecenia, jak to czyniy ogniste 
podniecające lekarstwa znajdujyce sig w han
dlu. Chorzy malaryalni, cierpiycy na tru
dność trawienia i zatwardzenie, ludzie ner 
wowi czujy natychmiast ulgg Od czasu na
dejścia tej przykrej choroby „grypy** Bit
ters wszgdzie okazały, jak sy pożytecznemi 
tak pod względem wyleczenia tej choroby 
jak i zapobiegania jej.

aby ognisko wasze było miłem i przyjemuem. Przybądźcie do

Sinamaker’a Bargain House
pod No 732 i 734 przy Milwaukee Ave.,

bo macie największy zapas mebli, kobiercy, piecy i wszystkich towa
rów należących do umeblowania domu przewyższający wszystkie inne 
składy w północno-zachodniej dzielnicy miasta. Najlepsza sposobność 
dla młodych ludzi rozpoczynających własne gospodarstwo. Grzeczna 
usługa, dobre towary, mały dla nas zysk i szybka sprzedaż jest na- 
szem zadaniem. Prosimy was tylko, abyście do nas przybyli i osobi
ście się przekonali, że to co powiadamy i ogłaszamy jest prawdą, a 
choćbyście teraz nie potrzebowali, to możecie kupować w przyszłości.

Dodam jeszcze, że w 
przypadku, gdybyście nie 
mieli gotówki, będziemy 
wam sprzedawali na łatwe 
w’yplaty — wypłaty jakie 
sami wyznaczycie. Skład 
otwarty wieczorami.

Z szacunkiem

Win. F. Sinamaker,
732 & 734 MILWAUKEE AVE.

A.GROSS&F.ZEBROWSKI,
Manażer,

636 Wells Street,
CHICAGO,............................................. ILLINOIS.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

-------- Jako to: -

'I;-,
Decker,

61 abler,
Schubert, 

Gilbert,
Pease, 

, Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 

w jakimkolwiek innym 
składzie.

Nowe Fortepiany od
$200.oo wyżej, także sprzcdajemyGOrgany i instru
mentu muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach.

Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami
lijne mydło, najlepsze dó potrzeb domow’ych.

BIERZ TYLKO MYD-ŁO W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ.
Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 

że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
i sąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj a4eby mieli Kirk'a Mydło.

Katalog
KSIĄŻEK

drukowanych w drukarni “Gazety Fohkief
W X» YKIEWICJBiU,

—— w ——
Chicago - * Illinois

(Ciąg dalszy.)

Orżnąłem Żyda. Humoreska przez 
autora Kłopotów Starego Komen
danta.........................................10c.

Osieł, wół i rólnik czyli lekarstwo na 
upiór ciekawości kobiecej. Bajka z 
tysiąc nocy i jednej...............5

Osiem nocy czyli opowiadania Szehe- 
razady sułtanowi Szahryarowi nastę
pujących powieści: 1) Kupiec i ge
niusz; 2) Starzec i łania; 3) Starzec 1 
dwa psy czarne. (Z tysiąc nocy i 
jednej.)................................. 10

Ostatni z rodu. Szkic powieściowy 
osnuty na tle historycznem skreślił 
W. Kom. Zieliński.............. 50
W mocnej oprawie................. 75

0 zasłużonych krajowi Polakach, Bło
gosławiony Wincent}’ Kadłubek. Ge
deon (Gedko), biskup Krakowski, Sta
nisław ze Szczepanowa, biskup Kra
kowski Błogosławiony Andrzej Żura- 
wek, Święty Wojciech, arcybiskup 
gnieźnieński. Jan Zamojski, hetman 
wielki Koronny. Wincenty ze Szamo
tuł, wojew’oda poznański . . 15

Pamiętna noc listopada czyli dzieje 
wojny narodowej z r. 1830 i 81 -go, 
wnukom opowiedziane przez żołnierza 
Czwartaka.................................50
— w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem....................................75

Pamiętniki Makryny Mieczysławgkiej 
ksieni Bazylianek w Mińsku . 15

Pięć P. Minus jedno R. (5 p. — 1 r., - 
wielka ramota, ze wspomnień ojczy
stych, spisana przez Jul. Horaina 40 1

Piąty Rocznik Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, zawiera: Dwie Mazur
ki; Józef młody jeniec tatarski; Dziwne 
przygody Lorka Szlązaka; Żeliga; Lu
ter w drodze do narzeczonej; Taje
mnica Grobowca; Piotr Krempa; Wła- 
dyboj, pan na Inowrocławiu; Powieści 
Serbskie; Dwa śluby; Dowcipne Le
karstwo; Wojtuś jakich mało; Dwie 
wioski; Urocze oczy; Strach złapany; 
Szkodliwe Leki; Jan Samulczak czyli 
chciwość ukarana; Dwurożny człowiek; 
Rozbójnik morski. Utwory dramaty
czne: Łobzowianie; Błażek Opętany; 
Chłopi Arystokraci; Flisacy; Przed 
śniadaniem; Piosnka Wujaszka; Be
rek zapieczętowany; Berek odpieczę- 
towany; Mały nauczyciel. . $2.85

Piękna historya o cierpliwej Helenie’ 
córce króla Antoniusza cesarza tu. 
reckiego z Konstantynopolu (Caro 
grodu), która będąc u dworu, później 
przez 23 Jata pielgrzymując, wielkie 
utrapienia i nędzę cierpliwie i mężnie 
znosiła ......................................15

Pierwsze wojny krzyżowe, z dodatkiem 
krótkiej wiadomości o następnych 10

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powie
ściowe - hl aukowego, obejmujący 832 
stronnice wyraźnego druku na pię
knym papierze, ozdobiony’ 54 rycinami, 
oprawny mocno w półskórek, ze zło- 
conemi tytulikami, który zawiera na
stępujące powieści: Czartowa Góra, 
Bezimienna, Córka hetmańska, Krwa
we sieroty, Obrazek z naszej ziemi, 
Partyjka stosika czyli zakład wygrany 
Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwsze 
pycha — drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Szynon z 
Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; wiele 
powiastek czysto polskich— ludowych, 
okrazków historycznych; baśni i wiele 
opisów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści te w formacie książek koszto
wałyby przeszło $30.00). Cena $2.85

Piotr Krempa powieść z cza„.»w Bole- 
sława Smiatógo....................... 30

Pisanki Wielkanocne, powiastKa przez 
ks. Szmida............................... 15

Po dwudziestu latach i kobiece rządy.
Dwie powiastki. Cena . . . • 10

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dla Polauow przynylych do Ameryki, je« 
konieczny potrzeby nauczenie Big jgzyka rngiei 
śkiego a do tego jest wydrukowana książka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksi^1 I 
lla Polaków w Ameryce Jla łatwego nauczen 

•ug po angielsku z opisaniem każdego wyraz 
ak sig ma wymawiać, wypracował Wł. Dyni- 
vicz; przejrzana, poprawiona i znacznie p | 
tfgkszona a mianowicie dodane ro"Towy 
-óżne listy w polskim i angielskim jgzykd, któi 
przedaje sig po 65 centów.

Piszcie po nię pod adresem:
W. Dyniew Icz,

>32 S03LB STB..-------- — JHIC*GO. UJ I

Dla Polaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawier j ąca 
288 stronnic, z której ożna 
łatwo się nauczyć CZ ytftĆ, 
pisać i mówić po ni mie- 
Cku; kosztuje 75 centów. 
(x) W DYNIEWICZ.

Telefon No. 1798.

HENRY DETMER
Założone 1885.

9
Zachodni Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, 111.

Fortepianów
— i —

Po wszelkich ce
nach ,

Fortepiany wynajmuje
my.

W razie zakupna odli
czamy jedno roczny

SKŁAD
nowych i z drugiej 

ręki

dzierzawg od ceny.
Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i warunki. (Prof. St. Szwaj kart w 

w Chicago i w całym 
odemnie Fortepiany.

REFERENCYE:
Ks. Winc. Barzyński, 

rektor kościoła św. Sta
nisława Kostki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św.. Franc ka 
w Chicago’.

Ks. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci Alezianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

Ex-aiderman Kowalski 
w Chicago.

C. W. Dyniewicz w Chi
cago.

Chicago i wielu innych 
kraju, którzy kupili

A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

1W8 100,000 Akrów.
Uszczęśliwiajcie się sami i Waszą familię przez zabezpiecze

nie sobie własności zakupnem farmy w

Hofa Parku i Pułaskim.
Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 

zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
jakicmi były wszystkie poprzednie lata.

Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolonizaoyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, te je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizaeyi.

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę
dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in
nych do tego.

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy.

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Ceny i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne.

Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 
cyrkularz^

J. J. HOF LAND CO.,
119 W. Water str., - Milwaukee, Wis.

GRUNTA
----- w polskiej kolonii

W CLARK CO., WIS.
Ziemia dobra, blizko miasta, fabryk i stacyi 

kolejowej i Polskiego kościoła.
Mapy i wszelkie bliższe informacye każdemu 

przesyłamy bezpłatnie.
Piszcie do

Słupecki & Co.,
412 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.
~ URODZAJNA ROLA

i pigkne położenie jest w nowej kolonii polskiej

TRZY JEZIORA 
(THREE LAKES) 

W WISCONSIN.
Grunt ten jest porosły pięknym lasem nie ciętym, a 

któ kupuje grunt, kupuje i drzewo na nim się znajdujące; 
leży po nad pięknemi jeziorami, blizko miasta i stacyi ko
lejowej i naszych tartaków do rznięcia drzewa. Ceny w 
przyszłych 90 dniach bardzo nizkie, warunki kupna przy
stępne, wypłata na długi czas, niski procent. Kupujący 
grunt mogą dostać u nas dobre zatrudnienie w tartakach.

Po mapy, opisy itd. pisać wprost do:

Three Lakes Land & Lumber Co.,
112 Wisconsin Str., Milwaukee, Mis.

Dr. LUCAS
68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO.

Godziny biórowe:
od 9 rano uo 8 w wieczór, w niedzielg tylko od 10 przeć południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chioniczne, i cierpiący o^ół obznajmia z 
faktem, że praktykowuwszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknię
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności nigzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mog^ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdowuictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Ject rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniejsz^. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalue uzuuuo uietylko być szkodliwemi dla sy-stemu, Jęcz nawet 
zabój czerni.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest graduowany “BENNETT ECLECTIC RUSH MEDYCZNYCH KO] ,LEGIJ W 

CHICAGO I 3TIE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH'’ (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jcstto zuauyi.. faktem, że przez wiele lat poświgeał sic 
studyom dla leczenia

JBYWATWYCH, NERWOWYCH 

CHRONICZNYCH CHORÓB, 
JAKO:

nasienna wabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słaliość wy- 
czcrpnigta żywotność, przedwczesny upadek mgzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprgżenic organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków 
dojraalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

W\ściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest postgpowa, i każdy rok dowodzi jej postgpu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszę nletylki chwilowę ulgg, lecz 
trwałe zdrowie __  ___ f

f /ATkrjF W TO1VTcierpicie od szkrediwych skutków młodzieńczej 
lwi jr"jł I I I łij lwi ■ . g lueroztropności (nasienna słabość), także napadaję was 

Vz J- następujące sympiouiv: nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamigć, kmHuzyaidei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czyste urynowanie,--być może, zejesteDcu 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie sig do ostatnio. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodstraszajc od zajęcia sig zwalczajęcemi was duieglb 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za
lać sig rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w Móru śmiać przyszła po swoję ofiarę. Pa
miętaj że . ,,

“Zwłoka jes*- -złodziejem czasu,
a więc nd>óż na bok fałszywa dnmg 1 poradź fig kogoś, co z gruntu zna sig na twej .dolegilwofd 

co nikomu twej tajemnicy nie wyda, >• • zamian znajdziesz atałę ulgę w choróbsku, które dzień ci 
robi obrzydnym w-noc okrutna. Tysiące tysi^.y ludzi z stanowiskiem w społeczeństwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze! wstał 
spojrzyj na .wego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O! chociaż 
mialbvm ramie przeznaczenia lub wvmowg Cycerona, nil mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cie zrodziła; przy;x-innij sobie niewinny głos troskliwej siostry, 
cofnij sie wspomni aiem do madrveh rad kochającego cjca, i poinys. czem jesteś dzisiaj. ( hociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności-v obec ludzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie iak uonłysk, zostawiający się na mieliźnledumy, opuszezon. m, za
pomnianym i straconym, a wiec uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się my-dę. ze 
Natura pomoże ci sama, iw postepujęc tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęoy rosną z małych żołędzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby.’- Mezczyzni średniego wieku,
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznp-ai ewakuacyaml pęcherza, często z palfq 
i irrvzaca sensacy . W urynie znajdaje sig coś naksztait lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwariintu jg wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie orga-iów genito-nrynowycłi. Wszyscy Którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych me 
szczęśliwych czasach, niechaj pamigtaja, ze odzyskają zupełne i grtntowne wyzdrowienie. Posiadają 
zdatność i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. Jego 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Ozdrowienie a nie 
upadek jest rzeczywista filozofia medycyny. Werz lekarz domowy z pewnością bgdzie dręczyć, naci? 
rać i krepować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi W łaściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczgśPwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeccńsi ludzie codziennie uznają 1 gorące 
przyjmuj| jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleczenie Chorob’ 

^rJ'wsze?kie porady i zwierzenia zatrzymują sig w najściślejszej taiemnicy, a ia w własnej osi 
bie dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście. . .

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę wam, abyście, doścignięci złem, szyn 
kici i skutecznej szukaP pomocy, ponieważ każda godzina i Każdy dzień nrzyspiesza wan do gro 
’ni i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczali o powiększonych kosztach. Błagam wigi 
wa8 nie odUdajcic. Bióro albo Adres

Dr LUCAS Private Dispensary
68 Randolph St., Cor. State SL, Chicago.

Kto ma zamiar Bobie coś sprowadzić od 
nas, niechaj nam przyśle 6 c. w markach 
pocztowych, a poślemy mu polski katalog, 
który się składa z 32 stronnic i zawiera 
ceny i obrazki rozmaitych zegarków, łańcu
szków, kolczyków, śpilek, dewizek, har
monik, skrzypców, fletów, klarnetów, bro
ni palnej, brzytew, nożyków, (liter gumo
wych i maszynek do drukowania, stalowych 
piecigci dla towarzystw,) towarów łokcio
wych, groceryi, wędzonego mięsa, i rozmy
tych innych przedmiotów. Adresować nale
ży:

Dobra gospodyni 
w młodym wieku, znająca się 
na kuchni i szyciu bielizny, 
poszukuje obowiązku u księ
dza polskiego, nie zbyt dale 
ko od Chicago. Zgłosić się 
można po adres do Redakcyi 
Gazety Polskiej. (x)

wmn imm: ca.,
442 Noble Street, - Chicago, U;

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
gn/sernik hurtowBy i iroliaz[oij 

232-234 EAST- RANDOLPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Market ulinami

ofiaruje po najtańszych cenach
Świeże minogi i kawiar,
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgekie bydlinki i aproty, 
Sardele i sild apetytowy, 
Marynowane śledzie i aztokfiez, 
Roayjakie aardyny 1 anchoviea, 
Holfandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepaze franenzkic aardyny, 
Prawdziwy brunświcki aalaeson, 
Prawdziwę franenzk oliwę.
Prawdziwy ekstrakt mięeny Liebig'a, 
Francuzki groch i azampiniony,

* Świeże auazone grzyby.
Kaszę taterczanf, jagły i soczewic
Kaszę jęczmienna i owaian,,
Mękę kartoflana! ryżowa,
Świeże migdały, rodzenki i cytrona
Włoakie maccaroni i łazanki, 
Parmezańaki i edamaki aer, 
ber roquefortaki i frontage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy a rlimburgakii roślinny, 
Niemleckę muaztardę i angielskie aoey. 
Salami i truflowe kiszki watrobiane. 
Wędzone piersi gęsie,
Straasburgskie pasztety z wątroby gęstej 
Niemieckie powidła i graazki, " 
Świeże siemię makowe i paprykę, 
Najlepszę Vanilla dzekoladę i kakM, 
Prawdziwę Mokka i Java kawę, 
Najlepaz rosyjska i chińska herbatę, 
Francuzkie śliwki i aprykozy, 
Prawdziwę paryzkę tabakę do zażywmi a. 
Drewniane trzewiki i pantofle. 
Niemieckie kołowrotki i gremple 

jako i wszelkie inne towajy korzenne
Henry Schoellkopf.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen
tów, odbierania obstaiunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera
nia pieniędzy za Gazetę za książki.

W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Tbroop, pocztmietrz.
— ASHTON, Nebr.. Thoe. Jamrog.
— BUF FALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

bod. Józef Majchrzycki,
F. KnaRzak i J. Chudysaewicz.

— BAY CITY. Walenty Wróblewski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferski, Stanisław

Budzbanowaki i Jan Kruś.
— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad, F. C. Kop

ciński. 17 Dodge Str., cor. Hamilton.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kall.
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August L Zajontz,
— DUNKIRK. J. Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN. Joseph Fischbierek.
— DETROIT. Jan Lemke^ Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. PoplewikL
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski.
— GRA?1? RAPIDS. MICH. J. W. NapierałaJózef Rewerski.
— HAZLETON. Zygmunt TwarowekL
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. W. S. Bobkiewicz.
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Kuehn.
— MINNESOTĄ LaKE, MINN. Józef Schnlc*. 
—■ MINTO, NwDAK., Fr. Ronkowgki.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— KQRTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalskl i Wł.

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. E H. Friedlander.
— POLONIA. A. Sikorski.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA. TEXAS. J. M. Zizik.
— SHAMoKIN. PA., A. J. Złotonyński.
— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno
— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski
— STEVENS POINT, WIS. Jan Kubisiak 

W. Kie’iszewski.
— TOLEDO O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WILNO, MINN., Anaet. Gołata.
— WINONA. MINN. Jakób Jeżewski, i M

Daszkowski.
— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk.

ROMAN STOBIECKI
poleca swój

SKŁAD MEBLI
łaskawym względom Szanownej PnhlicanoUl 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach.

Towar dobry, sa każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się.

Obetalunki zamiejscowe załatwia się naj
prędzej i tanio.

ROMAN STOBIECKI,
489 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIEEWSZT

NARODOWY BANK
W CHICAGO.
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Towarzystwo Filaretów.
Na posiedzeniu tego Towarzystwa w 

dniu 8 maja postanowiono zniżyć wstę
pne z $1 na 50c., a podatek miesię
czny z 50c. na 25c.

Począwszy od niedzieli, dnia 22 maja 
Towarzystwo będzie urozmaicało de- 

. klamacyami i odczytami swoje wieczor
ki na rogu Noble i Cornelia ulic, pod 
No. 440.

Pierwszy odczyt wygłosi w niedzielę 
22 maja p. Zygmunt Kogalski „o obo
wiązkach emigracyi względem Ojczy- 
zny“. Bilet wstępny 5c., dla członków 
bezpłatny.

Z powodu małego pomieszczenia bi
lety należy nabywać zawczasu na ro
gu Noble i Milwaukee ave., w aptece 
p. Xelcwskiego lub w redakcyi Zgody 

K o i ńs k i, Sekr.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję szwagra mego Michała 

Jankiewicza pochodzącego z W. Ks. 
Poznańskiego. Przebywał długi czas 
w Nowym Yorku. Ktoby znał miejsce 
jego pobytu, lub on sam niech mi ra
czy donieść pod adresem.

Aleksander Majewski., 
Rutland, 111. (Jul. 7)___

W ważnym interesie poszukuję byłe
go mego towarzysza Jana Mikos po
chodzącego z Galicyi, którego pozna
łem w Anglii a który ze mną razem 
przybył do Chicago. Ktoby z Rodaków 
znał miejsce jego pobytu lub on sam 
niech mi raczy donieść:

Wojciech Bub,
Pana, Christian Co., Illinois.

Poszukuję w ważnym bardzo intere
sie młodego człowieka, który tutaj się 
zwał Józefem Brzezieńskim, lecz gdzieś 
indziej pisał się Józefem Wileńskim. 
Nie wiem, czy się ztąd udał do Nowe
go Yorku lub do Pittsburga. Dwadzie
ścia dolarów nadgrodv otrzyma ten, 
który mi dokładnie poda miejsce jego 
pobytu.

Ksawery Surdakowski, 
Cambria, 607 Broad st., Johnstown, Pa.

(20—22)

Poszukuję Józefa Kartośka, z którym 
pracowałem w Irwing, Pa., i z którym 
miałem udać się do stanu Michigan. 
Pojechał on naprzód, lecz wrócił się do 
Peansylvanii i ma podobno przebywać 
w Shenandoah. Pochodzi, jeżeli sięgnie 
mylę, z gubernii Suwalskiej, ja zaś z 
gub. Warszawskiej, powiatu Warsza
wskiego. Przybyłem do Ameryki w r. 
1890. Ktoby z Rodaków go znał niech 
mi doniesie:

Antoni Masik,
Bessemer, Mich., Box 395.

(20—22)

My niżej podpisani poszukujemy na
szego kolegę Franciszka Baron, który 
dwa lata temu przybył z pod zaboru 
pruskiego. Pochodzi z Dombrowej, 
Dem. Dembowo, poczta Sipiorz, po
wiat Wyrzyski (Wirsitz). Przebywał w 
South Chicago. Cisty do niego pisane 
zwracają się-

Jeżeli kto z Rodaków, lub z familii 
wiedział o miejscu jego pobytu, lub on 
sam, niech nam raczy donieść.

J. Jakubiak, W. Simsbury, Conn.
J. Maciejewski, Collinsville, Conn.

Do wyrentowania
Grocerilia, Skład Rzeźni- 

cki 1 Salon,
w dwóch budynkach, razem je

dno przy drugiem, z obszerny ha
lą do tańczenia. Jestto piękne 
miejsce dla dobrego biznesisty.

Róg 85 ul., i Superior Av.,

POTRZEBA
,20-24, South Chicago, 111. 

Zgłosić się na powyższy adres.

dobrych zecerów do ga
zety dziennej „Telegraf”.

Zgłosić się do ofisu:

„Telegraf"
619 Noble str., _Chicago.

POTRZEBNE
zą dziewczyny do szycia spodni 
maszyny, jakoż i do szycia ręczne 
go-

Zgłosić się do:

M. Zamecznik,
48 Emma str.

(20-21)

Polak-katolik
w wieku lat 30, mularz z prof esy i 
pragnie się ożenić z panną lub 
wdową, lat od 25 do 30, któraby 
posiadała gospodarstwo, albo do- 
mek stosowny w mieście. Łaskawe 
oferty proszę przesyłać pod adre
sem;

F. B., mularz,
Minto, N. Dakota, Ib. 148.

ORGANISTA
pochodzący z Galicyi, powiatu 

Jasło, urodzony w *Dąbrowie, któ
ry co dopiero przyjechał ze stare
go kraju, poszukuje zatrudnienia 
w swym zawodzie. Zdolny jest w 
sztuce swojej w „języku polskim”. 
Liczy lat 22, jest kawalerem; ukoń
czył pierwszą klasę w gimnazyum. 
W kraju pełnił służbę przez lat 4.) 
i został uwolnionym na własne żą
danie, ma dobre świadectwa. Ofer
ty proszę przysełać pod adres:

S. Mik uś,
366 Bortman str., Youngstown, O.

(19-21)

Na miesiąc bieżący 
polecamy wszysckim książeczkę 

Miesiąc Maj 
poświęcony Bogarodzicy i Niepo

kalanej Dziewicy Maryi.
Książeczka ta zawiera: Rozmy

ślania na każdy dzień miesiąca o 
życiu ziemskiem i Opiece Niebie
skiej Najśw. Panny, porządkiem 
czasu ułożone i do Jej świąt za
stosowane

przez
ks. Jakóba Nowakowskiego.

Cena..................................30 c.

Na sprzedaż tanio za gotówkę

GROCERNIA 
przynosząca dobry zysk. In
teres jest wyrobiony. Wła
ściciel chce sprzedać ponieważ 
ma jeszcze inny interes a 2 
nie może dopilnować. O szcze
góły zgłosić się można do Re
dakcyi “Gazety Polskiej.“

W 48 godzinach zoHiaia za 
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów prze/ f Miny 
SanlakMidy kapsułki, 
dogodności (Mr. 17 98.)

za-

liśmy powyższe Towarzystwo za
mierzamy pod tą samą nazwą za
łożyć parafią i budować kościół 
polsko słowiański.

Bracia! Bierzmy się do dzieła 
ochoczo, i Bóg nam dopomoże 
Mityngi parafialne będą się odby
wały w szkole w Pleasant Hill. 
Komitet kościelny jest złożony z 
następujących członków: Jos. Sza
frański, Jakób Hillt, Jan Jureczko, 
Andrzej Markowicz. Kolektorzy: 
Jos Zielinski, Jos. W. Drop, 
dla Honey—Brook; G. Boncza, G. 
Benowicz Dostań, Rewaczko Ist- 
wan dla Audenried.

Listy itd. odnoszące się do To
warzystwa proszę przesyłać na rę
ce Sekretarza

Mr. Joseph Gerenda,
Box 307, Audenried, Carbon Co., 

Pa.

Kościół św. Kazimi erza, Pittston 
Pa., 10 maja, 1892.

W Sprawie Domu Emigra- 
cyj nego.

Niema zapewne instutycyi wznio
ślejszej, jak instytucya opieki nad 
emigrantami. Ponieważ jednak 
oprócz sekretarstwa mam także o- 
bowiązki kapłańskie jako też para
fialne do wypełniania a szczegól
niej w czasie wielkanocnej spowie
dzi — więc zmuszony byłem spra
wę Domu Emigrantów choć tak 
ważną poniekąd zaniechać.

Pomimo tego, dzięki Opatrzności 
Dom Emigrantów już nawet do 
New Yorku przeprowadzony na 
stałe, a fortuna nieszczędzi mu 
ofiar i w tej nowej miejscowości, 
los zaś ludzki gości zgania groma
dnie, i tak, że komnaty domu 
choć dosyć obszerne, z trudnością 
pomieścić mogą szukających Chle
ba i szczęścia na „ziemi obie
canej”.

Szanowni Czytelnicy z czasopism 
wiedzą, jak wielki obecnie jest 
napływ emigrantów. Składki jed
nak są nadzwyczajnie szczupłe. 
Dla czego? nie rozumiem. Wszak 
na głodem dotkniętych w Rosyi 
nawet najskąpszy Amerykanin cboj- 
ne rzucił ofiary, wszakże na pom
nik Kościuszki składki płyną ze 
wszystkich stron, a sprawa emigra
cyjna czyli ratowanie tułającego 
się po obcej mu ziemi czy to mniej
szej jest wagi od pomników lub 
głodnych? Prawda, że każdy czło
wiek jest naszym bliźnym. Ale 
brat n. p. jest zawsze bliższym od 
sąsiada, a chleb potrzebniejszy od 
pomnika i nawet od drogich bry
lantów. Ja więc popieram w cało
ści zdanie iż zamiast budować pom
niki.tara gdzieś w parkach może na
wet na miejscu ostatniem, to za 
te fundusze lepiej by było pobudo
wać za te pieniądze pomnik w 
porcie nowojorskim z którego i 
emigranci by mieli pożytek i na
ród chlubę. Pomnik choćby za 
kilkadziesiąt pobudowany był ty
sięcy dolarów to podczas wystawy 
wszechświatowej inało dla widzów 
oy miał znaczenie, jeżeli zważymy 
nawał rozmaitych i najrozmaitszych 
przedmiotów na wystawie, a po 
wystawie będzie on rzeczą jeszcze 
prostszą, zwyczajniejszą w zaciszu, 
choć w rzeczywistości zawsze szla
chetną. Zresztą może sobie stać i 
pomnik i pomniki, ale stać powin
ny obok rzeczy ważniejszych, a ta
ką jeżeli nawet nie najważniejszą 
bezwątpienia jest opieka nad emi
grantami, którzy szczególnie w 
czasach obecnych są nawet odsyła
ni napowrót do Europy, gdzie za
wsze stokrotnie gorsze ich czeka 
położenie, aniżeli przed opuszcza
niem Europy, o czem tłumaczyć 
by było zbytecznym.

Głosujmy więc, aby pieniądze 
zbierane na pomnik Kościuszki w 
Chicago, były obrócone na ugrunto
wanie Domu Emigracyjnego w 
New Yorki!. To będzie chluba dla 
narodu! To będzie ,,miłuj bliź
niego twego jak siebie samego”! 
To będzie ucieczka ntrapionych i 
wspomożenie wiernych!

Z szacunkiem
ks. Józef J. Złoto rzyński , 

sekretarz.
NB. Wszystkie inne Szan. Cza

sopisma proszę o powtórzenie po
wyższej korespondencyi.

Ks. Złotorzynski.

Obchód 101 rocznicy 3 Maja.

Blossburg, Pa., 9 maja, 1892.
Około |8 wieczorem zebrali się 

Polacy z Blossburg'a i okolicy w 
sali p. Stanisława Bałuty, aby ucz
cić tak drogą pamiątkę 101 roczni
cy 3 Maja. Pierwszym mówcą był 
p. Andrzej Nowakowski, który 
skreślił cały przebieg historyi Pol
ski od Bolesława Chrobrego, aż do 
króla Jana III Sobieskiego. Po 
nim chór panienek pod kierowni
ctwem p. Dobrowolskiego zaśpie
wał „Witaj majowo Jutrzenko”. 
Nastąpiła deklamacya panienki 
Franciszki Kaminskiej „O Kon- 
stytucyi 3go maja”. Chór dzieci, 
szkolnych zaśpiewał „Cześć, pol
skiej ziemi cześć”, poczem z de- 
klamacyą także o Konstytucji 3go 
maja wystąpiła panna Tekla Balu- 
ta. Drugim mówcą był p. Tomasz 
Kaminski, który opisał działanie 
Konfederacyi Barskiej i Targowicy 
i smutny koniec króla Stanisława 
Poniatowskiego. Ponownie wystą
piły dzieci szkolne ze śpiewem, po 
którym deklamował kantatę na 
dzień 3 Maja przez p. A. Konstkie- 
go chłopiec szkolny Józef Maj
chrzak.

Wystąpiły znów dzieci ze śpie
wem „Co to za gwar, wesoły car”; 
młody Stanisław Matuszewski miał 
przemowę o Bolesławie Wielkim, 
poczem chór zaśpiewał „Dumkę 
Mazeppy,44 po którym to śpiewie 
nastąpił polonez składający się z 
siedmiu par w stroju narodowym 
Krakowiaków i Krakowianek.

Na zakończenie zaśpiewała publi
czność „Boże coś Polskę*4.

Leon Chlebowski,
Sekretarz obchodu.

Jamestown, N. Dak., 12 maja 
1892.

W pobliżu miasta Jamestown 
przebywa kilkanaście familii pol
skich farmerów. Nie mamy wła
snego kościoła, ani księdza, lecz 
nie zapomniał o nas Wiel. ks. 
Grochowski z Minto. Jest to pra
wdziwy kapłan, głosiciel słowa 
Bożego i szafarz Sakramentów św. 
Przybył tutaj na spowiedź wiel
kanocną i wszyscy przystąpili do 
Stołu Pańskiego.

W Bogu nadzieja, że praca je
go tutaj przyniesie pożytek, bo 
poczynają się już narady o budo
waniu włjsnego kościoła. Wiel. ks. 
Grocholskiemu składamy serde
czne „Bóg zapłać.44

Józef Łański.

* Pewna dama żąda, aby jene- 
ralny pocztmistrz W anamaker 
zaprowadził znaczki pocztowe z 
obwódkami dla listów żałobnych.

CHICAGO.
Szczęście, lecz zarazem 

nieszczęście ma August LehmaS 
mieszkający pod No. 266 Blue Is
land ave., który w tych dniach 
zameldował u klerka powiatowi go 
Wulff‘a urodziny 25 dziecka. 27 
lat temu ożenił się w Chrystyanii, 
Norwegii, z dziewczyną liczącą 
wtenczas lat 19. W rok po ślubie 
okazał się pierwszy potomek, któ
ry atoli w dwa lata potem umarł. 
Co rok zjawiał się bocian, lecz 
każde dziecko umarło, gdy doszło 
do tych lat.

Fritz jest ostatnim przybyszem a 
ojciec i matka spodziewają się, że 
przynajmniej ostatni z 25 pozosta
nie przy życiu.

Pani Lehman liczy lat 46; mąż 
jest koszykarzem, który 12 lat te
mu przybył do Ameryki.

Elewator w fabryce me
bli firmy „G. F. Balkwill & Co, 
No. 397 — 405 W. Kinzie str., 
spadł w środę z górnego piętra z 
6 osobami i ładunkiem drzewa. 
Wszyscy robotnicy zostali mniej 
lub więcej niebezpiecznie pokale
czeni. Pomiędzy ofiarami jest 28 
letni Jan Loumans, mieszkający 
pod No. 626 przy Noble ulicy, 
który złamał prawe biodro i do
znał wewnętrznych nadwerężeń.

Policya dotychczas nie 
odkryła morderców Józefa Hoppe, 
Polaka z pod No. 105 Canalport 
ave.

Koroner uznał, że czte
roletnia Maryanna Buyek z pod 
No. 796 Allport ave. przypadko
wo się dostała pod koła wozu z 
mlekiem, którym powoził Jerzy 
Dicht. Taki sam wyrok wydał w 
sprawie 41etniego Edwarda Elawd 
z pod Np. 284 Newberry ave. 
przejechanego przez wóz z piwem 
z browaru Seippa, którym powo
ził M. Darrów.

W środę umarł pod No. 
165 Southport ave. Mateus Schicht, 
najstarszy niemiecki osadnik w 
Chicago. Do Chicago przybył w 
roku 1840.

Szesnastoletni Fred. 
Moench powiesił się w czwartek 
poza domem swego ojca na rogu 
38 ul. i Wentworth, ponieważ ten 
go chciał zmusić do nauczenia się 
piekarstwa. Ojciec jego jest pie
karzem.

Dwunastoletnia cór c- 
czka Emila Popiela, mieszkające
go na rogu Wells ul. i North ave., 
Teodora, spadła w czwartek ze 
wschodów i zabiła się na miejscu.

Dziwnym człowiekiem 
pod względem anatomicznym jest 
Jerzy Burns, który w czwartek 
stał przed sędzią Glennor oskarżo
ny o to, że był pijany i robił ha
łas po ulicach. Sędzia usłyszawszy 
jego historyę życia puścił go na 
wolność. Okazało się bowiem, że 
pod względem anatomicznym jest 
najszczególniejszym człowiekiem w 
świecie. Podczas wojny był ma
szynistą okrętu armatniego Essek; 
został jednakże ujętym i umie
szczonym w znanym więzieniu 
„Libby Prison.44 Przy końcu woj
ny był maszynistą na okręcie wo
jennym w ,,Savannach,44 który w 
r. 1884 wpłynął na skały w po
bliżu „Gray Head.44 Został prze
rzucony przez maszyneryę i ciężko 
pokaleczony, wskutek czego do
szedł do dzisiejszego składu ciała. 
W czaszce jego znajduje się srebrna 
płytka 6 uncyi ciężka. Jabłka pra
wego kolana nie ma, nie ma tak
że części kości prawego golenia, 
kilka'mniejszych kości w prawej 
nodze; jakoż i trzech żebr. W pra
wej ręce nie bije wcale puls, ja
koż nie ma także zgięcia prawego 
łokcia. Najdziwniejszą zaś rzeczą 
jest, że serce znajduje się po pra
wym boku tego człowieka.

W szkole lekarskiej pod 
No. 512 przy Noble ulicy, którą 
kieruje dr. Jan Malok wybuchła 
rewolucya. Do zakładu należy 30 
studentów, którzy dyrektorowi za
rzucają, że od nich odebrał pienią
dze pod fałszywemi pretensyami. 
Obiecał im bowiem po 6 miesię
cznym kursie dyplomy, za które 
mieli po $55 naprzód zapłacić. Dy
plomy te atoli nie mają mieć ża
dnej wartości, gdyż władze stanu 
nie znają wcale tego zakładu. U- 
czniowie chcieli dać dyrektora u- 
więzić, aby zapobiedz jego uciecz
ce.

Exprezydent Cleveland 
uwiadomił Culpa, sekretarza z wy
działu dla ceremonii przy rozpo
częciu wystawy światowej, że dla 
ważnych interesów nie będzie 
mógł przybyć na uroczystości, któ
re się w październiku odbędą

Kapitan Porter z tu
tejszej służby Stanów Zjednoczo
nych powrócił w piątek z LaCrosse, 
gdzie kazał uwięzić niejakiego 
A. L. CarolPa, który rozsełał po
cztą listy i cyrkularze i ofiarował 
na sprzedaż monetę miedzianą od 
1H0 do 200 lat starą. Okazało się, 
że Carrc-ll kazał sobie zrobić- u 
fabrykanta Józefa A. Slolba, No. 
24 Clark ul. formy na pieniądze 
takie mające datę 1650 i 1787. 
Amatorzy starych pieniędzy pła
cą za takowe od $150 do $370 za 
sztukę. Carroll miał także fabry
kować pieniądze za pomocą zamó
wionych form. Stawiono go tymcza
sem pod kaucyą w wysokości $1000.

Zwolennicy prawosła
wia będą mieli w Chicago przed 
rozpoczęciem wystawy światowej 
własny dom Boży. Nie wiadomo 
jeszcze, czy to będzie tylko ka
plica dla tych Moskali, Greków, 
Serbów, Bułgarów itd., którzy od
wiedzą wystawę, lub też wspaniała 
cerkiev'. Zależy to od składek na ten 
cel zbieranych. Sprawą tą zajmuje 
się pop Ambrosius i jego sekre
tarz Alexander G. Śzklarewicz, 
którzy przebywają pod No. 129 
Dearborn ul., a którym polecił tę 
sprawę św. synod petersburgski. 
Poparcie swe obiecali prawosławni 
przebywający ’ w Kendelville, w 
Streator, III., i innych miejscowo
ściach oddalouyoh nawet o sto mil 
od Chicago.

Pięcioletni Henry 
Baichfeld został w sobotę przed 
mieszkaniem jego, rodziców, No. 
533 przy 16tej ulicy przejechany i 
zabity przez wóz naładowany drze
wem należący do „Hines Lumber 
Co.44 Woźnica Rudolph Wechsel 
z pod No. 656 przy W. 19 ulicy 
został uwięzionym.

Thomas Noonan z pod 
No. 216 S. Centre ave. zadusił się 
w sobotę podczas wieczerzy. Poł
knął za wielki kawałek mięsa, któ
ry się usadowił w krtani. Noonan 
był kontraktorem dla rur odcho- 
dowych.

W tych dniach rozpo
czął się „census41 szkolny. Urzędni
cy,chodzący od domu do domu ma
ją się wywiedzieć, ile jest osób 
płci męskiej i żeńskiej i w jakim 
wieku stoją, ile jest osób nie liczą
cych lat 21, ile osób nie liczących 
lat 14, nie liczących, lat 6 i nie 
liczących lat 4; ile kolorowych 
ludzi jest w Chicago, ile głucho
niemych i niewidomych. Statysty
ka ma okazać, ile osób nie liczą-

feto

Ostatnie Wiadomości

PRZEZ BALTIMORE

Dla Polskich
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Przejechani.

Z Houghton, Mich., donoszą 12 
maja: Łukasz Zettcia (?) i Antoni 
Gorelwica zostali dzisiaj na torze 
Calumet i Hickla kolei przez po
ciąg Pędzący wstecz pizejechani i 
zabici. ,

Kiblitkowski J.^ 
Leernan P.
Lewandowski A. 
Makowska F. 
Mafihal J.
Ma rożek i F. 
Michalski F. 
Migas J. 
Naprawnik F. 
Ostrowski P.

“ J. 
Palizka J. 
Polefiski C. 
Pragowski C. 
Kinak A. 
Rygielski M. 
Sujatowicz M. 
Schroder J. 
Sipek J. 
Skccik J. 
Smolik J.
Sobkowiak M. 
Stacbowski M. 
Strzelecki L. 
Stnbina A. 
Suchy.
Subiku K. 
Szechlic.ki T. 
Taardowski S. 
Tarnowski C. 
Trulichowski 
Waż ech a F. 
Wosaslik 3. 
Woliński M. 
Zawrcczynsk: 
Zmuda J.

* Olga, królowa Grecyi, zna 
skonale k.awiectwo i szyje 
i---’ ■ ’
chciała wziąść tąkże miarę na ko- 
o—am uidizMUKd, leCZ
król Jerzy ocalił się szybką ucie
czką.

Kobiety chińskie.
/

Dzieło chińskie, objaśniające jak 
miała się zachowywać kobieta chiń
ska przed laty 2O0O, a zawierające 
315 rozdziałów, przetłomaczyła An
gielka, panna A. C. Saffold. Pier
wszym zatem obowiązkiem córy pań
stwa niebieskiego, według prastarej 
księgi owej, było „czcić małżonka, 
niebo”. Jeżeli życie jego znajduje 
się w niebezpieczeństwie, niewol- 
no jej wahać się ani na chwilę 
śmierć za niego ponieść. Przepisy 
objaśniane są różnemi opowieściami. 
Żołnierze bliscy śmierci głodowej, 
pochwycili raz wieśniaka, by 20 
spożyć. Wówczas żona jego wsta
wiła się za nimi: „Mój mąż jest 
bardzo chudy. On wam ust nie 
zapełni. Ale ja jestem tęga i mam 
ciemny kolor skóry. Mówią, że 
ciało takich ludzi jest wyborną 
potrawą”. Głodni żołnierze usłucha
li tych perswazyi i spożyli żonę 
zamiast męża. Inne przepisy zaka
zują, aby kobieta w obec rodziców 
swoich czy męża, kichała, kaszlała, 
przeciągała się lub ziewała. Niewol- 
no też w nich się wpatrywać. Po
winna mieć zawsze wyraz twarzy 
przyjemny, aby ich ułagodzić. Szcze
gólnie wychwalaną jest w księdze 
owej małżonka Liu Kung-tschi: w 
trzy lata po ślubie nikt jeszcze 
nie widział jej uśmiechniętej.

pozostaje .77
Kto z czytelników i abonentów 

Gazety życzy sobie co posłać na 
głodem dotkniętych rodaków na
szych — Unitów w gubernii o- 
remburskiej, niechaj przyseła 
wprost do redakcyi Gazety Polskiej, 
a my wszelkie pieniądze odeszlemy 
do prałata ks. W. Chot.kowskiego 
w Krakowie, który składki przese- 
ła wprost do cierpiących głód.

Z Norwegii wprost do Chicag

Z Montreal, Can., donoszą 12 ma
ja: Przybył parowiec Wergerland, 
płynący z ładunkiem ryb i smoły 
z Bergen do Chicago. Ładunek 
zostanie ztąd wysłany do Kingston 
koleją tdfc, aby okręt mógł prze 
być kanał i zabrać znów ładunek 
w Kingston.

do
skonale k.awiectwo i szyje sama 
wiele własnych szat. W tych dniach 
i ’ 
szule dla swego małżonka.

J. J HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Biiety

po 
się 
domów.

ia:
w Anaconda kopalni. 
I ‘ -•••-- •
obawa, że ośmiu 
życie. • T y
Smith, Williama

326
331
335
343

'348
350
358
304
.‘65
374
378
379
380
389
393
407
410
412
413
416
417
422
435
440
411
414
447
457
460
461
162
463
447
478
479
480
481
483

Pomnik Kościuszki.

Aż do końca przeszłego tygo
dnia nadesłano na ręce p. Szopiń- 
skiego, sekr. fiu., 659 Noble 
Chicago, $1757.71 na pomnik 
ściuszki.

Na głodem dotkniętych Unitów 
w gubernii Oremburgskiej przysłali 
do redakcyi „Gazety Polskiej” na
stępujący panowie: 
457 " ...................... ......

Ślepi widzą, kulawi chodzą i t. d.

Z Nowego Yorku donoszą: W 
francuzko katolickim kościele św. 
Jana Chrzciciela położonym przyE. 
66 tej ulicy znajdują się relikwie 
św. Anny, matki Najśw. Maryi 
Panny. Do tego kościoła przyby
wają ludzie ułomni z różnych stron 
Ameryki jak n. p. ze Scranton i 
Philadelphia, Pa., Syracuse, Utica 
i Poughkeepsie i z Brooklyna i 
Nowego Yorku. Są to po większej 
części francuzcy Kanadczycy bawią
cy w Stanach Zjednoczonych, któ
rzy do kościoła tego przybywają. 
Każdy ułomny który z dobrą inten- 
cyą i wiarą się pomodli, zostaje 
uzdrowionym.

W polskiej osadzie w Cragin, przy 
rogu Beluiont i Austin avenue ma
my bloki zawierające lj^ akra grun
tu w cenie $1,050 do $1,500.
czwarta lub więcej gotówką a reszta 
na łatwe wypluty półroczne lub roczne 
z 6 pr. Każdy z tych bloków uczyni 
12 lotów rozmiaru 25 przy 125 stóp i 
każdy nabywca dostanie 12 abstraktów 
na blok, tak, że później może loty od
przedawać innym i dać na każdą 
abstrakt. Pol żenić tego miejsca 
wysokiem i jest tylko 7j< do 8 
odleglem od Katusza miejskiego, 
plan i ceny zgłosić się należy do

Ed. M. Dyniewicz & Co.,
532 Noble Str., Chicago, I]]

Z Cleveland, O., donoszą 15 
ja: Dzisiaj rano zastrajkowało 511 
konduktorów, woźnic i innych lu
dzi znajdujących się w służbie 
East Cleveland Electric Rail
way Co. Po południu ugodzili się 
z dyrektorami tramwaju. Służba 
tramwajowa będzie odtąd tylko 10 
godzin dziennie pracowała. Woźni
cy dostaną po 18 a konduktorzy 
po 17 centów za godzinę, za' pracę 
nadzwyczajną dostaną po 20 i 19 
c. za godzinę. Trzech ludzi, któ
rzy wprowadzili strajk w życie 
przyjęto znów do pracy. Robotnicy 
uważają wynik strajku za zwycię- 
ztwo. Rozruchów nie było i publi
czność jest zadowoloną.

43-—48
9.67)

6.20
76 

40—58 
10.00—14.00 

29—334 
71—87 

2.00—2.25 
1.02—1.02) 

50—60
18—75

1.14
1.50—2.00

50—1.00
1.00 — 2.50
1.00 — 1.15

585
597
598
599
600
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6< 6
607
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614
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631
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POŁNOCN’* - NIEMIECKI 
LLOYD.

Regularna pocztowa podróż paro
wcom a wprost pomiędzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 
DRESDEN, „ 1889, ,, Kruhoetfer.
GEI{A. „ 1891. Jaeger.
KARLSRUHE, „ 1890, _ Kesśler
MDĘNCIIEN, „ 1889! ” suenken.

’■ Gathemann.
SFLTIGART, „ 1890, v. Schiu-kmann.
WEIMAR, „ 1891, Heineke.

Z KREMEM w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

„Lc-
polskokatoli 

więcej

Ośm górników zasypanych.

Z Butte, Mont., donoszą 14 ma- 
: Dzisiaj zawaliła się masa ziemi 

’. Pracowało 
tam w tej chwili' 15 ludzi i istnieje 

‘! ośmiu z nich utraciło 
Wydobyto zwłoki John’a 
t»r:n:---- v Clark i John’a

Mestrum, i oprócz nich trzech ran
nych. Zabawi kilka dni, nim będzie 
można wydobyć inne trupy.

Muzeum narodowe w Rappers- 
wyl.

W tych dniach otrzymaliśmy 
sprawozdanie zarządu Muzeum Na
rodowego w Rapperswyl w Szwaj- 
caryi, za rok 1891.

Muzeum otrzymało w przebiegu 
r. 1891 bardzo wiele darów skła
dających się z dzieł różnej treści, 
jako i z medali, starożytnych pol
skich pieniędzy i bardzo wiele in
nych wielce cennych pamiątek na
rodowych.

Dochodu w r. 1891 (włącznie re 
manentu z r. 1890) miało muzeum 
54,848 franków 39 centymów, roz
chodu zaś 19,81)9 franków i 71 cen
tymów. Kapitał obecny wynosi za
tem 39,948 fr. i 68 cent.

Dyrektorem Muzeum i Prezesem 
Rady jest p. Józef Gałęzowski, 85 
Boulevard Malesherbes, Paris, 
France, a Kustoszem Muzeum i 
Członkiem Rady p. Rużycki-de 
Rosenwerth, Rapperswyl, w zamku 
Muzeum Narodowego Polskiego, 
pres de Zuerich, Suisse.

eych lat 21 musi zarabiać na ży
cie i dla tego nie może odwie
dzać szkół; liczbę osób tego wieku 
które przebyły szkoły; liczbę dzie
ci pomiędzy 7 i 14 lat,'które nie 
odwiedzają szkół, liczbę tych, któ
re odwiedzają in iez a nie publi
czne szkoły. Statystyka ma podać 
także liizbę tych, którzy nie umie
ją czytać ani pisać itd.

Tomasz Loftus, woźni
ca liczący lat 59 z pod No. 74 przy 
Elm ulicy został w sobotę na 
krzyżownicy na May ulicy pizeje- 
chany przez parowóz Chicago i 
Northwestern kolei i zabity na 
miejscu. Zwłoki jego odwieziono 
do trupiarni.

Na rogu Western ave. 
i Berlin ulicy znaleziono w niedzie
lę wieczorem zwłoki 191etniego 
Alberta Eickroch, który widocznie 
został zamordowanym i obrabowa
nym. Rodzice ofiary mieszkają 
pod No. 201 przy Fairview ave. 
Uwięziono William'a Blank, który 
się przyznał do winy i oświadczył, 
źe spólnikiem jego był T. Lavine 
znany także pod nazwą „Dinkey.44

Na barce parowej „W. 
P. Ther, gdy się w niedzielę znaj
dowała na Michigan jeziorze w 
oddaleniu 4 mil powstał z nieznanej 
przyczyny pożar, który tak szybko 
się rozszerzył, że o ratowaniu nie 
było można nawet pomyśleć. Znaj
dowało się na niej 8 majtków i 2 
niewiasty, którym nareszcie pozo
stała tylko alternatywa spalenia 
się żywcem lub skoczenia do wo
dy, gdyż i łódki ratunkowe były 
ogarnione płomieniami. Tymczasem 
nadpłynął parowiec wycieczkowy 
„Sailor Boy,44 który w ostatecznej 
chwili wszystkich ocalił. Z barki 
pozostały tylko szczątki, któro na
stępnie przywleczono ku brzegowi.

W Evanston został w 
niedzielę poświęcony przez 
arcybiskupa Feehan w asystencyi 
licznego duchowieństwa nowy ko
ściół katolicki św. Maryi.

Pod chodnikiem przy 
„niebie44 mesyasza sekty Koresza- 
nitów w przedmieściu Washington 
Heigts znalazł młody Johnnie 
Filding w sobotę bombę. Dr. Cy
rus R. Teed, nowoczesny ów me- 
syasz, i jego „aniołki44 doznali nie 
małego przestrachu.

W sobotę, 4go czerwca, 
odbędzie się w Vorwaerts ’Turner 
hali na 12tej ulicy, w pobliżu 
Halsted, za inieyatywą Towarzy
stwa Oświaty (Draugisse „Mokslo44) 
przedstawienia teatralne w języku 
litewskim.

Odegrana będzie „Bitwa pod 
Grunwaldem14 przez M. Akielewi- 
cza.

Ogółem będzie występowało na 
scenie około 100 osób.

Polowa dochodu z teatru prze
znaczoną jest na kościoł litewski 
w Chicago.

Dla Polaków nie znających ję
zyka litewskiego będzie 
powyższa streszczona na 
mach.

Do tak zwanych 
śniczych ' (Foresters) 
ckich11 przyłącza się coraz więcej 
członków. Istnieje już pięć dwo
rów (courts), trzy w północno- 
zachodniej i dwa w południowej 
dzielnicy miasta. Obecnie starają 
się o założenie szóstego dworu pp. 
Stasiewicz i Giersz z. Cleaver uli
cy.

W niedzielę odbyło się 
w South Chicago poświęcenie ka
mienia węgielnego pod nowy pol
ski kościół św. Michała. Probo
szczem tutejszej parafii jest ks. 
A. Nowicki. Poświęcenia dokonał 
Wiek ks. S. Kobrzyński w asysten
cyi księży: Wincentego i Józefa 
Barzynskich, Radziejowskiego, Ra- 
tza i Sullivana. Około 4000 osób 
było obecnych. Oprócz miejscowych 
Towarzystw parafialnych, tj. , Ry
cerzy N. P. Maryi, św. Michała, 
św. Kazimierza, św. Wincentego 
a Paulo, św. Józefata, były także 
obecnemi: Catholic Knigths, nie
mieckie 'ifcw. ś:v. Piotra z Cum
mings, 4 oddziały Katolickich le
śniczych z parafii św. Patrycyusza 
z South Chicago i in ie. Niektóre 
polskie Towarzystwa przysłały 
delegatów. Mowę stosowną do o- 
kazyi miał Wiel. ks. W. Sarzyń
ski.

Ludność chicagoska po
większyła się od czasu urzędowe
go spisu ludności w r. 1890 o 
300,000 dusz.

Sąd koronerski dał w 
poniedziałek Atchison, Topeka i 
Santa Fe- kompanii kolejowej na
ganę, twierdząc, że 51etni Leon 
Majkowski, nie zostałby przejecha
nym i zabitym, gdyby kompania 
dworce swe towarowe przy 39Łej 
ulicy ogrodziła, jak prawo prze
pisuje.

W „Auditorium44 gości 
obecnie hrabia Witold Starzyński 
wracający do domu z podróży na
około kuli ziemskiej. Zapytany przez 
reportera oświadczył, że car czyni 
wszystko co może, aby ulżyć nę
dzę głód cierpiących Moskali. Co 
do spisków na życie cara, powia
da, że takowe istnieją tylko w 
mózgownicach gazeciarzy chcących 
wywołać sensaeyę. Oświadczył ta
kże, że bardzo wiele Rosyan przy
będzie na wystawę światową.

razem 
z których wysłaliśmy do 
łata dr. Wł. Chodkowskiego 30złr. 
co się równa 12.72

Listy polside na poczcie.
Aleksandrowskie.
Bukowski W. 
Baran A. 
Białek J. 
Bohadlo A. 
Bombinski 13. 
Brokop A. 
Bunkowski A. 
Bu rankę P. 
Dobrzenska W. 
Dworakowska A. 
Dyba M. 
Dzicozicz J. 
Ermanowski J. 
Fatys J. 
Gibuta J. 
Golonki S. 
Ge widowski T. 
Granzewicz F. 
Grinwicki M. 
Grom cki M. 
Hałck F. 
Jacka M. 
Jarosze'’ ska b. 
Jawrych T. 
Jan kas J, 
Kabatznik M. 
Kutia J. 
Kołodzinski E. 
Kopkowski M. 
Katasia J. 
Kotbih K. 
Kruszczyński 
Kruzik P. 
Kaba P. 
Kucak J. 
Kucera F. 
Kujawa J.

Strassburg, 16 maja. Pomimo 
wszelkich rozkazów, rozporządzeń 
itd. jest barbarzyńskie poniewiera
nie szeregowców na porządku dzien
nym. Pewien sierżant z tutejszego 
mannheimskiego pułku uderzył re
kruta Kraz bez wszelkiej przyczy
ny tak, że ten runął o ziemię. Sie
rżant kazał mu wstać, lecz Kraz 
nie był zdolny tego uczynić, za co 
go sierżant jeszcze kilka razy kol
bą uderzył. Z innym rekrutem po
stąpił tak samo.

Petersburg, 16 maja. Z A- 
stwachanu donoszą, 
“Wolkow14 się rozbił

Fryd Piechowski, BrowusVal- 
ley $4.00
Wł. Gronowski, Hege- 
wisch l.oo
Fr. Pałubicki, Fancher l.oo

Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło

2,500,000 Pasażerów 
szczgśliwie' przewiezionych przez ocean-dob 
świadectwo, jak linia ta jest lubioną ’ re 

Salony i pokoje kajutowe
Urządzenia dla pasażerów migdzypokłado- 

wyeh, których miejsca do spania sig znajdują 
na górnym i w drugim pokładzie, sg, także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej
scach.

Dalszych szczegółów udzielajcie
A. SCHUMACHER & CO.,

agenci jenerslni,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.
J.WM. ESCHENBURC, 

agent jeneralny,
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS.,

Dla Polaków
W. DYNIEWICZ, CHICAGO

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal Str. 

New York — Baltimore — Hamburg. 
Największy i najstarszy inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy

stkie miejscowości.
Bilety podróżne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem Jńórzc mówi sig po polsku.

A. SEBETOWSKI, 
polski klerk.

NOWY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute

czniejsza na każdg ranę, wrzody, krosty i ska
leczenia; można ja aostać w Laboratoryum 
hcmicznem u E, A. Hoffmana, 223 Centre ave.
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 

laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
. inne, choćby zestarzałe, której, sig milszy za
goić w przeciągu 8 dni, dalej wy borne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wylpczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stan białe i mocne, zepsute zaś wyjd^bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodg L$urg, która oczysz- 
czu usta i zgby.

1 flaszka lekarstwa na zgby 
za dwie “ “

flaszka wody Laura 
za dwie “ “
Lekarstwo na ból krzyża, pierś:

$1.00, $1.50 i $2.00
E. A. HOFFMAN, 223 N. Centra ave, 

CHICAGO ILL.

Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, czte 
rech tak zwanych long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 
doświadczeni zgłoszą. Adres: 
Wenona Zinc Co., Wenona, Ilk.

(52—x)

L. WRÓBLEWSKI, 
poleca Sza

nownym 
Rodakom 

swe usługi 
jako fabry
kant Szo- 
rów i Oho- 
mątów, ja
ko i swój 
tkład Ba- 
.ów, Szczo
tek, Zgrze
beł, koł 
der wełnia
nych, Sieci 
od much i 
okryć dla 
nóg.
Najlepsze

Smarowidło ao Wozów i Olej do 
Szotów. Wykonuje reperacje szy
bko, dobrze i tanio.

572 Noble Ulica, 
blizko W. Division ul., Chicago. 
________ (17 - 21)

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

379 W. 18-th Str.

RUPTURA!
Dzieci wyleczone w 10 do 14 dniach. 
Dorośli wyleczeni w 1 do 3 miesigey.
Żadna płaca aż do wyleczenia. Żadna 
operacya. Bez bólu. Bez niebczpic- 
czeństwa. Bez wstrzymania od 
znesu. Konsultacya bezpłatna.
(Godz. W:0u przed p. do 5:00 po poł.; przez 

Dr. A. L. De SOUCHET,
Pokoje 33 i 34 McVicker’s Theater Bldg., 

. , (March 10 — 93) CHICAGO, ILLS.

1.55—1.60
10 — 14 
10—11

6—12 
3.00—3.75 

8|—12
2.75—3.00

6—15 
25—48

3—4 
' 5—20 

15—20 
75—1.00

1.25
2.50— 3.50
1.75 — 2.00 
1.25—1.35 
1.00 — 1.25
3.00 — 5.00 
1.25 — 4.30 

14^
3.50— 4.50

- 50—60
50

90—1.00 
. 3t-5f

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI 1 ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość imiyclt języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angie.o.d” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary.a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Waaz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only S4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

B. Stobiecka
Pra ktyczna lekarka na oczy 

4<S!) Milwaukee Av.
L^czy także wszystkie inne 

. cnoroby. Ma pokoje urzą
dzone dla pielggnov ania zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie nieefóbrego adresu wysyłane medycyny zwra 
caj% sig ipsuj^

(Załączcie 2ct. markę pocztowy na odpis.)

HAOl'KGm-AmWSU LINIA
wprost

Z NOWEGO YORKU 00 HAMBURGA 
każdego tygodnia na okrętach eksurenowveli: 
AUGUSTA, VICTORIA, COLUMBIA, FUERST 
BISMARCK,-NORMANDIA. Parov.ce te maia 
10,iXK> tim i 13 — 10,900 koni siły; i ta nodwói- 
ne snibowee, a maj, trzy kominy. Śliczniej
szych, pewniejszych i szybszych parowców nic ma w tałjm świecie. Okiety te płVn^ 
przez morze w przecijgu S at.ACil godzin. 
Jest to najprędsza poilióż do Niemiec.

BAŁTYCKA LINIA.
“ P0IU0C»

Nadzwyczaj tama i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome• 
ranili Prusach, Poznafiskiem, Szlazku, Austryi, 
Wggrzcch, Rosyi, Polsce.

UNION LINIA.
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej lini i 
przewożę pasażerów miedzypokładowych po ni - 
zkich cenach. /

SAMBURGIZCI-BALTiŁlORjKA LIK1A
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hamburgsko-Amcrykahskle 
Linii. Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
O dalsze informScye udajcie sig do:

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofisy:

37 BROADWAY, | 125 LA SALLE ST., 
NEW YORK I CHICAGO, ILL.

W New Yorskim biórzc jest Polak p. J F. 
VOSATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble Str,

Bilety
<lo 1 s

że parowiec 
w morzu Ka- 

spijskiem i że wraz z nim 250 pa
sażerów zatonęło.

Wellington, Nowa Zelandya, 
16 maja. Straszliwy orkan spusto
szył całą środkową część Nowej 
Zelandyi. Bardzo wiele ludzi, zwła
szcza drwale w lasach, utraciło ży
cie.

Londyn, 16 maja. Nie ulega 
wątpliwości, że jen. Gresser, pre
fekt petersburgskiej policyi stał 
się ofiarą zamachu, z którym cudo
wny lekarz Gaczkowski nie miał 
żadnej styczności. Spiskowcy zaś 
zdołali domięszać do “Vitaliny,11 
którą jenerał się leczył, trucizny. 
Gressera nienawidzono dla okru
tnego jego postępowania z przestęp
cami i osobami podejrzanemi. Z 
autorami i gazeciarzami obchodził 
się jak ze zwyczajnym motłochem 
i wysełal ich często bez przesłu
chów nawet na Sybir. Wszystkich 
więźniów' kazał brać na tortury, 
którzy zostali oskarżeni o nie po
lityczne zbrodnie. Pomimo wszel
kich zażaleń nie chciał car zdymi- 
syonować tyrana.

Nowy York) 16 maja. We 
wszystkich granitołomach w nowo- 
angielskich stanach, wyjąwszy w 
Swans Island, Maine, Onaco i Wa
terville, których właściciele wystą
pili ze stowarzyszenia „New Eng
land Granite Manufacturers Asso
ciation,41 wydalono z pracy robo
tników należących- do unii" kamie
niarzy. 15 tysięcy ludzi świętuje.

Orange, N. J., Ig maja. Po
między tutejszymi cieślami wy
buchł strajk, gdyż pracodawcy nie 
chcą uznać ośmio godzinnej pracy. 
3oo robotników nie pracuje a 2o 
firm zawiesiło interesa.

Washington, 16 maja. W hali 
senatu odbyły się nad ciałem ^jnar- 
łego senatora Barbour ceremonie 
pośmiertne według rytuału kato
lickiego. Dopełnił ich biskup Keane, 
rektor baltimorskiego uniwersytetu. 
Było to pierwszy raz, o ile naj
starsi senatorowie mogą sobie przy
pomnieć, a może i pierwszy raz w 
historyi kongresu,że duchowieństwo 
katolickie odprawiało takiego ro
dzaju nabożeństwo w sali senatu.

Redding, Cal., 16 maja. Schwy
cono jednego z rabuśników, którzy 
w sobotę napadli wóz pocztowy i 
zabrali z niego ziarnka złota war
te $6000. Nazywa się George Shaw. 
Dwaj jego towarzysze zabrawszy 
jego część łupu ubiegli.

Whitehall, UL, 16 maja, 
tutejszym powiecie stoi 
krów roli pod wodą. W tym lecie 
nie można się tutaj spodziewać plo
nu. Wiele domów zostało zala
nych.

New Orleans, La., 16 maja. W 
pobliżu Bonnet Care, 18 mil od 
New Orleans przerwała woda gro
blę. Przerwa jest 100 stóp szeroką 
a 5 głęboką.

Gainesville Tex., 16maja. Stra
szliwy orkan nawiedził dolinę Tur
key Valley w Greer powiecie i 
zniszczył wszystko, co w jego dro
dze się znajdowało. Niewiadomo je
szcze, ilu ludzi życie utraciło, pe
wną jednakże jest rzeczą, że pięć 
ętsób zostało zabitych, 10 zaś nie
bezpiecznie a może i śmiertelnie 
ranionych. W całej dolinie nie ma 
człowieka, któryby nie został poka
leczonym.

Grand Rapids, Mich., 16 ma
ja. Dnia I-go maja zażądali robo
tnicy w tutejszych browarach pod
wyższenia myta na $1.50. Właści
ciele browarów nie zważali na to 
życzenie. Dzisiaj porzucili robotni
cy w_,wszystkich siedmiu browa
rach pracę. Wieczorem zgodzili się 
pracodawcy na żądanie robotników.

Wiedeń, 18 maja. Jenerał 
Jerzy Klapka umarł w Buda—Pest’ 
cie. (Szczegóły o jego życiu w 
przyszłym tygodniu).

Gdańsk, 1S maja. Na uczcie 
urządzonej na cześć cesarza Wilhel
ma wypowiedział tenże pomiędzy 
innemi: „Niech synowie kraju po
kornie przyjmują to, co im Opatrz
ność przeznaczyła i niech ze zau
faniem oczekują wypadków, które 
cesarz w' dniach przyszłości pełnej 
pracy wywołać zamyśla.14

Na sprzedaż jedyna polska

PIEKARNIA
położona w South Chicago, Ills. 
Znajduje się w dobrem położeniu i 
przynosi znaczne korzyści.

Zarazem są do sprzedania 2 loty,
2 domy i cale zabudowanie, konie, 
wozy i wszystko co do piekarni na
leży. Po szczegóły proszę się zgło
sić pod No.
8401 Superior Avenue,

(20) South Chicago, His,

CENY
"H 1^PODROŻY 

DO 12 UnilKC, AU itd.
W niiędzypokładzie przez Philadel* 

phię i New York.
| Królewska Belgijska pocztowa linia
Okręty płytą regularnie pomiędzy

Nu Yrt, Philaflelpia i Antwerp.
Bliższych szczegółów udzielą 

WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145.— 147 liandolph ul.

i W. DYNIEWICZ, w Chicago.

Bądźcie właścicielami własnych ognisk w środku 
największego fabrycznego okręgu w świecie —w 

HAMMOND!
, Hammond jest już miastem liezjeem 10,000 ludności, ma banki, szkoły, trzy katolickie Ko
ścioły, elektryczne światło, elektryczne tramwaje (budujj sie), rezerwoary wody, lanały odchodo- 
we, makademtzowane ulice i niektóre z największych fabryk swego rodzaj w świecie i bedzie 
miastem z oO.OOO nueszkaficow w trzech latach i podwoi tg liczbę w pięciu latach. Zważywszy 
wielkie naturalne korzyści, jakie Hammond posiada, nie ma miejsca na około Chicago, które po- 
daje takj okazyg do ulokowania pieniędzy w własności realnej, jak Hammond, bo jest portem 
Stanów Zjednoczonych, gdzie „ajwigkeze okrgty z jtziór mogę składać swe ładunki węgli, rudy 
Lf trT8 lma^eW'8t gtóW”ych lmli kopiowych i dwie koleje pasowe (belt) z 3 nowemi koleją- 
mi, które przybędę w tym roku.

Hammond co do geograficznego położenia znajduje się w samem sercu wielkiej fabrjcznej 
Calumet okolicy i jest okolonem przez wielki-, fabryczne miasta South Chicago, East Chicago, 
W biting, Kensington, Pullman, Harvey, Hegewisch i Ironton. Nowa elektryczna kolei uliczna, któ
ra sig buduje, połączy wszystkie te fabryczne miasta, w których jest przeszło 100,000 ludzi zatrn- 
duionych, przy opłacie pięciu centów za jazdę. Ta elektryczna kolej będzie wprost przerzynała 

SOBIESKI PARK
tak, że osoba tam żyjęca, może pracować gdziekolwiek w Calumet okolicy. Sobieski Park sub 
dyw-izya znajduje się t.Hko o cztery bloki od samego środka biznesowej dzielnicy miasta USmmond,

......

Kupujcie teraz
i zabierzcie korzyść z podwyższenia ceny i wyboru położenia. KAŻDY BOGATY CZŁOWIEK W 
CHICAGO DOROBIŁ SIĘ PIENIĘDZY PRZEZ PODWYŻSZENIE CEN WŁASNOŚCI REALNEJ 
Cena własności jest tak wysokę w Chicago że ubogi człowiek nie może już jej kupować. To sanrn 
akrowe"”8 k Wi“nOĆti* w ll“nin>ond. Kupujcie teraz, póki istnieję Jeszcze ceny

O. II. BROOKS & CO., 803 Tacoma Building, 
lub do któregokolwiek z następujących agentów:

BREMEN
UNO

NEW-YDRK’
Przeszło

2,000.000
P zepłynęło przez merze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu
bezpicczn.c i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Szybka podróż
| pomiędzy

Bremen i New Ynrk.
Słynne pospieszne parowce

Spree, Drivel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm 11.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W' Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest, bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnych IzBremcn możnadostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

ybkie parowcepółnocno-niemieckle 
go Lloydn zostały zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów y drugiej kajucie; maję wysokie 
poktady, wyborną wenty 1 a c y ę i 
wyśmienite po żywienie.
OelrichtACo..Qe'n.A.a. n.f
H. Olauf«niun A Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generaluiagenci zachodu.
Dswtewim aantrobltaif. flhtmou

Maja, 1892
4.00—4.70
3.00—6.25

- Ceny Targowe
Chicago, 17 .

Żywe świnie 
Owce
Cybula, miech 
Fasola
Indyki, funt 
Kaczki
Kury
Cytryny, pudło
Ser,
Kapusta, (crate) 
Miód, funt
Kartofle, buszel
Łój
Masło
Butte ryna
Ćwikła, beczka
Groch, buszel -
Jabłka, beczka
Marchew, beczka 
Sałata (case)
Rzodkiew pudło 
Gęsi, tuzin 
Bydło, 100 funtów
Jaja
Pomarańcze
Marchew, młoda (12) 
ćwikła “ (12)
Ogórki, tuzin - 
Cukier
Kawa
Cybula, młoda
Kukurydza 
Peklowina 
Smalec
Żyto ...
Jęczmień 
Siano
Owies
Pszenica
Kalafiory, pudło 
Len • • • •
Pieplant 
Herbata
Spirytus 
Pomidory, crate
Groch biały (stręki) 
Poziomki (pudło) 
Szparagi 41 - -
Koniczyna
Kartofle nowe becz.

I Generalna agentura

— North German Lloyd.—
Bil EM EN- BA L Tl JU OB E.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po najtańszych cenach.

Pełnomocnictwa wysta
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 

J. W. Eschenburg. 
W. Corner Fifth Av. i Washington sŁ 

CHICAGO. ILLS
Od roku lt(5fi w.Chicago

Chas- Koźmiński,
& Co.

164—166 Randolph Str9
Pipnid/lyp do wypożyczenia po najniż-X ±Ulllc£U.Zit/ szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedają.

Pełnomocnictwa
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spad 
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie barJzz0 u!noPT 
WpVqIo 1 wypłaty pocztowe na wszy- 
v v vikoiv stkie strony kuli ziemskiej. 

Wyprawa pakunków dwaur"zy 
tvgnnninwn Aizvbko 1 tanio

Zasti zelony.

Z Pittsburga donoszą 13 maja: 
Czternastoletni Lloyd Raver zastrze
lił wczoraj wieczorem w Garfield, 
Warren pow., Charles’a Herrington. 
Ten uprowadził 6 lat temu 13 le
tnią siostrę Raver'a, został jedna
kże za staraniem ojca uwięziony i 
skazany na cztery lata więzienia. 
Skoro go wypuszczono z więzienia, 
udał się przed mieszkanie dawniej
szej swej kochanki, i groził że 
zastrzeli całą familię, jeżeli 
kochanka nie zostanie wydaną, za 
co ponownie dostał się do ulu na 
15 miesięcy. Kilka dni temu wy
puszczono go; przybył powtórnie 
do mieszkania kochanki i chciał 
ją zabrać. Usiłował wyłamać drzwi, 
gdy mu takowe przed nosem zam
knięto. Czternastoletni brat dzie
wczyny atoli schwycił za strzelbę 
i zabił go, poczem się sam oddał 
w ręce władz. Coroner zawyroko
wał, że działał w obronie własne
go życia.

-w. I. K.-IU1V tJLJWŁ, 
CHICAGO, - - ILLINOIS.

Izby 10 — 11.
Rezydencya:

636 Noble Street, Chicago, Illinois.
(Oct. 17, 92)

lotę 
jest 
mil
Po

Corning Steel Works, które zatrudnfiiję 1000 ludzi i Grasselli Chemical Works które zatru
dnię 5000 ludzi buduję Się teraz a wiele innych fabryk przybędzie w przecięgu roku 
dla tJhe^,ne Pr,OC1*giMTiTV3* dworzec P«y Po* afreet co niedzielę rano o godzinie 10:30 
ula tych ktćrzy chcą widzieć te loiy.

Po mapy, plany i dalsze szczegóły udajcie się'do

4. J. Kowalski, 617 Noble street. 
4 dam Stachowicz, 45 Sloan Str.
A. Majewski, 684 Noble Str.
B. Prontiński, 831 Wood Str.
L. Groszkiewicz. 143 W. Division Str. ; 
Józef Napieraiskl, 681 W. 17 Str. 
John Rozynek, South Chicago.
Max Barański & Jan Adatnonski, 525 : 

Noble Street.

J. R. Niemczewski, 31 street blizko 
Main str.

Joseph Mrukowski, 660 Dickson Str. 
Peter Arkuszewski, 1 McHenry Str.
A. X. Centella, 43 tliapin Str. 
Julian Piotrowski. 3117 Laurell Str. 
Fr. Bieszki & Bock, 602 Noble str.
Edwin M. Dyniewicz<fcCo.,532Noblest.

(July 11)

COLDZIER & RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 A. 41, METROPOLITAN BLOCK,
W. Cor. Randolph* LaSalle Str.,

CHICAGO.
TAKE ELEV4TOR

MAX.1, KASMAR,
(KACZMAREK)

Adwokat Polski. 
(Praktykuje we wszystkich wysokich sądach 

w Stanacli Zjednoczonych.)

590


